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FELIKS BĄBOL

K O N R A D  FREJDLICH

Autobus 
wiozący 
śmierć

Ryl to sfatygow any Jut nieco 
autobus marki „Jelcz” jakich set
ki, jeżeli nie tysiące, uwija się na 
drogach całego kraju. Zarejestro
wany w bazie PKS w Zamościu słu
żył zarwyczaj do przewozu pasaże
rów i przez długie miesiące swojej 
służby przemierzył w szystkie za
kątki Lubelszczyzny; pierwszego 
m*ja tego roku wiózł śmierć.

Wiózł tam tego dnia ta k ie  pasa
żerów złączonych w spólnotą losu, 
którego szczęśliw ie, bez żadnej z 
Ich strony zasługi, udało im się 
uniknąć. Dtugi czas naw et nie w ie
dzieli o tym , a teraz  spotkali się 
w sadzie. Jest to  n a jb ardzie j re 
prezentacyjna sala rozpraw  w ca
łym  L ub lin ie ; proces też nieco
dzienny — try b  doraźny. •

W okanda już. w yw ieszona: blisko 
trzydziestu  św iadków , pięciu bie
głych. Staw ili się praw ie  wszyscy 
Pod nieobecność sądu ak tyw izu j; 
się woźny.

— Przygotow ać bile ta! — W ykrzy 
ku je  do św iadków . — Z ara 'będzi<  
się w racać koszta podróży.

Ten krzyk  rozładow ał nieco na
stró j, a le  a tm osfera  dalej napięta, 
św iadkow ie  zostali za drzw iam i, 
ha sali ludzie milczą, jak  w koś
ciele. Dopiero gdy w prow adzono 
Hałasę, ludzie ocknęli się na ław 
kach. Ale n iew iele mogli dojrzeć. 
O skarżony odw racał tw arz  i naw et 
potknął się wchodząc za barierkę.

Kle szukał k o n tak tu  wzrokowego
z salą — m iał przeciw sobie wszyst 
kich, czuł to.

Jest m łody, rocznik 1949. Tę jego 
młodość na w szelkie sposoby będą 
później próbow ali w ykorzystać  o- 
hrońcy. Mecenas Drozd dźwiga swo 
je brzefuię z urzędu. W spiera go 
mecenas K raw czyński w ybrany  
przez oskarżonego.

Potem  H ąlasa w sta je : m ów i coś, 
ale nie słychać. W ychodzi ze swe
go m iejsca, nic to  nie pomaga. 
Więc sąd  zarządza przerw ę na za
instalow anie m ikrofonów . Działają 
bez zarzu tu . Ale 'H ałasa  um ie sobie 
radzić — chociaż, o tw iera  usta, 
głośniki głucho milczą.

Przez chwilę trw a  ta  n ien a tu ra l
na cisza. Może m ikrofony wysiadły? 
Jeszcze jedna próba. Z głośnika ryk  
nął głos i oskarżony drgnął, jakby 
przyłapano go na k łam stw ie . W tedy

Dalszy ciqg na str. 5

S E K R E T A R Z
(REPORTAŻ

NAGRODŹ,ONY NA K ONKURSIE „ODGŁOSÓW ”) 

u \ ia «  wszystko liczy »lę na kilometry — ciepło, wod*, k»-
alizacja. Budujemy na nowych o s i e d l a c h  cląg^oleplow njc*^

..lagistrale wodne, kanały, l a k i  leo ftlo w  np., 
i Dąbrowę poprzecinamy w tym roku 109 
Gdy to skończymy przyjdą do osiedli ludzie

ualitarja.- n u n u jrn iy  na ; ----  ,1 ■ I .b .  ngistrale wodne, kanały. Taki T e o f i l o w  np. W ielkopolskę B
■* • ........... . «■> ttr«M t*nirii 109 kilometrami rur»

ludzie i rozpocznie się 
mata stabilizacja. Przez dwadzieścia kilką lat powojennych 
naci ulali ludzie na meble, motocykle, niektórzy nawet na sy 
reny. ale najgłośniej mała stabilizację objawiają psy. Pełno 
Ich w każdym nowym bloku, znacznie więcej mz rowerow
i motocykli czy samochodów.

Z akładam y te w szystkie ciągi w nowych d o m ach ^b y  _
nie mówili, ze nie m ieszkają nowocześnie. I m e m ówią, a e 
m nie czasem cholera trzęsie, że w ielu  z tych n ''« a .iac> ch  « «  
w wygodach nie zrt,ve sobi« spraw y , ze to wszy^tko doskonałe, 
postępowe technicznie i nowoczesne m ieszka w nowych do 
m ach tuż  obok zacofania i p ry m ity w u . 2e "Jimo 
stw orzonych prze? stab ilizację  m ałą czy duzą ty le  jeszcze _ 
padałoby zrobić, nie w zakresie a rch ite k tu ry  w n ętrz  a le  e 
w nętrzne j s tru k tu ry  człowieka- I zo stab ilizacja  iest fikcją  po 
k rv w aiąca  terenv  jeszcze czasem  p raw ie  nie tknię te...

Jest nas tysiąc — tych budujących kanały , wodociągi i sie- 
ri ciepłownicze. R ealizujem y św ietne  plany techniczne, stosu
jem y nową technologię, naw et przed te rm inem  w ykonujem y 
czasem to lub  owo. a przecież św iadom ości i u budowniczych 
jeszcze nie za dużo. P racu jem y  w śród ugorów . N iekiedy w y- 
'riaie się, że czas s tan ął w m iejscu, że do w ie lu  ludzi przez te 
dwadzieścia k ilka lat nie dopłynął jeszcze p raw dziw y n u rt 
życia. Ci ludzie naw et gazet pew nie nie czy tają , a jeśli — to 
ty lko  ty tu ły . Ze ty lko  ty tu ły , w iem  po tym  jak  m ów ią. To
w arzyszu — zagadnie m nie jeden — kiedy u nas w reszcie bę
dzie pełna m obilizacja sił? P rzedsiębiorstw o m ą poślizgi a tu  
n ik t nie m yśli o rezerw ach... Mówię rnu wice. zebv się odcze
pił i zobaczył n a jp ie rw  dlaczego K ukliński nie przyszedł rano 
do pracy przy ru rach . Czy znow u się zapił?.

Ale słowo „ rezerw y ” nie jest najgorsze. P racu jem y  w zespo
łach, w k tórych pachnie wieś podłódzka I, m ałe m iasteczka 
Poddębice. B ełchatów , f.ask — tylko co trzeci z naszych lu 
dzi to łodziak. A z m ałych m iasteczek, ze wsi nie p łynie p rze
cież to co najp iln ie j potrzebne w  przedsiębiorstw ie , p racu iacym  
zgodnie z nowoczesną organ izacją  pracy czy techn iką. B ierze
m y ludz.i jak  idą, bo w ołają  o nich p lany , a le  to fak t, ze ze 
wsi i m ałych m iasteczek przybyw a do nas często zaledw ie 
żądza dorobienia, zaledw ie chciwość.

Czy potępiam  tych w szystkich chłopo-robotników ? Skądże! 
Jako  sek re ta rz  byłbym  osta tn im , k tó ry  by to uczynił. Ale 
z d rug iej strony  ci wszyscy, k tórzy  do nas przychodzą ze wsi 
i w ogóie z p row incji to bardzo tru d n y  elem ent. Na b ak ier 
żyją z m ieniem  społecznym , nie w iedzą jak  je uszanować. Po
dobają im się łopaty , k tó re  o trzy m u ją  do pracy na odcinku, 
ubran ia  robocze im się podobają. Więc te  łopaty  ciągle gdzieś 
gubią a ub ran ia  zawożą na w ieś albo na B ałucki R ynek i po
tem  zjaw iają  się na budow ie w swoich sta rych  łachach ocze
k u jąc  na nowy przydział sortów . O t, zw ykła ograniczoność 
ludzkiej św iadom ości. Ale czy od razu  trzeba  tych ludzi w y 
rzucać za m ordę?

* *  *

S ek re ta rz  nie nazyw ał rzeczy po im ieniu , choć pew nie b rała  
go chętka. M ówił tym  sam ym  językiem  jak im  persw adow ał 
i w ypom inał spraw com  kradzieży. Zeby nie urazić, nie stosuje 
słowa „kradzież” i „złodzieje” a ty lk o  „b rak  poszanow ania 
własności społecznej” , „n ierespek tow anie  norm  w spółżycia” itp. 
Mówił językiem  zebrań, W yszlifowanym  przez lata  w alki. Właś 
nie, o co sek re ta rz  walczy? W tym  przedsiębiorstw ie, gdzie 
jest sek reta rzem  i zastępcą d y rek to ra  problem  nie jest b łahy. 
Dwa lata  tem u na ub ran ia  robocze i narzędzia pracy  wydano 
ze środków  firm y, a w ięc z pieniędzy należących do nas 
w szystk ich ,, po dwa i pół tysiąca złotych na jednego robo tn i
ka, w ubiegłym  roku  — już tysiąc w ięcej, a w bieżącym  — 
sum a ta  w zrośnie z pew nością do ponad siedm iu  tysięcy. Zło
dziejskiego łu p u  w postaci fu fa jek , szpadli i innych  narzędzi 
księguje się w p rzedsięb iorstw ie  coraz w ięcej, bo coraz w iec'-1 
zadań p ilnych do w ykonania, coraz tru d n ie j o now ych ludzi do 
pracy, coraz szybsza ro tacja  k ad r, więc i coraz więcej tych, 
k tó rych  trzeba  uczyć poszanow ania m ienia społecznego i współ^ 
życia w grom adzie. T rzeba tych ludzi uczyć dosłow nie socja
lizm u. Nie zaznali go pew nie jeszcze w sw ym  przeżyciu 
tkw i w ich m entalności na razie ty lk o  jako  m ało znaczące 
słowo, hasło w yczy tane z gazet czy zasłys7ane na okazjonal
nym  zebran iu  na wsi czy w m iasteczku. Na co dzień socjaliz
m u jeszcze n ie w yprak tykow ali.

Co innego sek re ta rz . Gdy z jx>wodu tych  kradzieży  sprzętu , 
u b rań  i narzędzi huczy w dyrekcji i rad z ie 'ro b o tn icze j, czuje, 
że to pod jego adresem . On sam zresztą przypom ina, gdy 
trzeba, że ma duszę chłopską, że lepiej niż inni po trafi zrozu
mieć chłopo-robotników . D latego też może n ie  jest za tym , 
aby w innych w yrzucać bez ceregieli.

* * »
W acław  T yburskl p rzyw ędrow ał k iedyś ze w si do Łodzi. 

T u ta j przybył poszukując sw ej młodości. P ierw sze je j la ta  za
gubił pośród zagonów niew dzięczne! ziemi podzielonej na 
skraw ki, tru d n e j do u p raw y  i n ie dającej w zam ian za pracę 
ponad siły żadnej nadziei na p rzetrw an ie  p rzednów ka. Te 
sk raw ki ziemi w powiecie pqddębickim  były od daw na skaza
ne na sierocy los, przeczuw ał n iedostatek  w łasnego chleba 
i ojciec i b ra t W acław a, do rab ia jący  w iejsk im  kołodziejstw em , 
więc i W acek — k ilkunasto le tn i chłopak w zras ta ł w atm osfe
rze jakiegoś rozdarcia. T u się urodził — m yślał z goryczą — 
ale przecież tu  nie chce um ierać. Zresztą zaraz po w ojnie po
działała i  fascynacja dużym  m iastem . Przyciągało  go całą siłą
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Okresowe spotkania przywódców partii i rzą
dów, obok dw ustronnych  kon tak tów , są już  stalą 
formą w y m ia n y  poglądów i uzgodnień między  
krajami socjalistycznymi. I właśnie w dniach  
14—15 bm. w  W arszawie  doszło do kolejnego ta 
kiego spotkania. W zię ły  tu nim udział n a jw y isze  
delegacie: Bułgarii,, NRD, Polski, Węgier  i ZSRR.

K om unika t  opub l ikow any  po rozmowach podaje  
ich tem a tykę :  najważniejsze  problemy sytuacji  
m iędzynarodow ej  — bezpieczeństwo europejskie,  
W ietnam i Bliski  Wschód, aktywizacja sił im pe
rialis tycznych oraz w ym iana  informacji  o swoich  
krajach, c także  Czechosłowacji.

Uczestnicy spotkania skierowali  wspólny Ust do 
K om ite tu  Centralnego K om unis tycznej  Partii Cze
chosłowacji.

List  ten  — jak podały agencje  — był n a tych 
miast przedm iotem  zainteresowania Prezyd ium  KC 
K P  Czechosłowacji, które przygotow uje  „staranną 
odpow iedź”. Była ona przedm iotem  obrad plenum.

Sprawa wspólnego skierowąnia listu w ym aga  
k ilku n a s tu  sióu; komentarza.

Od k i lku  miesięcy trw a  ata.k sił reakcy jnych  
przec iwko czechosłowackiej partii  komunistycznej  
i socjalizmowi w t y m  kraju .  Wspierane przez  
ośrodki imperialistycznej dywersj i  — siły te chcą 
obezwładnić  partię, a kra j  zepchnąć na drogę 
demokracji  l iberałno-burżuazyjnej.

Na niebezpieczeństwo to wskazało  m ajowe ple
narne posiedzenie KC KPCz  — jednak a tak  sił 
antysocja l is tycznych nie został pohamowany. Na
sila się on w  miarę zbliżania się term inu  n a d zw y
czajnego zjazdu partii, ustalonego na 9 września.  
Jed n y m  z prze jaw ów  tęgo a taku  jest oświadcze
nie tzw . „2.000 s łów”, które odrzucone zostało 
przez P rezyd ium  KC jako d o ku m en t  a n typar ty jny ,  
godzący w  socjalistyczny ład.

Rzecz zdumiewająca, i e  te wrogie siły nie znaj
dują należytego odporu w  środkach masowego  

, oddzia ływania , co dezorientuje  część czechosłowac
k ie j  opinii publicznej.

Niepokoić może i to, ie  podnoszą się głosy o 
„neutralizacji” Czechosłowacji, a. NRF chciałaby  
tam s tw orzyć  sw ó j  przyczółek polityczny. Pene
tracji terenu dokonali  osUtnio W. Scheel  — przy
wódca FDP oraz K. Blessing  — prezes Banku  
Federalnego NRF. P ierwszy z nich ośmielił  się 
naw et zaatakować w  Pradze Niemiecką Republikę  
Demokratyczną.

Udzielenie zf lecydoioanegó odporu imperiali
s ty c zn ym  m a n e w ro m  wokół Czechosłowacji leży
w  interesie k ra jów  socjalistycznych. 1 t y m  po
d y k to w a n y  został wspólny  list pięciu partii, któ
rego tekst  opublifkoiuarto.

W  jednym  e  poprzednich kom en tarzy  om aw ia
l iśm y  radziecki program dalszego rozbrojenia Ją
drowego.  Vlr ubieg łym  tygodniu pro jekt  ten przed
stawiony został K om ite tow i Rozbrojeniowemu ONZ, 
który  po czterech miesiącach przerw y  wznowił 
obrady.

W orędzhi dó uczestn ików obrad sekretarz gene
ralny  NZ  — U Than t  zaapelował o skuteczne  
podjęcie prac, k tóre  o tw o rzy łyb y  n o w y  rozdział  
rozbrojeniowij.

Jak  slus.zr.ie p rzew id yw a liśm y  —  z  pak ie tu  ra 
dzieckich propozycji Waszyngton zainteresował się 
głownie pohamowaniem zbrojeń rakietowych.  
Św iadczy  o t y m  list prez. Johnsona do ,,K om ite tu  
17’ , w^ k tó r y m  wyraża, on nadzieję  na szybkie  
ustalenie z  Z S R R  miejsca i term inu tych rokowań.

W znow ien ie  obrad w  środku lata, w kró tce  po 
przedłożeniu radzieckiego programu napawa op
ty m iz m e m ,  k tó ry  oby nie był bezpodstawny!

W e Francji s fo rm ow any  został no w y  rząd z 
Couve de M u rv ł l lem  na czele. Couve de M urville  
był  obok M alraux  j e d y n ym  ministrem, należącym  
do w szys tk ich  gaullistowskich rządów od 1958 ro
ku .  .W historii Francji  ty lko  minister L udw ika  
X V I  — Vergennex pozostaicał na stanowisku m i
nistra spraw zagranicznych d łużej.

T a k ie m u  fo w y t r a w n e m u  p o l i ty kow i  powierzył  
de Gaulle k ie row nic tw o  rządu. Couve de Muryille  
nie będzie miał ła twego zadania. W ysokie  z w y 
cięstwo wyborcze  gaullistów niczego nie przesą
dziło, n ie  rozwiązało żadnego z w ew nętrznych  
k on fl ik tów  Francji. Właśnie, k iedy  uroczyście  
świętowano 14 lipca — 179 rocznicę zburzenia Ba- 
stylli , doszło w  Paryżu  do n o w ych  wystąp ień  
s tuden tów , które pow tó rzy ły  się 16 bm.

Couve de Murville  jako  prem ier  o tw iera  III 
etap V R n publiki,  k tóry  z pewnością będzie prze 
biegał pod hasłami prób rozwiązania zagadnień  
ekonomicznych i socjalnych. Z  jaikim powodzeniem
— t rudno  przew idyw ać.

"A co z Pompldou  — zdym is jonow anym  p rem ie 
rem? De Gaulle nie powierzając m u  ponownie m i 
sji utworzenia  rządu chciał zdaje się osiągnąć  
równocześnie diva cele  — po pierwsze: s tworzyć  
w rażenie  odnow y,  po drugie: zarezerwować go... 
na swoje miejsce. Oczywiście w  chwili,  k iedy  
uzna za słuszne opuścić prezydenck i  fotel.

I Jeszcze k ró tko  o Iraku. Dokonano tam zam a
chu stanu, wydalając  prez. Ari fą  z  kraju.  Przy
pom nijm y ,  że A r i f  objął władzę przed 25 miesią
cami po tragicznej śmierci swego brata.

Zamachu dokonała grupa w o jskow ych ,  z w iąza
na z m iędzyarabsk im  ruchem  „Baas". Utworzono  
26-osobowy rząd, w  sk ład  którego weszli przed
stawiciele tego ugrupowania  oraz nacjonaliści.

Na czele państwa, s tan ął Ahm ed Hassan Bakr.  
W  chwili,  k iedy  za m yk a  się bieżący n u m er  „Od
głosów" zbyt  wcześnie, aby ocenić następstwa tego 
zamachu.

W. SŁAW SKI

ŁÓDZCY laureaci 
Nagród

Państwowych
N agrody państw ow e, przyznaw ane 

corocznie najw yb itn ie jszym  tw órcom  
1 naukow com  k ra ju , sta ły  się już t r a 
dycją Św ięta O drodzenia Polski. Te 
wysokie w yróżnienia, k tóre sa żyw ym  
przykładem  uznan ia  Państw a Ludo
wego dla w k ładu  artvstów , k o n stru k 
torów, wynalazców , badaczy, w dzieło 
budow y socjalizm u stanow ią nie ty lko  
ocenę ich pracy, ale  są jednocześnie 
przeglądem  najpow ażniejszych osiąg
nięć w dziedzinie k u ltu ry , sz tuk i, 
nauki i m yśli technicznej naszej o j- 
ozyzny.

J a k  podały agencje prasow e, w bie 
żącym roku  przyznano łącznie 43 n a 
grody, 18 indyw idualnych  i 25 zespo
łow ych. W śród lau rea tó w  nagród pań 
sitwowych II stopnia znaleźli »ię przed 
staw iciele  naszego m iasta. I tak  p re 
zes Łódzkiego O ddziału Zw iązku Li» 
te ra tó w  Polskich, Marian Piechal 
o trzym ał nagrodę za twórczość poe
ty ck ą : w zakresie  nau k  biologicznych 
prof. d r  B ernard  Zabłocki, k ierow nik  
K ated ry  M ikrobiologii U n iw ersy tetu  
Łódzkiego: w reszcie w zakresie  nauk  
ma temat.yczno-fft:yczn.vch, chem icz
nych i nauk i o ziemi to w ysokie w y 
różnienie o trzym ał zespół naukow ców  
z Po litechniki Łódzkiej w składzie: 
prof. dr łan Michalski, doc. dr Ma
rian Mikołajczyk i doc. d r  A leksan
der Ratajczak.

W szystkim  lau reato m  sk ładam y naj 
serdeczniejsze g ra tu lac je . A oto sy l
wetki łódzkich lau reatów  nagród pań 
stwow ych.

MARIAN PIECHAL

Jego twórczość poetycka n ie ro zer
w a ln ie  zw iązana jest z Łodzią, k tó rej 
poświęcił na jp iękn iejsze  i najlepsze 
sw oje w iersze, ab y  m ieć praw o do 
stw ierdzen ia:

„ł.Atli od Sródmleicia 
rośnie jak w drzewie

słój wokół słoja — 
była Reymonta, 
hyła Tuwima, 
tera* jes t  moja!’”

Ju ż  pierw szy tom ik w ierszy  P iecha- 
la, w ydany w roku  1929 „K rzyk  z m ia 
s ta ” , zarysow ał przyszłą drogę tw ó r
czą poety: Łódź będzie odtąd  dla n ie
go n ieustannym  źródłem  insp irac ji, 
aby znaleźć w reszcie sw oje na jp e łn ie j 
sze a rty styczn ie  w cielenie w tom ie 
„M iasto nadziel” , k tó ry  ukazał się w 
roku  1964. Jednocześnie poezja jego 
przeszła głęboką ew olucję: od fascy
nacji m iastem , jego kolorytem  i p e j
zażem po najgłębszą prob lem atykę  fi
lozoficzną. I chyba nieprzypadkow o 
najnow sza książka P iechala, k tó ra  je 
sienią ukaże się nak ładem  „C zyteln i
k a ” nosi ty tu ł ..Być!", pierwszy, a fir- 
m ujący człon słynnego ham le tow skie  
go zaw ołania.

B ierze także Piecha! żyw y udział w 
życiu k u ltu ra ln y m  Łodzi, jest w spół
o rgan izatorem  ruchu  poetyckiego w 
naszym  mieście, od arty stycznej g ru 
py „M eteor” po ogólnopolskie festiw a 
le poezji. 7. jego in ic ja tyw y  pow stał 
a lm anach  literack i „O snow a”,' którego 
jest naczelnym  red ak to rem ; p a tro n u je  
w ielu  pożytecznym  akcjom  łódzkiego 
oddziału ŻLP i był „ojcem chrzest
n y m " Koła M łodych czy K lubu Mło
dych K rytyków ,

O statn io  M arian  P iechal został po
w ołany na zastępcę re d ak to ra  naczel
nego m iesięcznika „Poezja” , co n a j
praw dopodobniej będzie połączone z 
przeniesieniem  się poety do W arsza
w y. O biecuje jed n ak , że w dalszym  
c iąęu  będzie b ra ł udział w życiu lite  
rack im  Łodzi. Łodzi też  poświęcił 
w iększą część au tobiograficznej try lo 
gii. nad k tó rą  w łaśn ie  pracu je. W te j 
prozie ma zam iar przedstaw ić  dzieje 
w łasne j rodziny, od dziada — chłopa 
pańszczyźnianego poprzez ojca robot
nika do syna  in te ligen ta  pracującego, 
pisarza.

PROF. DR BERNARD ZABŁOCKI

B lisko czterdzieści la t tem u  W P a ń 
stw ow ym  Zakładzie H igieny w  W ar
szaw ie, k tó ry m  k ierow ał prof. L u dw ik  
H irszfeld, rozipocząt B ernard  Zabłocki 
sw oją naukow ą działalność. Pośw ięcił 
się  już  w ted y  m ikrobiologii i im m u 
nologii. L a ta  w ojny  od erw ały  go od 
pracy n aukow ej — w N ow ogródku, 
mieście rodzinnym , n a jp ie rw  w spół
p racu je  z radziecka p a rty zan tk ą , a  od 
ro k u  1942 sam  sta je  się leśnym . Jak o  
lek arz  w oddziale p a rtyzanck im  aw an 
sow ał do stopnia  m ajo ra .

W krótce  po ucieczce N iem ców z Ło 
dzi B ern ard  Zabłocki zostaje sk iero
w any  do naszego m iasta. Je s t nadzw y 
cza jnym  kom isarzem  do w alki z ep i
dem iam i. I dopiero w następnym  ro 
k u  może podjąć p rzerw an ą  dz ia ła l
ność naukow ą.

Na U niw ersy tecie  Łódzkim  k ie ru je  
K a ted rą  M ikrobiologii staw ia jąc  ją  w 
rzędzie  p ierw szych tego ty p u  placó
w ek w k ra ju . Dość powiedzieć, że 
przeprow adzono w niej 32 przew ody 
doktorsk ie, a pięciu pracow ników  
naukow ych uzyskało stopień docenta. 
T ej aktyw ności naukow ej i dydak tyce 
nej p rofesora tow arzyszy szeroka dzia 
łalność w ydaw nicza: po w ojn ie  n ap i
sał pięć podręczników  i sześć sk ry p 
tów  wysoko cenionych przez specja li
stów. O statnio „Postępy M ikrobiolo
g ii” zam ieściły  w 3 zeszycie z r. 1967 
pracę prof. Zabłockiego pt. „W spół
czesne tendencje  rozw ojow e im m uno
logii” , w k tó rej przedstaw ił n a jn o w 
sze osiągnięcia te j znajdu jącej się w 
n ieu stan n y m  rozw oju  dziedziny n a u 
ki.

Przez blisko dw anaście la t w raz  ze 
sw ym i w spółpracow nikam i badał prof. 
Zabłocki procesy odpornościow e o rg a
nizm u. T eraz  za w ynik i prac nad ro 
lą au to im m unizacjl i n a tu rą  czynni
ka reum ato idalnego  o trzy m ał w ysokie 
w yróżnien ie  — nagrodę państw ow ą.

Prof. dr JAN MICHALSKI 
doc. dr ALEKSANDER RATAJCZAK
i doc. dr MARIAN MIKOŁAJCZYK

Zespół naukow ców  z Politechniki 
Łódzkiej o trzy m ał nagrodę państw o
w ą za osiągnięcia w dziedzinie st^- 
reochem ii op tycznie czynnych o rg an i
cznych zw iązków  fosforu. W yjaśnie
n ie  tego te rm in u  w ym agałoby całej 
rozp raw ki — najogólniej m ożna po
w iedzieć, że zespół k ierow any  przez 
prof. M ichalskiego pracow ał nad peł
n iejszym  w yjaśn ien iem  aktyw ności 
biologicznej fosforu , a więc p ie rw iast
ka odgryw ającego  ogrom ną ro lę w 
procesach życiowych. B adania  p row a
dzone były w Zakładzie Związków 
H eteroorganicznych Po litechn ik i Łódz
kiej. W arto dodać, o  czym  doniosła 
już  zresztą p rasa, że doc. d r M a
rian  M ikołajczyk, jest uczniem  prof. 
M ichalskiego.
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PONIEDZIAŁEK

Ibis — p tak  ponury  z „Ży
cia W arszaw y” chw ali prof. 
M ierzejew ską za reżyserię  o- 
polskiego koncertu  zespołów 
am atorsk ich . Ale Ibis idzie da
lej I pisze, że prof. M ierzejew  
skiej należy  pow ierzyć reży 
serie  całego festiw alu , ponie
w aż „reżyseria  w idow iska, w 
k tó ry m  bierze udział k ilkase t 
osób, w ym aga dośw iadczenia, 
energii, w yobraźni i a u to ry 
te tu ” . Ibis błysnął tu  iście 
stołeczną elegancją. W myśl 
reg u ł te j g ry  chw alić należy 
n ie  z a  c o ś ,  lecz p r z e c i w  
k o m u ś .  T ym  razem  pochw a
ła w ym ierzona jest przeciw ko 
dotychczasow em u reżyserow i 
festiw alu . Dlaczego? Czy n a 
p raw dę b rak  m u „dośw iadcze
nia, energii, w yobraźni 1 au to 
ry te tu ” ? Nic podobnego. Po 
prostu  Jan u sz  Rzeszewski n ie 
j e s t  z W arszaw y. A przecież 
już pieśń m asowa głosi, że 
„Nad W isłą w sta je  w a r 
s z a w s k i  d z i e  ń ” .

WTOREK

„K aw iarn ie  — kuźnią  in te 
lek tu ” — ten  slogan u k u ł bo
dajże Boy-m ędrzec i w sw oim  
czasie hasło m iało na pewno 
pokrycie. Dziś kaw iarń  m am y 
sporo — czy jednak o „kuźni 
In te lek tu ” może być m ow a? W 
piękn ie  zapro jek tow anym , a 
okropnie  zagospodarow anym  
„R ary tas ie” uwili sobie gniazd 
ko piwosze, zam iast lodów b a
ka liow ych podają rozm rożoną 
papkę z p ływ ającym  1 (słow
nie jednym ) rodzynkiem ... W 
tak ich  w aru n k ach  można ty l 
ko psioczyć na gastronom ię, a 
nie prow adzić in te lek tualne  
dysputy . Pow ie ktoś — ,,skąd

k aw ia rn ie  do no ta tn ik a  k u ltu 
ra lnego", a jednak ... P rzed  la 
ty  byłem  in s tru k to re m  k.o. 
i do m oich obow iązków  n a le 
żała obsługa szatni na w ie
czorkach tanecznych, poniew aż 
k ierow nik  k lu b u  tw ierdz ił, że 
szatn ia to też działalność k u l

tu ra ln a . Dziś m yślę, że to 
w cale n ie  było tak ie  głupie.

ŚRODA

D ajem y A nglikom  w idow is
kowo w kość. To te a tr  lalek, 
to zespół „H arn am a” — mało, 
że odbyw am y tam  artystycz
ne tou rn će , a le  w dodatku  z 
powodzeniem . „ Ila rn am ", k tó 
ry  w łaśn ie  z  A lbionu w rócił, 
zachw ycił ’ chłodnych Angli 
ków przede  w szystk im  
rzew nym  k u jaw iak iem  i 
junack im i tańcam i z Pod
hala . C ztery  dni koncerto
w ali łódzcy artyści w L lango- 
len i San H elen  w  ram ach  
M iędzynarodow ego Festiw alu  
Pieśni. M uzyki i Tańca, Kon
c e r t  łódzkiego zespołu tra n s 
m itow ała  b ry ty jsk a  telew izja , 
był zachw yt w idow ni (także 
polonijnej), by ły  en tuz jastycz
ne recenzje . Ale jest jeszczę 
druga p raw d a, w styd liw ie  
przem ilczana, p raw da o tym , 
że am basadorzy  polskiego fol
k lo ru  podróżują za granica w 
w aru n k ach  gorzej niż op łak a
nych. w  d ru g ie j połowie XX 
w ieku do Anglii „harnam ow - 
cy” podróżow ali 3 dni
— na 4 dni w ystępów  
m ieli 6 dni podróży. Bez 
możliwości odpoczynku, bez za 
łatw ionego hotelu , k tó ry  m u
sieli opuścić k ilkanaście  go
dzin wcześniej niż zaplanow a
no. G dyby zdarzyło się to do
b rze  w y n agradzanym  sporto
w ym  „am ato rom ” — cała pra

sa ubo lew ałaby  nad „naszym i 
chłopcam i” . Poniew aż zdarzy
ło się to au ten tycznym  am ato 
rom -art.ystom  — w styd liw ie  
m ilczym y: „W te j k u ltu rze  
to coś tam  nie g ra ” — ja k  
ktoś k iedyś pow iedział. ,

CZWARTEK

Ale s lu rp ry za l F ilharm on ia  
Łódzka con tra  jed y n em u  w 
Łodzi k ry tykow i m uzycznem u 
A nnie Dolew skiej! „Do 
w szystk ich  m ożliwych in s tan 
cji p a rty jn y ch  i bezp arty jn y ch  
— pisze Je rzy  W aldorff w  
„Sw iecie” — sk ładane  były 
petycje, w k tórych  tw ierd z i
ło się, że Anna D olew ska 
u jem nym i recenzjam i niszczy
ła frekw encję  słuchaczy, źle 
w pływ ała  n a  psychikę m uzy
ków .,.” . Czy to m ożliw e na 
tym  najp iękn iejszym  ze św ia
tów ? A rty sta  k ry ty k o w an y  
przez fachowego k ry ty k a  od
w ołu je  się do w ładz o... o d 
w ołanie k ry ty k a?  Ja  to raczej 
m iędzy ba jk i włożę. W aldorff 
sw oim  zw yczajem  pew no prze 
sadził. Zwłaszcza, że Anna Do
lew ska (od 8 la t recenzen t 
m uzyczny „Głosu Robotnicze
go”) ma za sobą i W ydział 
T eorii PW SM i nag ro d y  za 
p race  k ry tyczne. Jak pisze 
W aldorff zaraucono A. Dolew
skiej... k om ple tny  b rak  facho
wości. Ani chybi ktoś tu  strze  
lił kosm iczną gaffę. Albo W al
dorff, albo F ilharm onia.

PIĄTEK

S tary , łódzki księgarz, L u
dw ik Fiszer, pisze w swoich 
w spom nieniach, że po p ra k ty 
ce w Anglii w ro k u  1910 
w prow adził w księgarn i wzo
rem  B rytyjczyków ... sam oob
sługę. „Nie udało mi się to 
jednak  — dodaje  sm ętn ie  — 
klienci k rad li książki, korzy
sta jąc  ze zbyt w ie lk ie j o k a 
z ji” . E k sperym en t Fiszera po
w tórzono w  Łodzi po praw ie  
60 latach  — w księgarn i przy 
ul. P io trkow sk ie j 86. Po m ie
siącu sam oobsługi zarządzono 
rem an en t — czekałem  z n ie 
cierpliw ością na w yn ik  — po
w tórzy  się niepow odzenie F i
szera czy n ie pow tórzy? I

w reszcie głos d y rek to ra  B arto  
szewskiego w  słuchaw ce te le 
fonu: „Łódzcy klienci Domu 
Książki zdali egzam in uczci
w ości” . Na p rzecię tny  m ie
sięczny o b ró t te j w ielk ie j 
księgarn i, rz ęd u  350 tys. zł — 
m anko wyniosło... dw ieście kil 
kadziesią t złotych! Jak aż  to  
m iła św iadom ość, że jesteśm y 
uczciw i.

SOBOTA

Pisałem  niedaw no, że s tu 
denci w y b ie ra ją  się na obozy 
naukow e. W yjechali — m inęło 
czasu m ało-w iele i w  iście 
sp rin te rsk im  tem pie  o d k ry li 
od razu  w lesie pod O sjako
w em  k u rh a n  z ok resu  k u ltu ry  
łużyckiej. K u rh an  to po pros
tu  m ogiła, a le  dla badan ia  
przeszłości bardzo isto tna , bo 
przecież nasi przodkow ie od
chodzili z tego św ia ta  w yposa
żeni obficie w brązow e ozdo
by, broń J -  sz ty le ty , m iecze — 
oraz w  ceram ikę. K ażdy od
k ry ty  k u rh a n  jest w ięc n a j
częściej swego rodzaju  m u
zeum  k u ltu ry  m ate ria ln e j. A 
w ięc sukces studen tów  i 
opiekującego się nim i d r H. 
W idłaka — bezsporny.

NIEDZIELA

W Łodzi nazw a „Tivoli” ko
ja rz y  się po p rostu  z kn a jp ą
i m ożem y ty lk o  w zdychać do 
czegoś w ro d za ju  praw dziw ej 
kopenhask ie j „T ivoli” — czy
li „ogrodu sta ry ch  pam ią tek
i m łodych snów ” . Ta praw dzi 
w a „T ivoli” to  nlieszanina 
skansenu  i lu n ap a rk u  — coś w 
rodzaju  d isney landu  i weso
łego m iasteczka. Coś takiego 
ma pow stać w  Łodzi na Zdro
w iu. Je s t to, o ile pam iętam , 
już k tó raś z kolei lokalizacja. 
Ale może osta tn ia  i osta tecz
na. Łódzki lu n ap a rk  koszto
wać m a ok. 30 m in zł — bę
dzie tu  1 cy rk  i go k arty , „d ia
belskie m łyny" i karuze le , ko
lejk i górskie, strzelnice... Sło
w em  ra j dla dzieci od lat 
pięciu do pięćdziesięciu.

JERZY WIDOK



Dalszy ciqg ze słr. 1
odradzające się m iejskie fabryczne 
życie. U ojca liznął nieco sto lark i, 
starszy  b ra t pokazał m u jak  obcho- 

. dzić się z heblem , to i w te j fa b ry 
ce baw ełn iane j, do k tó rej tra f i ł  na 
P io trkow ską , jako załącznik do tego 
co m ów ił pokazał hebel. P rzy ję li go 
zaraz, bo ludzi wszędzie w tedy  b ra 
kowało, poszukał sobie ką ta  do spa
nia. Ale stolarzow i w baw ełn ianej 
fabryce nie tak  dobrze — i zarobił 
n iew iele  i naob ija ł się za w szystk ie 
czasy. A tu  jednocześnie poryw ało 
go życie, bardziej bystre , bardziej 
urozm aicone — tak ie  jak ie  sobie wy 
m arzy ł ow ej o sta tn ie j nocy na wsi.

Na W ierzbow ej, gdzie zaczepił się 
następn ie  w p rzedsięb iorstw ie  bu 
dow lanym , po raz p ierw szy w życiu 
zetknął się z o rganizacją  i podzia
łem  p racy , z tym  co polem  nazyw ał 
ko lek tyw em . T u ta j opanow ała go 
a tm osfera  nauki, pięcia się wzwyż, 
tu ta j  poczęły u trw a lać  się w nim  
pierw sze w ielk ie  am bicje. Na razie 
dużo czy tał, p rzyg lądał się ludziom , 
nasłuch iw ał. Ja k iś  in stv n k t kazał 
m u odróżniać rzeczy dobre i kon
s tru k ty w n e  od bzdur i b a łag an ia r- 
stw a. Został p racow nik iem  um ysło
w ym  i chodził jak iś  czas dum ny 
jak  paw z tego pierw szego w sw ym  
życiu aw ansu. Z arab ia  coraz w ię
cej, ma teraz  i na kino i na inne 
rozryw ki, znalazł n aw et czas, żeby 
się ożenić z dziewczyna od „M ar
chlew skiego", poznaną na jak ie jś  
fabrycznej zabaw ie.

Zostaje w kró tce  k ierow nik iem  sek 
cji łączącej zbyt w iele naraa  — spra  
w y socjalne, w spółzaw odnictw o p ra 
cy i postęp techniczny — bo to było 
w ow ych latach, gdy za jednym  za
m achem  sta rano  się w fab ry k ach  i 
p rzedsiębiorstw ach załatw ić  jak  n a j
w iększa ilość rzeczy słusznych i no
w ych. W tedy to u trw a la  się w T y- 
bursk im  poczucie ważności, że on 
w łaśnie ma odpow iadać za te w szyst 
kie m ądre  rzeczy. U trw a la  się jed 
nak  na kró tko . Bo oto dostrzega, że 
to znaczenie i ważność sa pozorne, 
więc i setki podpisów , k tó re  sk łada 
na kw itach , pap ierkach  i zestaw ie
niach, poczynają go niepokoić. — 
K iedyś p rzy jdzie  pew nie mi za to 
siedzieć — m yśli. — Bo nie zawsze 
w iedział, co podpisuje, a tu  p rzed
siębiorstw o duże, sum y pow ażne, de 
cyzje nieraz doniosłe jak na d w u 
dziesto latka. Rośnie w nim  lęk w y 
n ikający  z prześw iadczenia o w łas
nych n iedosta tkach  w iedzy. Psycho
logia nazyw a tak ie  ok resy  okresam i 
sp rzy jającym i nerw icom  i slressom , 
k iedy m iędzy zadaniam i a poczu
ciem  w łasnej w artości rodzi się 
uśw iadam iany  konflik t.

O trząsną ł się więc z owych pozo
rów  ważności zw iązanej z funkcją
i postanow ił się uczyć. P rzyby ł do 
Łodzi, aby odzyskać sw ą zagubioną 
na wsi m łodość, a teraz  stw ierdza, 
że do pełnego sm aku  młodości po
trzebna jest gorzka sól w yrzeczeń, 
potrzebna jest praca i w ysiłek  na 
jak ie  ty lko  stać człow ieka. P achn ia
ły m u w ow ym  czasie spacery  z 
m łoda żoną, kino i k aw iarn ie  łódz
kie, ale  przecież znalazł w sobie

energię, k tó ra  się tem u  oparła . Tech 
n ikum , w k tó rym  uczy się w godzi
nach w olnych od pracy, kończy po 
trzech latach  z w yróżnieniem . Zmie 
nia też pracę — jest teraz  dyspozy
torem  działu w ykonaw stw a. W po
przednim  przedsiębiorstw ie k ierow 
nictwo, ad m in istrac ja , p a rtia  z uw a 
gą śledziły drogę życiową tego chło 
po-robotnika, posyłano go naw et na 
k u rs dla w ykładow ców  szkolenia po 
litycznego, tow arzysze w ybra li do 
egzekutyw y podstaw ow ej o rgan iza
cji. T eraz  — na nowym  m iejscu — 
w przedsiębiorstw ie  in stalacy jnym  
przebija się od początku przez e ta 
py osam otnienia i izolacji, o co tak  
n ieraz  łatw o w dużym  zakładzie 
pracy. Ale i tu w kró tce  zn a jdu je  so 
juszników . W iele to kosztuje go w y
rzeczeń i sam ozaparcia, bo n a jtru d 
niej o sym patie  i przy jaźń , gdy nie 
m ają p re lud iów  opartych  o wódkę
i tak  zw ane życie tow arzyskie, gdy 
rzecz trzeba  rozgrvw ać jedvnie na 
płaszczyźnie stosunku  do pracy, je
dynie w sferze  w artości zawodo
w ych i m oralnych.

*  *  *

— Uczysz się i uczysz i co z te 
go — pytano  m nie w ow ym  czasie
— i na ćw iartk ę  n aw et nie masz 
ochoty. — Ano nie m am , na wsi nie 
zdążyłem  się nauczyć picia, a tu  z 
m iejsca ty le  roboty i odpow iedzial
ności. Nie sm akow ała  mi wódka 
zresztą, bo nie chciałem  należeć do 
żadnej z g ru p  w ytw orzonych na 

gruncie  stosunków  u trw alonych  
przez b u fe t i w zajem ną to leranc ję  
w ie lu  rzeczy, z k tó rym i postanow i
łem  w^+czyć.

Jd ż  w tym  czasie, gdy przygoto
w yw ałem  się nocam i do nauki na 
w ieczorow ym  k u rsie  inżynierskim  
I# d z k ie j Po litechnik i, już w tedy 
przyszło mi stoczyć w alkę. Nie mógł 
bym w niej wziąć udziału, gdybym  
należał do jak ie jś  g ru p y  w ódczanej. 
Postanow iono zwolnić k ilk u  pracow  
ników  na stanow iskach k ierow ni
czych na budow ach, odcinkach ro
bót, w ad m in istrac ji — i to pod za
rzu tem  głów nej w iny za niepow o
dzenia p rodukcy jne  i finansow e 
p rzedsięb iorstw a. Kto chciał ich w y 
rzucić z pracy? Ano była sobie g rup  
ka ludzi, k tórzy  to uk arto w ali. Od 
początku w iedziałem , że ci walecz
ni nie m aią racji, że oskarżeni są 
n iew inni. Znałem  już lepiej s tru k tu  
rę i całv  m echanizm  działania przed 
siebiorstw a od w ielu  z te j grupy, 
w iedziałem  co zrodziło klęskę. Więc 
publicznie pow iedziałem  cc m yślę, 
broniłem  zw alnianych niesłusznie lu 
dzi. — Zostaw cie ich w spokoju — 
w ołałem  na zebran iu  p arty jn y m . I 
uzasadniałem  sw oje stanow isko. Bo 
przyczyna niepow odzeń leżała poza 
kręgiem  odpow iedzialności „oskarżo
n y ch ” . Leżała między h u rra -p lan am i 
produkcji a lekkom yślnością zjedno
czenia. m iedzy n iekom petencia  znero 
żon ego k ierow nictw a przedsiębior
stw a a beztroska tveh ,,u pó ry” , któ 
rzy  m aw ia li: „Niech na głowie sta- 
na, a p 'an  musi być w ykonany".

Potępiłem  w tedy  ową radosną 
twórczość zw ierzchników , bezm yśl
ność u sta la jących  księżycowe plany,

zaatakow ałem  b ra k  poczucia odpo
wiedzialności ze stro n y  tych, k tórzy  
w naszym  przedsiębiorstw ie  te p la 
ny akceptow ali...

Z akrakano  m nie na  zeb ran iu  — 
zbyt silna była, okazało się, g rupa  
ludzi, k tórzy  chcieli u ra tow ać  swój 
au to ry te t. Udało im się w tedy , m i
mo wszystko, poświęcić k ilk u  n ie
w ygodnych tow arzyszy usuw ając  ich 
z przedsiębiorstw a..

Z goryczą mówił o tym  Tyburski  — 
teraz po latach — gdy ma za sobą naj  
t rudnie jszy  okres swej dojrzalej  mło
dości — studia na  Politechnice, pracę 
zawodową wśród ustawicznych konflik  
tów i starć . Jako  działacz rady robo t
niczej nieraz musi w swej  a rg u m en ta 
cji przechodzić od spraw codziennej 
p rak tyk i  I realizacj i  zadań produkcyj 
nycli do teorii,  jakże często, jego zda 
nieni, naginanej  do potrzeb, faiszowa 
nej  czy wręcz obcej n iek tórym  lu 
dziom. Najwięcej nieporozumień ro
dzi sp raw a poczucia1 współgospodarze
nia w przedsiębiorstwie.  Nie jes t  ® 
tym  poczuciem najlepiej.  Załoga jed
nego z odcinków robót na przykład 
może śmiało przyspieszyć wykonanie 
swych zadań i przejść do zadań in
nych, dla k tó rych  aktualn ie  nie nia 
pełnej  obsady w ludziach,  altvo które 
nie zmieściły się w pierw otnym  h a r 
monogramie .  Może, ale nie chce. Wy
starczy jej  własny sukces bez ogląda
nia  się na ogólna sy tuację  całości. 
Więc Tyburski  walczy z ta zaścianko
wością niektórych k ierowników robót, 
s ta ra  się unaocznić interes ogólny, po 
nadgrupow y. Boczą się nań ,  kosyiw 
okiem w itają  I żegnają kierownicy od 
cinków, bo ma za nic ich błyskotli
we sukcesy, bo żada od każdego so
l idarności  w działaniu z Innymi kie
rownikami, ho walczy z sobiepań
stwem i patrzeniem na koniec, własne 
go nosa.

Wiele godzin trzeba strawić na per  
swazie i teoretyczne rozważania o 
wspólnym zaangażowaniu i wspólnej 
odpowiedzialności  — na egzekutywie 
p a r ty jn e j  i w samej radzie robo tn i
czej. Szlag ko t rafia ,  pdv stwierdza 
opory w sprawach wydawałoby się 
oczywistych — na przykład pracy 
ciężkiego sprzętu na dwie zmiany a 
nie na jedną. — Te ciężkie maszyny
— mówi — napraw dę  kosztuia  cież- 
k ie  pieniądze, kosztuia  za wiele. abv 
można bvlo sobie pozwolić na ich 
rdzewienie  przez szesnaście godzin na 
dobę.

Bije się więc o  s tworzenie dwuzmia- 
nowyeb frontów robót z tym wartoś
ciowym sprzętem. Oblicza i prezentuje  
dane współgrające z tym  o co wszys
cy w przedsiębiorstwie powinni zabie
gać w ciągu roku — z wynikami eko
nomicznymi, z funduszem zakładowym, 
na k tó ry  czekają  nie tylko ci ufllyn 
n ia jący  zaskórniaki w pobliskich ba
rach  i knajpkach,  ale i cale rodziny 
p racowników Igdwo wiążące koniec 
z końcem.

* * *

Gdy T y b u rsk i ukończył stud ia  na 
budow nictw ie lądow ym  i zjaw ił się 
z dyplom em  m agistra  inżyniera , ty l 
ko preez chw ilę m iał m gliste odczu
cie, że zakończył się w jego życiu 
jak iś  głów ny etap . T ylko przez chw i 
lę sądził, że oto znalazł się u k resu  
w alk i, cechującej młodego człow ieka 
naszych czasów. Dziś — gdy rozm a
w iam ; z nim  — czuje się ciągle 
jeszcze m iody, bo — mówi — m ło
dość kończy się w tedy, gd.v już nie 
m a się ó co bić. A tu  u nas wiecz
nie jak  na froncie.

Gdy go w ybrano  sek retarzem  I 
m ianow ano zastępcą d y rek to ra , ten  
fron t b itew ny jeszcze się rozszerzył.
O św icie niem al, bo o siódm ej r a 
no, zaczyna się codzienna bitw a. Naj 
pierw  przy rozdziale zadań dzien
nych na . poszczególnych odcinkach 
robót, potem  o poczucie odpow ie
dzialności tych, k tó rzy , jak  się n ie 
raz okazu ie, nie spraw dzili koszto
rysów , w alka z. bim baniem  ze s tro 
ny innych, k tó rzy  na czas n ie w y 
konali zadań.

Na spotkaniach  tak  zwanego ope- 
ra ty w u  sek re ta rz  n ieraz  m usi prze

chodzić od a u to ry te tu  zastępcy dy
rek to ra  do a u to ry te tu  partii — gdy 
chodzi o  rytm iczność w ykonyw ania  
planów , o  zasadnicze spięcia między 
punktem  w idzenia w ąskich  g ru p  za
in teresow anych  a ogólnym  in teresem  
załogi. A u to ry te tu  p artii n ieraz  trze 
ba użyć gdy chodzi o zdecydow ane 
postu laty  pod adresem  w ładz 
zw ierzchnich, gdy k a tastro fa ln ie  
zm niejszają się dostaw y m ateria łów  
grożące k lęską na dużych odcinkach 
robót. Jako  sek re ta rz  m usi w ciągu 
dnia zarezerw ow ać sobie w iele go
dzin na sp raw y  czysto ludzkie, oso
biste sprjiw y party jn y ch  i bezp arty j 
nych. W ciągu tych godzin m usi nie 
ty lko w ykładać zw ykłym  językiem  
codzienności i p rak ty k i politykę par 
tii, a le  i in te rw en iow ać w  spółdziel
ni m ie sz k a n io w e j/a b y  człowiekowi 
obarczonem u liczna rodzina szybciej 
dala klucze do nowego m ieszkania. 
Musi in te rw eniow ać w sp raw ach  bę 
dących w ynikiem  n iech lu jstw a tych 
co obliczają zarobki na budow ach, 
w rezu ltac ie  czego ludzie nie dosta
ją  tego, co im się należy.

Ale w ciągu dnia trzeba  też zna
leźć czas na sądzenie ludzkich su 
m ień, na ocenę stosunku  p a rty jn y ch  
do sam ej pa rtii. Przychodzi jeden z 
nioh i p.yta, dlaczego nie dostał p re 
mii w ubiegłym  m iesiącu. S p ra w 
dzani — wspom ina sek re ta rz  — czy 
p racu je  w akordzie  czy nie, o k a 
zuje się, że w akordzie  pracow ać 
nie chciał. Więc py tam , za co chce
cie prem ię, u nas w ypłaca się je za 
dobre w ykonanie  zadań w akordzie  
a nie za zw ykle dniów ki. A poza 
ty m  — m ówię — u was tow arzyszu  
n ie najlep ie j z dyscypliną, nie przy
chodzicie czasem do pracy bez usp ra  
w ied liw ien ia , zaglądacie jak  mi mó
w ią n ieraz  do kieliszka... Sądzicie, 
że co, że jak  przyszliście do sek re 
tarza  to  zaraz będzie w ojow ał p rze
ciw ko w szystk im , przeciw ko słusz
ności i obow iązującym  przepisom ? 
Przyszliście, bo co — p a rtia  ma k.ryć 
to wasze ba lagan inrstw o i tę wódkę, 
m yślicie, że sek re ta rz  ty lk o  zadzwo
ni gdzie należy, a w y  ju ż 's w o ją  
prem ię dostaniecie i to niezależnie 
od tego, czy się w am  należy czy nie?

B ladł, czerw ien ił się na przem ian.
I w reszcie nastąp ił w ybuch. To, co 
zrobił odebrało  mi na chw ilę mo
wę. Pom yślałem : więc to tak  tow a
rzyszu pojm ujecie porządek w o rg a
nizacji p a rty jn e j?  Bo ten  pokrzyw 
dzony we w łasnym  odczuciu tow a
rzysz położył sw oją leg itym ację  na 
b iu rk u  i bąknął, że poniew aż se k re 
ta rz  jest przeciw ko niem u, to  w i
docznie nie ma w pływ u  na to aby 
n ap raw ić  k rzyw dę jak ą  m u w y rzą
dzono pom ijając w prem ii.

W praw ił m nie  w tak ie  zakłopo
tan ie , ten  gest człow ieka, k tó ry  nie 
w ie po co przyszedł przed la ty  do 
p a rtii, był tak  szokujący, że ten 
człowiek zawiedziony już daw no w y 
szedł z pokoju a ja ciągle p a trz y 
łem  przed siebie nie w idzącym i oczy 
ma. W idziałem  w łaściw ie kogoś ano 
filmowego, albo może raczej w idzia
łem  jak iś sym bol: oto n iek tó rzy  to 
w arzysze dopiero po latach  obnaża
ją  cały  swój p rym ityw  rozum ienia 
p artii i sw'ego członkostw a. To n a 
sza w ina, że dopiero po latach , że 
nie rozm aw iam y z ludźm i, k tó rzy  
w edług pozorów i s ta ty s ty k  stano
w ią  skład te j czy Innej organ izacji, 
a oni nagle po trafią  nas tak  zasko
czyć. Bo jak  to jest możliwe, żeby 
człowiek trak to w a ł należenie do 
p artii ty lko  jak o  legitym ację do 
p rzyw ile jów  i prem ii a n ie  jako 
drogę do św iadom ej w spółodpow ie
dzialności? Sądzę, że tak ich  tow arzy  
szy nam  n ie  trzeba. Ale to w ina i 
naszej organizacji i te j, z k tó re j 
przed rokiem  ten  tow arzysz p rzy 
szedł. A więc rozm aw iać, rozw iew ać 
w ątpliw ości, budzić w ludziach po
trzebę w iedzy o życiu i św iecie. Roz

m aw iać 1 po to, ahy w iedzieć, * k im  
idziem y, na kogo m ożem y liczyć.

Nie jesteśm y w olni od k lęsk  w 
tej p racy  nad rozw ijan iem  św iado
mości. K iedyś rozm aw iam  z jednym  
tow arzyszem  o potrzebie szkolenia 
ideologicznego. P y tam  dlaczego opusz 
cza zajęcia, s ta ram  się poruszyć w 
nim  zain teresow anie  do n au k i. To 
było w p ią tek , dobrze pam iętam  tę 
rozmowę, bo następnego dnia była 
sobota, a w  sobotę ten  tow arzysz  i 
jego kolega k rad n ą  siln ik  e lek try cz 
ny. W yrzuciliśm y go z organizacji
i z p racy. Gdy się o  ty m  dow ie
działa jego żona — w yrzuciła  go 
rów nież z dom u. Całą noc tu ła ł się 
po lesie, n ie mogąc zasnąć ani zna
leźć spokoju. P rzyszed ł potem  z pła 
czem, m ówił o żonie i dzieciach 
(gdy k rad ł zapom niał w idocznie o 
rodzinie), skam lał, groził odebran iem  
sobie życia. M yślałem , że może na 
człow ieka przyjdzie tak ie  zaślepie
nie I zan ik  św iadom ości, że szuka 
sw ej zagłady? T en człow iek skoń
czył się u nas jako pracow nik  i ja 
ko członek p artii, a le  czy mogłem 
jako sek re ta rz  oprzeć się odruchow i 
udzielenia m u pomocy? W yszukałem  
„spalonem u” robotę w innym  p rzed 
siębiorstw ie, uprzedzając  jaki to  ga- 
gatek . Jem u  sam em u pow iedziałem , 
że na now vm  m ieiscu ma okazie  do 
reh ab ilitac ji. Może go jakoś u ra tu 
jem y...

* *  *

W tych dniach jeszcze raz rozm a
w iałem  z sek reta rzem . Był w yraź
nie załam any. Przedsiębiorstw o nie 
w ykonało  p lanu  kw artalnego , więc 
cały „o pera tyw " chodził przygnębio* 
ny. U tra ta  prem ii z.a ten  p lan  ozna
cza, że pogorszy się k lim a t w przed
siębiorstw ie, bo ludzie nie zarobią, 
a ja k  zły k lim a t — cierp i realizacja  
bieżących zadań. Ale zawiniło w 
tym  podobno zjednoczenie i resort. 
P rzedsięb iorstw o m iało o trzym ać 11 
k ilom etrów  ru r  a dostało ty lko  
sześć. „O p era ty w ” ostro postaw ił tę 
spraw ę, gdy sy tu ac ja  staw ała  się 
groźna, in te rw eniow ał, sek re ta rz  dzia 
la ł przy pomocy party jnego  au to ry 
te tu  — darem nie . R u ry  n ie p rzy 
szły, więc i p lanu  nie m ożna było 
na czas w ykonać. W alka o te  ru ry  
trw a  zresztą do dziś, bo jak  ich 
PK P  nie przyw iezie — w następnym  
k w arta le  nie będzie można ułożyć 
ilu ś tam  k ilom etrów  wodociągów' i 
przew odów  ciepłow niczych, w iluś 
tam  dom ach w  nowych osiedlach lu 
dzie będą bluźnić, że dach nad gło
w ą już  m ają , ale  w m ieszkaniach 
k analizacja  nieczynna i wody brak .

B itw a o ru ry  zazębia się w tym  
p rzedsięb iorstw ie  z bitw ą o człow ie
ka. Bo coraz w ięcej nowo p rzy ję 
tych pochodzi ze wsi. A ci ze wsi
i z m ałych m iasteczek — wiadomo
— nie w yprak ty k o w ali jeszcze so
cjalizm u — k radną  fu fa jk i i szpadle, 
za nic m ają poszanow anie mienia 
społecznego i współżycie w ko lek
tyw ie  św iadom ym  sw ych celów.

Ten odcinek boju o człow ieka 1 
jego św iadom ość jest tru d n ie jszy  
jeszcze i bardziej odpow iedzialny. 
Bo n aw et jeśli już ru ry  zaczną nad 
chodzić w te rm in ie , zawsze przecież 
może się zdarzyć, że ktoś fałszyw ie 
pojm ie sw ą przynależność do p artii, 
jak  ten  człow iek dom agaiąev się od 
sek re ta rza  prem ii n ie w iadom o za 
co, że ktoś zam iast szkolić się ideo
logicznie organizow ać będzie z kum  
plam i tak  zw any zabór m ienia. Co 
zrobić — m yśli sek reta rz  — żeby 
się ustr^nc przed podobnym i przy
padkam i?

FELIKS BĄBOL
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Bardzo m ożliwe, że stw arzać 
fa k ty  i w ydarzen ia  o znacze
niu k u ltu ra ln y m  jest ła tw ie j, 
niż stw arzać  d la  nich otoczkę 
czyli budzić nim i szersze za
in teresow anie , znajdow ać od
biorców — widzów i słucha
czy.

Z nam ienne przytoczenie zna 
lazło się w m iesięczniku „Po
ezja". Na m arg inesie  re flek 
sji o ko lejnym , ogólnie rzecz 
biorąc, jakże  udanym  ogólno
polskim  konkursie  re cy ta to r
skim , którego finał stanow iło 
spo tkan ie  w Łańcucie w po
łowie m aja .

P rzytoczenie  pochodzi z w ro 
cław sijiej „G azety R obotni
czej”, .która om aw iała p rze
bieg iinw 'iatowych e lim inacji 
w  mir/Scie w cale n iepodłym , w 
Je len ie j Górze.

R ecytatorzy , ludzie uparci i 
z pośw ięceniem , przeżyli swo
je  em ocje i swój w ielk i dzień 
w  sam otności, w izolacji, go
rze j: w śród okoliczności po
niżających.

„I znów wypadło się zdziwić, 
że o godzinie na którą zapo
wiadano początek imprezy,

zjawił się tylko jeden członek 
jury, że kierownik klubu nie 
zechciał pełnić obowiązków  
gospodarza, pozostawiając ca- 
ły  organizacyjny trud i hono
ry reprezentacji pani, która 
jest nowym pracownikiem  
placówki i nową obywatelką  
miasta. Pani siedziała przy te
lefonie i gorączkowo zw oły
wała członków jury, którzy 
też się bardzo dziwili, bo 
przecież oni otrzymali za
wiadom ienie, że impreza roz
pocznie się o godz. 11. (Skąd 
ta dwoistość terminów? Nikt  
nie potrafił w yjaśnić.

Fanfar na otwarcie nie
przewidziano, oficjele nic 
przyszli. Sytuację uratował wi 
cedyreklor Teatru Jeleniogór
skiego mgr Marcin T alai- 
czyk zaproszony do przewodni 
czenia jury. Powitał on u- 
czestników turnieju jak nale
ży".

W reszcie na sali pokazał się 
przedstaw iciel jeleniogórskiej 
m łodzi i, zniecierpliw iony, 
ośw iadczył, że wszyscy spoza... 
sali m aia  dość czekania na 
w ieczorek taneczny.

„Trzeba było skapitulować. 
Ostatniego recytatora jury

przesłuchało w  kącie sekreta
riatu. Mówił św ietnie. Skupio 
ny, starał się nie dostrzegać 
bałaganu, wrzawy ani nasze
go zakłopotania...

Odbyło się to przesłuchanie 
w obecności kierownika klu
bu, który wiaśnic się pojawił 
bynajm niej nic zakłopotany 
dziwną oprawą poetyckiego 
święta. Oświadczył tylko, że 
zapowiedziane na jutrzejsze 
popołudnie ogłoszenie w yn i
ków nie może się odbyć w  
klubie, bo on ma w planie 
inną imprezę”.

Na pew no różnie byw ało nie 
ty lko  w Je len ie j Górze, acz
ko lw iek  reg u lam in  konkursu  
przew idu je:

„Turnieje wszystkich stopni 
mają charakter uroczystych 
świąt poezji, dni literatury, 
festiwali poetyckich itp. z 
udziałem publiczności, instruk 
torów artystycznych, nauczy
cieli, działaczy, przedstawicie
li kom itetów organizacyjnych  
konkursów, zaproszonych goś
ci, przedstawicieli prasy, ra
dia i telew izji”.

C iekaw i jesteśm y, ile m ie j
sca łódzkim  elim inacjom  po
święciło radio  i TV?

W arto  też w rócić do spotkań 
literack ich  w okresie  Dni O- 
św laty , Książki i P rasy . P rzy  
jęło  sie, iż au to rzy  w spom ina
ją potem  ustn ie  lu b  w  d ru k u  
raczej o sukcesach, o spo tka
niach udanych. Rzadko kto 
przyznaje  się do nieudanych, 
rzadko w idu je  się w św ie tli
cach tych , co pow inni św ie

cić p rzy k ład em : przełożonych 
w danych zakładach i insty tu  
cjach. Przew ażnie  rep rezen ta 
cja ogranicza się do załatanej 
b ib lio tek ark i, do k ierow nika 
św ietlicy  lub  kaowca.

I nie za często zdarzają  się 
tak ie  spo tkan ia  (znowu p rzy 
k ład  pozytyw ny!), jak iego u- 
czestnlklem  był piszący te sło
w a w POM w R ąbien iu  k. 
A leksandrow a. Cala uroczys
tość, poświęcona k u ltu rze . In 
te re su jące  quizy, p rzep row a
dzone z m yślą o k u ltu rz e  na 
co dzień, w zruszająca o rk iestra  
dziecięca, spo tkan ie  młodzieży 
z dwóch szkół doskonalenia 
zawodowego. W szystko w o- 
becności dyrekcji, pod czu j
nym  okiem  Przewodniczącego 
Rady Z akładow ej. Aż się w y 
jeżdżać nie chciało, choć przed 
staw iciel łódzkiego „Domu 
K siążki” han iebnie  p rzynag lał 
w  m yśl zasady „odfajku jm y
i w raca jm y ” !

A więc, pisząc o fak tach  
k u ltu ra ln y ch , częściej, bez ko
k ie te rii i k renac ji, należy pi
sać o klim acie, w jak im  się 
rozgryw aią . Sam a sta ty s ty k a  
nic nie dale, chodzi przecież
o upowszechnianie kultury!

PROSTACZKOWIE
I PROSTAKI

N a rra to r B alzaka — a moż
na przy jąć, że jest nim  au to r
— w iedział bardzo w iele, o 
w iele w ięcej, niż opow iadał 
w  książce, w iedział znacznie 
więcej niż powieściowi boha

terzy , aczkolw iek ci wyw'odz! 
li się z różnych sfer, nieraz 
reprezen tow ali duże w yrobie
nie um ysłow e, bogate życie 
uczuciowe.

T ak  sam o w ygląda spraw a 
z n a rra to ram i — auto ram i in 
nych powieści i opowiadań, 
polskich i niepolskich.

Ja k  się p rzedstaw ia n a rra to r  
naszej współczesnej powieści 
zw łaszcza wychodzącej spod 
pióra m łodszych prozaików ? 
Niewesoło. Często jest to p ro
staczek (nie w wolterow’skim  
znaczeniu) albo w ręcz prostak , 
o rdynus i rthur. W dodatku  
pochodzi z m arginesu społecz
nego. N a rra to r, jest kim ś spod 
kiosków  z piw em .

Skutk i?

„W chwili, gdy narratorem  
Współczesnej prozy stała się 
umysłowość prosta, zabrakło 
już w literaturze nauczyciela
i wychowawcy, który byłby 
w stanie ową prostotę dosko
nalić, prowadzić po zawiłych  
tropach współczesnej kullury. 
Tym większe niepokoje budzić 
musi umysłowość, która pro
stotę sobie w'ykoncypowała; 
prostota stała się w tym mo
mencie instrumentem funkcjo
nującym nierzadko wbrew po 
rządkowi naturalnych w łaści
wości umysłu narratora, stała 
się prostotą p r z e s a d n ą ,  
wyim aginowaną, taką, która 
zleje teatrem (podobnym tal- 
szem hyła atmosfera nasycają 
ca sielanki dworskie, w któ
rych wieśniakami byli uko-

stiumowan! odpowiednio dwo
racy)”.

Bywa tedy, że powieści s ta 
ją  się „ tea trem  usankcjonow a
nego i nobilitow anego cham 
stw a w sferze  uczuć, poglą
dów, m niem ań” . A u to r rozwa 
żań o n a rra to rze  — Ch. Skrzy- 
poszek ze „W spółczesności" — 
m a na m yśli prozę tak  czy 
inaczej opartą  o konw encje 
trad y cy jn e , zresztą u nas n a j
częstszą i n a jbardzie j czy ta
ną.

Szkoda jednak , że swoich 
rozw ażań nie poparł w iększą 
ilością przykładów , rozw aża
nia byłyby  bardziej p rzekony
w ające. O graniczył się w łaś
c iw ie do jednej książki, k tó 
re j bohaterow ie  — m łody pi
sarz i jego żona — ‘posługują 
się tak im  żargonem :

„Aleś ty osioł”, „masz ty 
kanalio”, „ty bandyto”, „cym 
bał jesteś”, „no wiesz, pies
ku, Świnia jesteś”, „cichajże, 
głupia”, „ty, ho jak cię kop
nę, to zapomnisz, jak się na
zywasz”, „jesteś skończony 
drań”, „ty kaciało, ty ciem ię
go, ty clućmoku”.

JAK JEŹDZIMY I JAK 
CHODZIMY?

T y tu ł z p rasy :
W 1967 R. — ZGINĘŁO S 

TYS. OSÓB — 27 TYS. OD
NIOSŁO RANY

JAN OLECHNO



BOGDA MADEJ

Szansa 
dla młodego 

lurysty
Sezon ur lopowy 1 tu rystyczny  w 

pełni, nic więc dziwnego, że każdą 
rozmowę ze znajomymi rozpoczynamy 
od t rzech pytań — gdzie? kiedy? za 
ile? Oczywiście na jbardzie j  zadowole
ni sa ci, k tórzy mogą wtedy odpowie
dzieć — wiesz, wyjeżdżam do...; tu ta j  
należy wstawić nazwę kra ju  d em okra
cji ludowej, rzadziej — k ra ju  zachod
niego. Py tam y  jeszcze — ile? a kiedy 
już  wszystko wiemy, bo informacji  
nam  nie skąpią, zaczynamy się zasta
nawiać — skąd on na to ma, prze
cież wyjeżdża co nok, snob jed&n. Nic
o nich będzie tu  mowa, bo tu ry s ty 
ka, k tóra  chcem y przedstawić zaczy
n a  się od uczciwego, bezdewizowego
— T.

Ma więc być szansa dla młodego 
tu rys ty .  Szansa jes t.  Warto z niej 
skorzystać. /\ przede wszystkim warto
0 niej wiedzieć.

JUVENTUK...
Czyli Biuro Z agranicznej  Turystyki  

Młodzieży i zarazem główny bohater  
niniejszego a r ty k u łu ,  jes t  właśnie ową 
szansą. „ J u v e n tu r ” , k tó ry  w Warsza
wie pełni swoje usługi 1 uż od roku 
1957, w Lodzi zaczął działać dopiero 
w r. Okres to dość długi, aby
zgromadzić już pewne doświadczenia
1 jeszcze zbyt k ró tk i,  aby nie było 
mniejszych i większych trudności. O 
tym  potem. Na razie, aby  zaspokoić 
ciekawość czyteln ika,  w jakim stop
niu „ J u v e n tu r ”  da je  szansę młodym 
tu rys tom , trochę danych  i trochę 
liczb, k tóre  jeśli naw et  nie p rzyda
dzą się już w ty m  sezonie, niech bli
żej p rzedstaw ia możliwości na dalszą 
tu rys tyczna  przyszłość, .lak sama na
zwa wyraźnie sugeruje ,  a w tv tu lc  
zostało podkreślone, tu rys ta  k tó r e 
mu Biuro •oferuje swoie usługi  ma 
być młody. A ponieważ termin  ten 
a przede wszystkim ieeo górna g ran i
ca jest vv pewnych kołach bardzo cni 
gmatyczna, sprecvzownno dokładniej
— młodzi w w’ieku od 15 do 30 lat 
zorganizowani w ZMS, ZMW lub 
ZHP. Rozczarowanych w tv m  miejscu 
spieszę pocieszyć:  na ocrólną liczbę 
1.891 uczestników wvslanvch w ubie
głym roku, 1.479 osób mieściło sie w 
wyznaczonych granicach wieku, resztę 
stanowili  młodzi powvżci trzydziestki. 
Niczrzeszonveh w ż id n e i  z wymienio
nych organizacji  młodzieżowych infor
m uję ,  że w tym  roku wprowadzono 
nowy przenis zezwalalacy na uczest
nictwo w wycieczce zagranicznej  t a k 
że dla nich, hvlehv uzyskali w m ie j
scu nrney lub nauki nweeo rodzą Hi 
poręczenie od organizacji ,  k tóra  zgła
sza k a n d y d a tu ry  do . ,Jnvcn turi i” . Z a
rządzenie iak najbardzie j  słuszne. 
chOćbv dlatego, że . . Ju y e n tu r*  iost 
nie tylko usłUgowvm przedsiębior
stwem tnrvstvc7nvm . li*cz t ik ^c  lerl- 
ną z. form działałroScl w ychow aw 
czej ruchu  młodzieżowego,

GDZIE? KIEDY? ZA tLE?
Najwyższa już pora, aby odpowie

dzieć na trzy  podstawowe pytania ,  od 
k tórych właściwie należało chyba za

cząć. Żeby nie przedłużać — z „ Juven
tu re m ” jeździ się do ZSRR — 32 g ru 
py, NRD — 20, Czechosłowacji — 4, 
Rumunii — 2, Jugosławii — 2 , na 
Węgry — 3, a  także do kra jów  kapi
talistycznych — Francji , Włoch, 
Austr ii  i Algierii. Podane obok licz
by obrazu ją  ilość g rup wysyłanych w 
bieżącym roku przez łódzki „ juven -  
t u r ” . O ile decyzje o wyjeździć do któ 
regoś z krajów dem okracji  zatwierdza 
ją komitety miejskie  i wojewódzkie 
organizacji  młodzieżowych, o tyle de
cyzje na wyjazd do k ra jów  zachod
nich zapada ją  na wysokim szczeblu 
cen tra lnym . Dla przykładu,  na 1.691 
osób wysłanych z Łodzi za granicę 
w 1967 r., do k ra jów  zachoduicłi wy
jechało około 12« turystów i jest to 
mniej więcej stała liczba.

Znacznie prostsza jest odpowiedź na 
drugie pytanie  — kiedy? Sezon tu ry 
styczny , Ju v e n tu ru ” trwa r.d marca 
do listopada,  a w grudniu  dodathowo 
można wyjechać z k ra ju  i za granicę 
wilać Nowy Rok. Oczywiście, szcze
gólne nasilenie ruchu  turystycznego 
przypada na najcieplejsze miesiące ro
ku. Czas pobytu — od 4 do 17 dni
i w zależności od tego, a także trasy, 
ksz ta ł tu ją  się ceny, bardzo w „Juven-  
tu rz e ” istotne. N aj tan ie j ,  bo tylko 
1.100 zł kosz tuje  4-dniowa wycieczka 
do Drezna; z ga tunku  tych „ś rednio-  
drogich" — 13 di?i pobytu w ZSRR — 
trasa Moskwa — Odessa — Kijów — 
kosztuje  2.650 zł i najdroższe — 16 
dni w Jugosławii — 4.200 zł, i 14 dni w 
ZSRR — na pięknej trasie  — Moskwa, 
Taszkient,  S am arkanda ,  Huchara —
5.000 zł lub za 5.500 z! Moskwa — 
Irkuck  — Brack — tu ta j  podziwia się 
równie? przepiękny Bajkał, k tórym  
zachw ycają  się ci, k tórzy  z „ Juven tu -  
r e m ”  już go widzieli.

Kto o r ien tu je  się w cenach wycie
czek zagranicznych organizowanych 
przez inne biura  n-odróźy. już wie. te 
tu właśnie k ry je  się szansa dla mło
dego tu rys ty ,  którem u nic t  reguły 
nie przelewa.

Młodzi łodzianie wyjeżdżający z ,,Ju 
ven tu rem M na wycieczki godnie rep re 
zen tu ją  nasze miasto, w  porównaniu 
z rokiem 66, kiedy to łódzkie Biuro 
jeszcze raczkowało, a grupy podzielo
ne były na grupki zawodowe, zmie
niło się bardzo uużo. IJdało się nie
mal narzucić serdeczny stosunek mię 
dzy tu rystam i.  Wiek stanowi tu ta j  zu
pełnie drugorzędną sprawę,  wszyscy 
mówią sobie „ ty ” i tylko w najgor
szym wypadku  — kolega. Może d la 
tego na wycieczki ,»Juvcnturu” zgłasza 
się tylu chętnych  z przekroczonym 
wiekiem. Młodzieżowa a tm osfera  przy
pomina własną młodość.

Spośród wszystkich g rup wyjeżdża
jących, na szczególne uznanie zasługu 
ją te organizowane przez kura to rium . 
Uczniowsko-nauczycielski skład zaska
ku je  z reguły świe tną organizacją,  dy 
scypliną, a przede wszystkim rzetelna 
wiedzą o k ra ju  i miejscowości, do 
k tó re j  Jadą.

Zdarza ją  się 1 na młodzieżowych wy 
cicczkach osobnicy o zacięciu raczej  
handlowym, niż tu rys tycznym . Wobec 
nich wyciąga się jednak  nieprzy jem 
no konsekwencje:  nigdy więcej z „Ju-  
y en tu rcm ” na wycieczkę nie pojadą.  
A oprócz tego, w biurach paszporto
wych zaznacza się, żeby na jakiś czas 
„handlowiec” za granicę nie wy
jeżdżał.

WIZYTĘ W f.ODZI
złożyło w ubiegłym roku K00 osób /e 
Związku Radzieckiego i 250 osób z 
N R l’, Francji ,  Szwajcarii  i Norwegii.

Bo „ J u y e n tu r ” to nic tylko tu ry s ty 
ka wyjazdowa, ale w takim samym 
stopniu, tu ry s ty k a  przyjazdowa. T u ta j

leży przyczyna bezdewizowych wycie
czek — młodzieżowa tu rystyka  funk
c jonuje  na zasadzie „wysyłamy — 
p rzy jm uje m y” , „ J u v e n tu r” »ciśle współ 
pracuje  ze swoimi odpowiednikami za 
granicą,  na przykład z radzieckim 
„Sputn ik iem ” , który jest głównym 
kontrahen tem  łódzkiego biura.

Przy jm ow anie  grup to zupełnie inna 
forma pracy. Należy zadbać o właści
wy i a t rakcy jny  program, pobytu w 
Łodzi, pokazać, co do pokazania m a
my, przydzielić grupę odpowiedniej 
organizacj i , k tóra  ma gości na naszym 
terenie podejmować. Najczęściej robi 
to ZMS, koniecznie trzeba dodać, łódz 
ki i wojewódzki.  Szuka się jeszcze 
patrona czyli zakładu przemysłowe
go, k tó ry  przy jm uje  u siebie grupę. 
Jeśli nawet 2 początku zakład nie 
bardzo jes t  u radow any  taka ofertą ,  to 
potem, jak się już do roboty przyło
ży, Rosjanie często płacza przy wy
jeździć z Łodzi ł zupełnie serio p ro 
ponują, że oni sobie u nas na cały 
czas pobytu w Polsce zostaną. I t r u d 
no cbyba rozdzielić, jaki w tym udział 
. , Ju v e n tu ru ” , młodzieżowych organiza
cji w zakładzie podejm ującym  gości, 
a może po prostu młodych łodzian i 
mieszkańców województwa.

Bezpośredni kontakt  m ł o d z i e ż y ,  
oprócz walorów zupełnie oczywistych, 
znowu sprzyja  turystyce.  Po wizycie 
radzieckiej  grupy w piotrkowskiej 
Fabryce Budowy Maszyn Górniczych, 
młodzież z tego zakładu wybiera sie 
z rewizytą, młodzi ludzie i a leksan
drowskiej „S andry” chcą O d w i e d z i ć  
leningradczyków. k tórych gościli n 
siebie, i na jpew nie j  im się to uda bo 
„ J u y e n tu r” i tak ie  wycieczki z a ł a t w i a .

* • *

T urys tyka  przyjazdowa oprócz tego, 
że pomogła wywindować się Łodzi na 
t rw ałą  pozycje w młodzieżowym ru
chu turystycznym  jest jednocześnie 
skuteczną formą propagandy juven- 
turowhkich wycieczek. Ze z propagau 
dą w pewnych środowiskach nic iest 
najlepiej, znowu świadczą liczby. W 
ubiegłym roku wyjechało miedzy in
nymi 199 osób z kadry inżynieryjno- 
technicznej,  477 uczniów i studentów , 
97 robotników i 4 rolników (!) W 
ZMW tłumaczą, że wycieczki jeszcze 
za drogie, kieszonkowe stanowczo za- 
małe, a te rm iny letnie me bardzo rolni 
kom odpowiadają .  I jest  w tym część 
p rawdy. Ale prawda jest także, że do 
których* taz z kolei szczebli o rgan i
zacyjnych w powiatach, w mniejszych 
zakładach i spółdzielniach in formacja
o zagranicznych wycieczkach nie do
ciera, a Jeśli nawet dotrze,  to nikt 
nie kwapi sie do propagowania akcji 
wyjazdowej wśród zwykłych członków 
organizacj i . P raw da  iest także,  że tu 
k ówdzie co a trakcy jn ie jsze  wyciecz
ki załatwia się w kołach najbliżej 
związanych / działaczami organizacyj 
nymi, że znaczna część młodzieży na
wet  nie bardzo or ien tu je  sie w możli
wość i a c h wyjazd o wy c h .

Dalszy fakt  świadczący < tym, że 
nie wszystko Jest w porządku — cza- 
sem organizacja  nie potrafi przez trzy 
miesiące znaleźć chętnych na wyjazd.  
„ J u v e n tu r ” szuka wtedy innych, k tó 
rzy załatwiają  wszystko w ciągu t y 
godnia. Oczywiście, kłopotów jest wię 
cej, ot, chociażby sp raw a znalezienia 
p rzystosowane d o  kieszeni m ł o d z i e -  
by przystosować do potrżeb UJ  uen- 
t u r u ” i stworzyć w nim ośrodek czyn 
ny cały rok.  W tej chwili,  jako baze 
noclegów:} wykorzy stuje  kU* Między
narodowy Hotel S tudencki, czynny 
tylko w okresie wakacji , W riagu Po
zostałych miesięcy grupy przyjezd
nych za trzym ują  się w hotelach m iej
skich, gdzie jak wiadomo ceny nie są 
przystosowane do kieszeni młodzieży.

wmmmmmmmmmmmmmm

TERESA W O JC IEC H O W SK A

'WESOŁE ŻYCIE 
MARYNARZA

Z ycie m arynarzy znałam  z p iosenek: 
„W esołe życie  m arynarza... co krok przy
goda m u się  zdarza”, „Bo m ajtkiem  na 
okręcie  jest ty lk o  chłopak zuch” i tak  
dalej. Z ycla na m orzu nie znałam  w  ogó
le, ba n a w et p ły w a ć  nie um iem  i zim na  
w od a nap ełn ia  m nie  przerażeniem . P e w 
n ie  z tych w szy stk ich  pow odów  w y m a 
rzyłam  sob ie  w ła śn ie  rejs statk iem  h an
dlow ym . O pok onyw aniu  przeszkód w  
dotarciu do tego  celu  p isać nie będę, bo 
nic na leży  to do tem atu . N ajw ażn iejsze , 
że „zam ustrow ali” m nie w  PLO  na s ta 
tek  p łyn ący  do portów  M orza Śródziem 
nego. Pan w  PLO rozsnuł przede m ną  
kuszące p ersp ek tyw y: A n tw erp ia , P ireus, 
Istam buł, B ejru t, L attak ia , A leksandria. 
Zgodziłam  się  z entuzjazm em .

1-szy dzień podróży. Rozpoczął się op ty 
m istycznie, w ten  n astró j w prow adził m nie 
w idok kab iny , dużej, jasnej, gdzie obok 
dwóch w ygodnych łóżek była i kanapka
1 fo tele  i ok n a  (zwane na  s ta tk u  bulajam a) 
z w idokiem  na m orze. I łazienka z n a try s 
k iem  _  zaw sze ze słodkiej w ody, k tó ra  na 
w iększości sta tków  o trzy m u je  się z m iejsco
w ych desty la to rów  odsa lających  m orska wo
dę. W mesie o ficersk ie j, rów nież jada ln i p a 
sażerów , zw anej także  salonem , znaleźliś
m y nie ty lk o  rad io  i te lew izor, a le  rów nież 
b a rek , k tó ry  jednakże  okaza ł się n ieporo
zum ieniem , albow iem  s ta tek  zabiera  ty lk o  
czw órkę pasażerów  i z t.ych bar się nie 
u trzy m a, zwłaszcza, że pasażerow ie n ie  są 
skłonni w ydaw ać pieniędzy na a lkohol z 
40-proeentow ym  n arzu tem . Półki barow e 
służą więc ńa b u te lk i z o liw ą, bulionem
i sokiem  pom idorow ym , zaś lada założona 
jest prasą codzienną i ilu strow aną , w ciągu 
6-lygodni raz ty lko  w ym ien iana na nieco 
ak tu a ln ie jszą . Salon pow inien skupiać życie

tow arzyskie, a le  p rak tyczn ie  tak ie  nie ist
nieje.

Podróż na razie  n ie dostarcza w iększych 
w rażeń. S ta tek  p łynie tak  spokojnie, że 
w łaściw ie n ie  odczuwa się żadnego ruchu . 
Jak o ś ml się w ydaje, że płyniem y bardzo 
wolno. Jest to szybkość m aksym alna  dla tej 
jednostk i — 15 węzłów. W ęzeł — to m ila 
na godzinę, m ila ma ok. 1,8 km . Czyli p ły 
niem y z szybkością około 27 km  na godzi
nę. No, ale  za to płyniem y 24 godziny na 
dobę.

2-gi dzień. Jesteśm y  w kanale  K ilońskim .
96,5 km. C zyściutki, zadbany, zagospodaro
w any, w zdłuż brzegów soczysta zieleń, p ięk
ne w ille , na końcu kanału , w zdłuż nab rze 
ża, ciągną się w ie lk ie  zak łady  budow lane 
firm y  Zeressen, słynnej z han d lu  w szystk im , 
czyni m ożna handlow ać, od dom ków jedno
rodzinnych i sam ochodów , po sw etry , bluz
ki, perfum y i solone orzeszki. Na polskie 
sta tk i w siada pan Kupkę, m ówiący jako ta'ko 
po polsku, p rzy jm u je  zam ów ienia, dostarcza 
potem  całk iem  czegoś innego, ale  za to 
nigdy się nie obraża i m a doskonale sam o
poczucie.

T elew izja  już  się skończyła, potom  będzie
m y oglądać program  k ra jów , obok k tórych 
p rzep ływ am y, a le  za to bez dźw ięku. T aki 
m a m y  pa trio ty czn y  ap ara t, uznaje  ty lko  pol
ską mowę, W arszaw y także nie słychać już 
przez radio . P rzez cały czas re jsu  polska 
mowę m ożna złapać ty lko  z W olnej E uro
py lub  T iran y .

3-ci dzień. M orze Północne. Zim ne, ponu
re, na  pokładzie istny  m róz, kab iny  są 
ogrzew ane. P łyn iem y  wzdłuż w ybrzeży Ho
landii. M ałe, p rzybrzeżne m iasteczko, nazy
wa się Vlissingen. Śliczne, czyściu tk ie, oczy
wiście, w ia tra k i. S ta re  budow nictw o wdzięcz 
nie połączone z kolorow ym , nowoczesnym. 
M ały pasażerski port, p laża zagospodarow a
na — aż zazdrość b ierze patrzeć. Domki 
cam pingow e, kosze, stoliki, parasole, k aw ia
renk i. Na razie w szystko puste.

T elew iz ja  już  działa. O glądam y japońską 
operę, jak się rzekło bez dźw ięku, więc nie 
w iadom o, o co chodzi. Dopiero kiedy p rzy 
szedł cieśla o k rę tow y , usiadł w kucki na 
dyw anie, w szystko się w yjaśniło . Opow ie
dział nam  sw oją w ersję  w ydarzeń  na e k ra 
nie, p rzy jęliśm y ja, poniew aż bylu in te resu 
jąca, a na żadną inną nie było nas stać.

W tedy w łaśnie zrozum ia łam  po raz p ie rw 
szy skąd się bierze m ary n a rsk a  fan tazja . 
Często opow iadają  niestw orzone h isto rie , nie 
nad ając  im naw et pozorów praw dopodobień
stw a! Cieszą się, gdy się w ierzy , n ie dziw ią
— gdy się n ie w ierzy . Sądziłam  początko
wo, że to bogactwo w rażeń  („co k rok  p rzy 
goda m u sie, wlairza..."), wstpcmnletnia m ieszają 
ce się z fikcją. Nic podobnego. To zam knięcie 
na s ta tk u  — jak  w p ływ ającym  pudle, d łu 
g o trw ałe  obcow anie z tą  sam ą, n iew ielką 
g ru p ą  ludzi i m yśl o tym , co sie dzieje w 
każdym  dniu . w każdej m inucie na lądzie, 
ta k  pobudzają  w yobraźnię.

P ły w ające  pudło jest urządzone wygodnie, 
tak . by stw orzyć w aru n k i dom owe. Ale 
izolacja od norm alnego życia, od k ra ju , ro 
dziny, niepokój o nią, pobudzają w yobraź
nię, każą je j pracow ać in tensyw nie j niż 
nam , zaję tym  w ie lorak im i spraw am i, m ają 
cym  pod bokiem  „w szystko co nasze” . R ej
sy śródziem nom orskie trw a ją  do dwóch m ie
sięcy i należą do uprzyw ile jow anych . W 
w aru n k ach  rejsów  dalekom orskich, półrocz
nych czy n aw et 8-m iesięcznych, w gorszych 
w aru n k ach  k lim atycznych , a czasem  i by to
w ych, te  w szystk ie spraw v n ab ie ra ją  w ięk 
szych, ostrzejszych w ym iarów , czasem  pro
w adzą do zaiam ań psychicznych.

4-ty dzień. Jesteśm y w A ntw prpii. N a j
w iększy port belgijski, jeden  z najw iększych 
portów  św ia ta , s ta re  m iasto, k tórego począt
ki sięgają V II w ieku. Co można zobaczyć 
w ciągu pó łto ra  dnia postoju? Słynną k a 
ted rę  z X V I w ieku , ogród zoologiczny, po
obserw ow ać tak  zw ane życie, popatrzeć na 
w ystaw y  sklepow e, powłóczyć się po u li
cach? Na ty le  w łaśn ie  starczyło  czasu. W spa
n iałe  m agazyny, p iękne w ystaw y, w ytw orna  
odzież, b iżu teria , bajońskie  ceny. Ale na 
ulicach sza ry  tłum . choć dostatn io  u b rany , 
nie w idać na  przechodniach tych rzeczy z 
drogich m agazynów . Mało m łodzieży, m ias
to sp raw ia  w rażen ie  zam ieszkałego przez lu 
dzi starszych, choć ulicam i m kną, nie za
trzym ujące  się na p rzystankach  au tobusy  
z nap isem : „uczniow ie". K ated rą  ogrom na, 
w y strzela  w  niebo 123 m etrow ą wieżą. M u
ry  b ru d n e  i od rapane , w ew nątrz  w szystko 
p o kry te  g ru b ą  w arstw a kurzu . N ie z tu ry s 
tyk i, w idać, żyje to miasto.

5-ty dzień. P rz y  w yjeździe z A ntw erpii 
przym usow y postój przed śluzą, k tó rą  w p ły 

w a się na Skaldę. R uch w porcie zaw rotny. 
W ielkie i m ałe s ta tk i w szystkich bander, 
poza tym  m nóstwo n iew ielk ich  ruchliw ych 
barek  tran sportow ych , k tórych w łaściciele 
czy dzierżaw cy, ży ją  tu  całym i rodzinam i. 
B arka stanow i przez k ilk a  m iesięcy w ro
ku ich dom. Żony i dzieci p racu ją  na rów 
ni z m ężczyznam i. Na pokładzie psy i koty. 
przez odsłonięte firaneczk i w idać doniczki 
z kw ia tam i.

M orze Północne nie jest gościnne. Zimno, 
gęsta m gła. Co robić? G dańskie gazety zosta 
ły już  daw no przeczytane. B iblioteka dość 
uboga i dość jednostronna  tem atycznie. A 
czeka nas 12 dni na pełnym  m orzu. Ju ż  
w iadom o, że z P lreu su  i Is tam b u łu  nic nie 
będzie, p łyn iem y prosto do B e jru tu .

Załoga dosypią po nocnych m anew rach , 
tak  się nazyw a w jazd I w yjazd z po rtu  — 
najcięższe chw ile  w  pracy załogi, szczególnie 
pokładow ej, ale  i m aszynow ej rów nież. W 
m aszynie, pod pokładem , praca iest zawsze 
ciężka. M imo wyciągów i u rządzeń ch łodni
czych, tem p e ra tu ra  przew yższa czasem  40 
stopni, hałas, s tu k o t m aszyn p rzekracza w ie
lokro tn ie  dozwoloną ilość decybeli. Hałas 
w  najs ta rszych  łódzkich fab ry k ach  w ydaje  
się fraszką w  porów nan iu  z tym , co się 
dzieje tu ta j.

G-ty dzień. M ijam y k an a ł La M anche
i w p ływ am y do Zatoki B iskajskie j. P rzepo
w iednie m ary n a rzy , że B iskaj lub i pohuś- 
tać, sp raw d zają  się. M am y w reszcie „moc
na w rażen ia” w postaci silnego koł.ysan'a 
sta tk u . M oja w spółlokatorka, doświadczony 
m ary n arz  (przez 12 la t p ływ ała  na „B ato
ry m ", teraz , w p rzededniu  e m e ry tu ry , PLO 
u fu ndow ały  je j ten  re js jako pasażerce), 
zdejm uje  ze sto łu  w szystko  co ruchom e
i ustaw ia na podłodze, z szufladk i w y jm u je  
av iom arinę . S łucham y z p rzerażen iem  gw iz
dów śruby  siln ikow ej, k tó re  przypom inają  
głos s ta rtu jąceg o  odrzutow ca. K iedy następ 
nego dnia rano  po jaw iam y się jako boha
te rk i na śn iadan iu , opow iadając o swoich 
przeżyciach, m ary n arze  będą bardzo zdziw ie
ni. H uśtało w nocy? N apraw dę? Nie zau w a
żyli, O kazuje  się, że w cale n ie w iem y, jak  
w ygląda p raw d ziw e  huśtan ie . Ale m y już 
n ie m am y ochoty  przekonyw ać się, jak  ono 
w ygląda.

8-my dzień. P ły n iem y  w zdłuż brzegów  
P o rtu g a lii, m alowniczo skalistych. Pod w ie
czór m inęliśm y G ib ra lta r , w yraźn ie  było w i
dać tw ierdzę, po p raw ej stron ie  w ybrzeża 
A fryki. Życie tow arzysk ie  skupia  się w okół 
niem ego telew izora . Nie ty lko  m y poznaje
m y załogę, oni poznają się m iędzy sobą. 
Zawsze na re js przychodzi część nowych łu 
dzi, nie zżytych jeszcze z reszta. M arynarze 
nie są specja ln ie  w ylew ni, ła tw i do zaw ie
ran ia  przyjaźni.

»
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zdecydow ał się, żeby jednali zezna
wać.

M ieszka w B orow inie. To w ioska 
n ieda leko  Zam ościa, rodzice m ają  
gospodarstw o, sześć i pół h ek ta ra . 
P ierw szego m aja  pojechał do m ias
ta  i po pochodzie spo tkał sw ych zna 
jom ych ze wsi. Mieli trochę gro- 
siw a, w ięc postanow ili obciągnąć 
b u te lk ę  w iniacza, po nam yśle jesz* 
cze jedną. P a ty k iem  p isane odbi
li w p a rk u , siedli sobie na ław ce
i u radzili, że pojadą n a  zabaw ę do 
S itna.

W tedy poszli n a  dw orzec PKS. 
Obliczyli się j że pieniędzy m ieli 
ju ż  n iew iele, m usieli się rozejrzeć 
za jak im ś tan im  środkiem  lokom o
cji.

— Kolega polecił, żeby wziąć ja 
kiś sam ochód — powie Hałasa.

— Polecił? — zdziw ił się sędzia 
Gągała.

— Z aproponow ał — rozstrzygnie  
tę  w ątpliw ość oskarżony.

W tedy H ałasa poszedł zabrać sa 
m ochód, a koledzy m ieli na niego 
czekać na ulicy H rubieszow skiej. 
A le n ie czekali.

— Dlaczego oskarżony  nio m ów ił o 
tym  w  śledztw ie? — zapytał w resz- 
cie  sędzia.

— Nie chciałem  obciążać kolegów.
— A teraz  chce obciążać?
— Chcę, żeby siedzieli — pow ie

dział łagodnie H ałasa. Ale to była 
jego  w ersja  zdarzenia.

Logika tak tó w  jest nieco odm ien
na.

K iedy u radzili pojechać do S itna, 
H ałasa m iał przy sobie trzydzieści 
złotych. Z ataił to przed  kum plam i, 
pił na ich koszt, w ięc nie w ypa
dało m u w osta tn ie j chw ili w ycią
gać te  trz y  kopern ik i. Ich gest w 
stosunku  do niego skończył się na 
w in ie: do S itna pojechali sam i. Po
stanow ił. że im zaim ponuje.

W Zam ościu p a rk u je  w iele pięk
nych au t, k tó ry m i n ie tru d n o  za
opiekow ać sie w porze, gdy właści 
cie le  odczekuia długie m in u ty  w  res 
tau ra c ji, zanim  w reszcie pojaw i się 
kelner. Ale H ałasa nie dbał o m a r
kę; po trzebow ał ogrom nego wozu, 
m ia ł swój plan.

Poszedł do bazy  PKS. W ejść tu  
n ie było tru d n o , a zresztą H ałasa 
dobrze znał plac park ingow y: na 
tym  plaeu m iał zajęcie, kiedy jesz
cze chodził do szkoły. Szkoła dała 
m u zawód m on tera  sam ochodow e
go, a le  w  sw oim  fachu  pracow ał 
krótko — w szystkiego dw a . m ie
chy. Z p racy  w yleciał z trzask iem  
1' jeszcze czeka go sp raw a: po p i
jan em u  w yprow adził zakładow y 
„p ick -up” i odrobinę rozw alił. 
W cześniej podobna h isteria  p r"v d a- 
rzyła mu się z m otocyklem , k tó ry  
Ukradł tnkim.ś poczciwcom i noie- 
chał w Polskę, aż p ijanego zatrzy

m ała m ilicja  drogowa. Za ten  m o
tocykl dostał w yrok , pó łto ra  roku, 
a le  sąd w zruszył się jego m łodym  
w iekiem  i zaw iesił w ykonan ie  k a 
ry . T eraz odpow iada za autobus, 
bo tam  w  bazie H ałasa  upodobał 
sobie autobus.

— Jeszcze tak iego  n ie  prow adzi
łem  — podaje n a  usp raw ied liw ie
nie.

„Jelcz” m ia ł n u m er re je s tra c y j
ny LG 89-44, sta ł gotow y do drogi, 
po po łudn iu  pow inien odbyć swój 
re g u la rn y  kurs. H ałasa zajrza ł do 
środka, zbadał stacy jkę  i rozejrzał 
się za jak im ś „ w y try ch em ”. Uznał, 
że w sam  raz będzie m etalow e cię
gło. W etknął je do stacy jk i i w łą 
czył m otor.

W bazie łańcuch był a k u ra t o- 
puszczony, z b ram y  w yjeżdżała cię 
żarów ka. H ałasa 7. fan tazją  pojechał 
je j śladem . P o rtie r  coś do niego 
krzyczał, a le  m ało się ty m  p rze j
m ow ał. Za chw ilę  „Jelcz” w yjechał 
na ruch liw ą drogę do L ublina .

P o rtie r  K ról zanotow ał sobie m i- 
jner au tobusu  i zastanaw ia ł się co 
zrobić. M !ał św iadom ość, że wóz 
w y jech a ł z bazy bezpraw nie. W ie
dział, ż= k ierow cy  nie pow inni te 
go robić, ale  był bezradny , kiedy 
jak iś  szofer pożyczał sobie wóz, że
by  przyw ieźć k a rto fli ze wsi, albo 
odw ieźć m eble do m ieszkania. O 
u prow adzeniu  au tobusu  przez kogoś 
obcego n aw et n ie  pom yślał.

K ról w ah ał się, a le ' zaw iadom ił 
w reszcie dyspozytora.

— K tóry  to tak i cw any? — za
p y tał tam ten .

— A K ow alczyk — zam eldow ał 
p o rtie r.

— Więe to Kow alczyk — zapa
m ię ta ł sobie dyspozytor. Dał od sie 
bie k rn ąb rn em u  kierow cy godzinę 
na pow rót do bazy, dłużej n ie  za
m ierzał go kryc.

T y m c z a s e m  H ałasa n ie  m artw iąc  
się zupełnie, że au tobus pójdzie na 
konto  Bogu ducha w innego K ow al
czyka. szalał p ijanym  ..Jelczem ” 
na szosie lubelsk ie j. Do K rasreg o - 
staw u spraw dzał m echanizm y. P ro 
w adziło  mu się lekko, wóz słuchał 
na jm niejszego  drgn ien ia  k iero w n i
cy, serw o spisyw ało się na sto dw a. 
Za K rasnym slaw em  zobaczył na 
p rzy stan k u  dziew czynę: przyham o
w ał.

— Do L ub lina  — pow iedziała • 
dała m u szesnaście złotych, bo tak a  
jest ta ry fa  pasażerska PKS.

N ajp ie rw  jazda ty m  nad p ro g ra 
m ow ym  autobusem  spodobała jej 
się, potem  jed n ak  poczuła, że coś 
n ie  tak. Wóz co(5 zbyt c&ęsto jeź
dził zvgzakiem , chociaż szosa o tej 
porze bvła p raw ie  pusta .

— Św iadek się nie bała? — za
py ta  o w rażenia Sąd.

— B ałam , ale  bardzo  mi się śpie
szyło, więc n ie w ysiadłam .

Byli jed n ak  tacy , co w ysiadali, bo 
H ałasa  od K rasnegostaw u  re g u la r

n ie  już  zatrzy m y w ał wóz na przy-*
Stankach. W puszczał pasażerów  1 
zb ie ra ł pieniądze. Po p raw dzie  nie 
nalegał, ludzie sam i daw ali. P ła 
cili zgodnie z ta ry fą  i n ie m ieli za 
złe, że nie dostają b iletów , do 1 go 
przyzw yczaili ich już Jnni k ierow 
cy. Boczyli się ty lk o  o te  zygzaki, 
k tó re  rzuca ły  au tobusem  od row u 
do row u. Ja k a ś  pani nie w y trz y 
m ała nerw ow o i w ysiad ła  po p rze
jechan iu  jednego p rzy stan k u . Też 
jej się śpieszyło, ale  m ia ła  słabe 
serce i to  przew ażyło.

A w  bazie w Zam ościu tym cza
sem  c ierp liw ie  czekali na powrót 
K ow alczyka, W tedy p rzy jechał z 
tra sy  jeden z k ierow ców  i powie
dział, że w idział „ Je lcza” n a  szo
sie do L ublina.

— Do L ub lina  — zaniepokoił się 
dyspozytor. — To n ie  Kow alczyk, 
on by tam  n ie  pojechał.

W tró jk ę  zaczęli się zastanaw iać, 
k tó ry  z chłopaków  m ógł zrobić ten  
lew y kurs . Na w szelki w ypadek  dys 
pozytor zaw iadom ił m ilicję. Pow ie 
dziano m u, żeby sam i pilnow ali 
sw oich ludzi. W tedy k rąg  w tajem ni 
czonych w spraw ę zniknięcia „ Je l
cza” rozszerzył się na d y rek to ra  
bazy.

H ałasa dojeżdżał już w  tym  cza
sie do L ublina. P rzeb ił się wozem 
przez m iasto I zatrzym ał przed 
dw orcem  kolejow ym . K iedy wysied 
li osta tn i pasażerow ie zrobiło m u 
się m arkotnie, w ięc po nam yśle  
u ruchom ił m otor i pojechał do w o
jew ódzkiej bazy PKS, bo znał dob 
rze  tu te jsze  zw yczaje i w iedział, że 
n ik t go nie spy ta  o dokum enty .

P rzed  sądem  H ałasa n ie w y jaś
n ia, po co pojechał do lubelsk ie j 
bazy PKS, jesteśm y skazani na do
m ysły. Ale w idziano go tam  w „Jel 
c zu ” na placu niespraw ności, więc 
może zauw ażył jak a ś  u ste rk ę  w 
p racy  sam ochodu. O osiem nastej 
ta jem niczym  autobusem  zaintereso 
w ał się jeden z p racow ników  bazy, 
k tó ry  w łaśn ie  sie posilał. M iał już 
podeiść, ale  przypom niał sobie, że 
w yb iera  się na zabaw ę, postanow ił 
więc nie zaw racać sobie tym  gło
w y. P o rtie r  w yszedł w idocznie z 
podobnego założenia: bez słowa «- 
puścił łańcuch w bram ie.

H ałasa naciskając  do dechy pe
dał gazu pom knął w drogę pow rot 
mą do Zam ościa. Nie m iał szczę
ścia: na k ró tk o  przed nim  w y je 
ch ał na tę  tra sę  au to b u s linii re 
g u la rn e j prow adzonv przez kierów  
cę M ieczysława M alca. Koło J a -  
nów ka, dw adzieścia/ k ilom etrów  za 
L u b linem , H ałasa spostrzegł konku 
re n ta .

W tym  m iejscu szosa w znosiła się, 
w idoczność znacz.nle zm alała, ale 
H ałasa nie dbał o  to, już  siedział 
k o n k u ren to w i na oponie, już go w y 
przedził o pół długości wozu. I 
w ted y  gw ałtow nie  skręcił w nrnw o 
zaiożdżaj#c. M alcowi .drogo. W. tym  
m om encie nowinno nasthpić zderzę 
nie, a le  M alec to w y tra w n y  k ie 
row ca. P rzy ham ow ał, z.ie-hał na 
pobocze i u ra to w ał sw ój wóz z pa 
sażeram i.

X  p ijany  „Jelcz”  tańczy ł Jeszcze 
na szosie. O dbił w  lew o, potem  w 
praw o, potem  znowu w lewo. Tym  
osta tn im  sk rę tem  zadał poczwórną
śm ierć. A kt oskarżenia stw ierdza 
k ró tk o :

„W tym  czasie z przeciw nego kle 
ru n k u  nadjechał z szybkością 70 
km  na godz. sam ochód osobowy 
m ark i „W artb u rg ” prow adzony 
przez H alinę Kaczor.

P row adzonym  au tobusem  H ałasa 
uderzy ł lew ym  przednim  b ło tn ik iem  
w  lew y b ło tn ik  sam ochodu „W art
b u rg ”. Na sku tek  uderzenia  oba po 
jazdy  stoczyły się do lewego row u 
k ie ru n k u  jazdy au tobusu . Sam ochód 
„W artb u rg ” u legł kom pletnem u 
zniszczeniu, zaś w au tobusie  na sku 
tek  w yw rócenia się do góry ko ła
mi, uległa zniszczeniu karoseria .

H alina  Kaczor, M ałgorzata Ka
czor i M ichalina K rysa na  sku tek  
doznanych obrażeń poniosły śm ierć 
na m iejscu. H enryk  K aczor i El
żbieta K rysa zostali przew iezieni 
do Szpitala  M iejskiego w L ublin ie, 
gdzie w dniu następnym  H enryk 
Kaczor zm arł nie odzyskaw szy przy 
tomności.

T eraz Elżbieta K rysa, cudow nie 
ocalała pasażerka „W artb u rg a” ze
znaje  przed sądem . Ma szesnaście 
lat, jest trzy  la ta  m łodsza od Ha
łasy. Opow iada przebieg w ypadku  
ze w zruszeniem  i jakąś dziewczęcą 
godnością. Ani jednego mściwego 
słow a: opis, p ro tokolarny  opis la m ą  
cym  się głosem. S traciła  siostrę i 
m atkę. I szw agra. I Małgosię, dzie 
w ięcioletnią córeczkę sioslry.

Po raz pierw szy w ciągu całego 
procesu H ałasa p rzysłuchu je  się u

w ażnie. Do le j  po ry  zdaw ał się na 
swoich adw okatów . O pow iadano jak  
zm asakrow ał „W artb u rg a” — pokła 
dał się n a  sw ojej ław ie. Ludzie o- 
pow iadali z przejęciem , jak  go ści
gali po w ypad k u  — drzem ał. J a k  
krzyczeli za n im , jak  gonili na  mo
tocyklu — szeptał coś do p iln u ją 
cych go m ilicjantów .

T eraz pa trzy . Podobny sku tek  bę 
dą m iały  dopiero zeznania jego m at 
ki.

A kiedy p ro k u ra to r B laim  zażą
dał kary  dożyw otniego w ięzienia, 
H ałasa siedział n ieporuszony ; tylko 
jeno m atka  drgnęła.

W yrok m iano ogłosić n iebaw em . 
W ysypaliśm y się wszyscy do hallu  
rozprostow ać kości, w yszła I ona, 
szukała  słuchaczy. O pow iadała, że 
liala się kupić synow i m otocykl, bo 
syn sąsiadów  zabił się na m otorze.
I kup iła  mu row er.

Potem  sąd ogłosił w yrok : doży
wocie. To w yrok  surow y zw ażyw 
szy przedm iot o skarżen ia: sp ro w a
dzenie niebezpieczeństw a k a ta s tro 
fy w kom unikacji. To w yrok sp ra 
w iedliw y, zważyw szy sk u tek  fa n 
tazji Tadeusza H ałasy: zagładę ro
dziny Kaczorów. Ale będzie się on 
kłócił z naszym  poczuciem sp ra 
wiedliwości dopóki na law ie oskar 
żonych nie zasiądą m oralni pom oc
nicy oskarżonego, pracow nicy przed 
siębiorstw  transportow ych , k tórzy 
bezprzyk ładnym  lekcew ażeniem
swoich obowiązków zachęcają do 
poryw ania  zostawionych bez żad
nej opieki autobusów , tram w ajów , 
ciężarów ek. Pojazdów , które wiozą 
śm ierć.

KONRAD FREJDLrCH

A w łaściw ie co m ożna robić na  sta tk u ?  
Pasażer ogląda wszystko, bo widzi w szyst
ko po raz  pierw szy. K olor wody, k tó ra  w 
B iskaju  jest szm aragdow a, a na A tlan ty k u  
przezroczysto-b łęk itna . w schody I zachody 
słońca, m anew row an ie  s ta tk u  przy w p ły 
w aniu  do portu , w reszcie w szystko co jest 
na s ta tk u , py ta  co to, do czego i jak  się n a 
zyw a. Ogląda „ w a te rw a y ” z ru fy  i bryzgi 
fal z dziobu, Zagląda w u rządzen ie  ra d aro 
we i cm oka z zachw ytu, jak ie  to m ądre. 
W szystko go dziwi i bawi. A le co robi w 
w olnych od pracy  chw ilach  m ary n a rz , k tó ry  
to w szystko zna, dla k tórego w szystko to 
jest chlebem  codziennym ?

N ajw iększa a tra k c ja  to kino. Jest tak ie , 
16-tka, „sala k in o w a” m ieści się w n iew ie l
k iej m esie załogi. Na re js dosta je  się 4—5 
film ów , k tóre  obleciały już  całą Polskę. Na 
p rzyk ład  „Kalosze szczęścia” , „S m ark u la ”
i inne podobne. P rasa  n ie dociera. P rz e p ra 
szam, jest codzienna gazetka „Glos M ary
narza” — Codzienne W iadomości R adiow e 
Polskich Linii O ceanicznych. Dwie k a rtk i 
m aszynopisu, odbieranego codziennie w ie
czorem  przez rad io te leg rafis tę , w ram ach  
działalności społecznej przep isyw ane przez 
niego osobiście na m aszynie. Dwie k a rtk i, 
■więc zdaw ać by się mogło, że wiadomości 
będą na jw ażnie jsze  i najc iekaw sze. W ypija 
łam  sobie k ilk a  ew enem entów  z tej o k rę 
tow ej gazety — jedynego źródła inform acji
o w ydarzen iach  w k ra ju  i na św ięcie.

30. V. „Zakopane — Jeszcze tego la ta  goto
w y będzie pierw szy z zaplanow anych base
nów kąpielow ych z wodą z n iedaw no od
krytych tam źródeł na Antałów ce, których 
woda m a 38 stopni”.

„K rynica  — P e rła  polskich uzdrow isk 
o trzym a już  z początkiem  przyszłego roku 
gaz ziem ny, p rzesyłany rurociągam i z nowo 
o dk ry ty ch  złóż na  P o d k a rp ac iu ” .

„Po ciepłej słonecznej niedzieli — dziś na 
całym  W ybrzeżu pochm urno” (oczywiście 
w iadom ość z poprzedniego dnia).

23. V. „Nowy rozkład jazdy  PK P, k tó ry  
wchodzi w życie z soboty na niedzielę, p rze
w idu je  m. in. znaczną popraw ę połączeń na 
tras ie  G dynia — Zakopane oraz bezpośred
nie w agony ze Św inoujścia do W arszaw y, 
skom unikow ane z prom em  Y stad. Dzięki te 
mu czas podróży z Ystad do W arszaw y sk ró 
ci się o 4 godziny” .

20. V. „Z abytkow y w ia tra k  w P rzyboro 
w ie k. G oleniow a zostanie zam ieniony na 
sta rosłow iańską  karczm ę” .

I  tak  dalej i dalej. Można sobie w y o b ra 
zić, jak  cieszą się m ary n arze  gdzieś w Bom
baju. Hong-Kan,gu czy A leksandrii, i e  podróż 
z W arszaw y do Ystad skróci się o cztery  
godziny. Nie m ów iąc już  o eufo rii w yw oła

n e j w iadom ością o przerob ien iu  w ia tra k a  na  
karczm ę w P rzyborow ie. Nic w iem  ile kosz
tu je  nadaw an ie  tak ie j gazetki na w szystk ie 
polskie jednostk i p ływ ające, ale  sądzę, że 
dużo. o  ile mi w iadom o, w iadom ości te  idą 
v ia: G dynia — W arszaw a — G dynia — mo
rze. Szkoda, że w szystko to n ie  przynosi 
w iększych korzyści.

Była kiedyś na sia tkach  Insty tucja  KO- 
wca, została z likw idow ana, być może słusz
nie, bo nie bardzo w iem , co tak i człow iek 
pow inien robić. W idocznie n ik t n ie w iedział, 
a le  ra.zem z KO-wcem problem  nie został 
zlikw idow any. N otabene, jeśli na  sta tek  
bierze się pasażerów  i to za sum y w cale 
n iebagate lne , to rów nież należy  pom yśleć
0 jak im ś w ypełn ien iu  ich czasu, choćby na 
dni pochm urne, kiedy podziw ianie k ra jo b ra 
zów, a w łaściw ie  w odoobrazów , jes t n ie
m ożliwe.

12-ty dzień. Ju ż  cztery  dni jesteśm y na 
M orzu Śródziem nym . Podziw iam y jak  w y 
żej — w idoki i z dala widoczne brzegi A fry 
ki, góry  A tlas, po drug iej s tron ie  Sycylia, 
K re ta , grecka w yspa K arpatia . Z abaw iają  
nas delfiny , k tó re  g rom adam i podpływ ają  do 
s ta tk u , baraszku ją , skaczą wysoko ponad wo
dę, o c ie ra ją  się o dziób s ta tk u , jak b y  po
pisyw ały się przed  ludźm i.

lG-ty dzień. W płynęliśm y do p o rtu  w B ej
rucie. Przez dw a dni sta liśm y  na kotw icy, 
było więc w iele czasu na podziw ianie m ias
ta z perspek tyw y. Bardzo m alow nicze na 
tle  górzystego L ibanu , szczególnie e fek tow 
ne w ieczorem , gdy błyszczy setkam i koloro
w ych neonów i m igocących św ia tełek . Gó
rzy sty  te ren  w k ilk u  poziomach pocięty li
niam i au to s trad , po k tórych ry tm icznym  
m igotaniem  p rzesuw ają  się św ia te łka  samo
chodów.
. z  bliska m iasto będzie w yglądało  nieco 
inaczej, a le  o tym  innym  razem . Na po
czątek  zain teresow aliśm y się egzotycznym i 
celn ikam i — ja k wszędzie pierw szym i gość
mi na s ta tk u . Bardzo lubią  naszą „p rasta rą  
kolonską” . R obotnicy rozpoczynają w y ład u 
nek polskich m rożonych tru sk a w ek , a  my 
dostajem y św ieże pieczywo (dotychczas jed
liśm y gdańskie) i m leko w  proszku. Poza 
tym  przychodzi św ieża prasa (sprzed trzech 
dni) i radosna w iadomość, że być może, w 
drodze pow rotnej w stąpim y do Casablanki
1 Lizbony, a także Kopenhagi lub  H am bur
ga. Na w spom nienie Lizbony m arynarzom  
zabłysły oczy. To jest coś! A jak ie  tam  w i
no dobre i tan ie l

Były czasy, kiedy polskim  m arynarzom  
nie wolno było wychodzić do rhiasta. N aj
w yżej kapitanow i i to w  asyście p rzedstaw i
cieli m iejscowej w ładzy. Ale Polakom  n ie  
b rak  konceptu . Pew nej n iedzieli pow iedzie

li, że chcą pójść na mszę. Tego w  kato lick iej 
P o rtu g a lii się nie lekcew aży. M arynarze  do
stali liczną opiekę i zostali zaw iezieni do liz
bońskiej ka ted ry . A k a ted ra  m iała w iele 
w ejść, k tp re  są rów nież w yjściam i. C hłop
cy się rozproszyli i w rócili na  s ta te k  nad 
ranem .

21-szy dzień. Po trzydn iow ym  pobycie w 
B ejruc ie  i 6-godzinnej podróży m orzem , jes
teśm y w L a ttak ii, g łów nym  porcie sy ry j
skim , n iew ie lk im , OS-tysięcznym mieście, 
niegdyś m andatow ym  te ry to riu m  fran cu s
kim . W idoczne jeszcze śiad.y budow nictw a 
francuskiego, p rzew ażnie  w ru in ie . Miasto 
raczej biedne, port n ie rozw ija się, tylko 
w ybrzeże z 20-kilom etrow ą plażą zadbane, 
tam  się in w estu je  chyba najw ięcej. W prze
ciw ieństw ie  do innych m iast portow ych. L a t- 
tak ia  jest cicha, spokojna, n ie  ma tu  w łó
częgów, żebraków , ludzie pełni godności oso
bistej, p iękne dziewczęta, starsze kobiety 
daw ne kw ofy zastępu ją  czarnym i szyfono
w ym i ch u stkam i, k tó ry m i zasłan ia ją  ró w 
nież tw arze .

25-ty dzień. C ztery  dni w L attak ii, dzień 
na m orzu i jesteśm y w A leksandrii. Upał 
jeszcze w iększy niż w poprzednich portach,
o w yjściu  na m iasto w południe n ie  ma mo
w y, w ieczorem  asfa lt jest rozm ięk ły  od go
rąca, w porcie podeszw y k le ją  się do asfa l
tu , to od naszej glukozy, k tó rą  tu  m . in. 
przyw ieźliśm y.

Po celn ikach p ierw szym i gośćmi na sta tk u  
są handlarze . B iżu teria  7.e skarabeuszam i 
(pojaw iła się teraz  w Polsce), w yroby  ze 
skó ry  w ie lb łądziej: puffy , po rtfe ie , torby, 
żółwie, palm y, k ak tu sy , Ńie chcą pieniędzy, 
chcą odzieży, m ydła, papierosów .

Do m iasta idzie się przez ubpgą portow ą 
dzielnicę a rab sk ą . C en trum  jest zw ane dziel
nicą europejską . Za n iew ielką o p ła tą  można 
przejechać dorożką lub  taksów ką. Jedziem y 
dorożką, bo to zaczyna już  być a trak c ją . 
D orożkarz m ilczy, po pew nym  czasie pyta 
nas o narodow ość i dopiero potem  się roz
jaśnia. Mówi nam  jak ieś m iłe rzeczy, n ie
w iele rozum iem y, ale  po tak u jem y  rów nie 
serdecznie. T u ta j, tak  sam o zresztą jak  we 
w szystkich portach arabsk ich  Polacy darzeni 
są p raw dziw ą sym patią , tra k tu je  się ich 
znacznie serdeczniej' niż przedstaw icieli in 
nych narodowości.

31-szy dzień. Niewesoły. W A leksandrii 
załadow ano nam  ty le  ryżu, że n ie ma mo
w y o innych portach . Pożegnaliśm y się 
z m arzeniam i o Lizbonie, K openhadze i Ham
burgu. M arynarze  nie ty le  zm artw ien i, ile 
my. Oni jeszcze tu  wrócą, nie w tym , to 
w innym  rejsie . Dla nas to stracona szansa, 
a le  PLO nie biorą żadnej odpowiedzialności 
za obietnice. F rachtow iec nie „pasażer”, n ie

może się liczyć z pasażeram i. K ażdy płynie 
na w łasną odpowiedzialność. Ba. za postój 
w  A leksandrii, na k tó ry  nie m ieliśm y, jak  
się łatw o dom yślić, żadnego w pływ u , doli
czono nam  specja lne koszty hotelow e, choć 
m ieszkaliśm y i jed liśm y na sta tk u . Ale 
przedstaw iciel PLO dał mi I tak  do zrozu
m ienia, że ty lk o  przez grzeczność zostałam  
w zięta w ten  re js.

32-gi dzień. P ły n iem y  do dom u. Załogę 
ogarnia  nerw ow e podniecenie. D yżurny m e
chanik  zwiększa szybkość, spieszno m u do 
domu. D ostaje m u się za to k ilk a  ciepłych 
stów od chiefa. „Chcesz pan aw arii?  Pod
kręcaj pan w łasny sk u te r , a nie państw ow y 
s ta te k !”. Po chw ili sta tek  w raca do n o rm al
nej ilości obrotów  śruby  siln ika . Przez n a j
bliższych k ilka  wieczorów rad io te leg rafista  
będzie m iał pełne ręce roboty . W szyscy te le 
fonu ją  do dom u.

T e rozm ow y, in ty m n e  i osobiste, są w łaś
c iw ie publiczną ta jem nicą . Chcąc niechcąc 
w y łap u je  się je na odb io rn iku  radiow ym . 
R ozm ow y są nerw ow e, pełne podniecenia. 
„Czy byłaś grzeczna. Luslu? Bo ja  byłem  
g rzeczny” . N aiw ny, rodzinny kod, tak i ła tw y  
do rozszyfrow ania , ma rozproszyć n u rtu ją ce  
przez cały  czas re jsu  obaw y: co robi m oia 
żona, kiedy m nie  nie ma w dom u. Ktoś od- 
opow iada, że w ysłał z re jsu  siedem  listów, 
ktoś pyta czy córka dostanie p rzepustkę  do 
portu . M ówią jak ieś n ieisto tne, śm ieszne 
rzeczy. K iedy po długiej nieobecności ma się 
dużo do pow iedzenia, mówi sie często g łu p 
stw a, drobiazgi, n iew ażne i n ieisto tne.

Znów m ijam y  K retę, M altę, Sycylię, Hisz
panię, G ib ra lta r, P o rtugalię , k an ał La M an
che. znów p łyniem y M orzem  Północnym  
wzdłuż niew idocznych brzegów  Belgii, Ho
landii, NRF, znów jesteśm y w kan ale  Ki- 
lońskim , zielonym  i zadbanym , potem  na 
B a łty k u  i zbliżam y się do G dańska,

Dla nas, pasażerów , kończy się „w ielka 
p rzygoda”, n iepow tarza lna , bo ileż razy  w 

życiu m ożna sobie finansow o pozwolić na 
korzystan ie  z grzeczności PLO? W racam y 
bogatsi o jak iś  tam  zasób w rażeń i dośw iad
czeń, ju ż  w iem y jak  w ygtądaia  p iram idy  
caipskte i pałac F a ru k a , obejrzeliśm y P arv ź  
W schodu — B ejru t, poznaliśm y „wesołe ży
cie” m ary n arzy , k tó rzy  z u tęskn ien iem  cze
k a ją  na k ilkudn iow y  pobyt na ladzie.

Dzień 40-ły.  Dobijam y do gdańskiego n a 
brzeża. W porcie grom ada kobiet i dzieci z 
kw iatam i. Z pokładu m ary n arze  w n a * '* "  
swoich, m achają  im rękom a. Na lądzie, z sa 
m ochodu, k tó ry  zaw iezie nas do m iasta, ob
se rw uję  załogę opuszczającą sta tek . P rom ie
nieją radością, ubrani odśw iętn ie, w to w a
rzystw ie  rodzin przem ienili się w ojców, 
m ężów, pąnów swego dom u. N a krótko.



MIECZYSŁAWA K A U T

Zuzanna
D ziew czyna była w ysoka I

postaw na. M iała długie, jas
ne w łosy, od p e rh ydro lu  m a
tow e i sypk ie  jak  przesuszone 
siano, zniszczone końce od
dzielnych pasm  leżały na koł 
n ierzu  je j różow ej bluzki.

M iała zdrow a, ru m ian a  ce
rę  i lekko rozchylone, zm y
słow e w arg i, przeblyslkiwal 
przez nie s reb rn y  ząb.

C ałe włosy, jasne, jeszcze 
bez odrostów , a jednak  czuło 
się, że jest sza ty n k a  i to 
ciem na sza tynka , w skazyw ała  
na to ru m ian a  cera, czarne 
rzęsy, szerokie łuk i gęstych 
brw i łączące sie nad  nosem ; 
jak  jaskółka z rozw in ię tym i 
w  locie skrzydłam i.

S ta ła  w dw orcow ej pocze
k a ln i, r>od zegarem , może cze
kała  na kogoś, może na coś. 
P rzechodzący m ężczyźni z e r
kali w iei stronę Uwal m ło
dzi, jeden  z w ąsik iem , w  pi
kow ane! k u rtce , d rug i w cha 
brow ei koszuli i w m ary n a r 
ce w paski — zatrzym ali się 
ood ściana naprzeciw ko. P a 
trzyli na dziew czynę i próbo 
w ali ściągnąć ja w zrokiem .

Nie udało  się. W tedy ten  
w m ary n arce  podszedł do 
d z ie w ^ rrs r  i sta* k ilka  m i
n u t tak , jak b y  razem  z m ą 
na coś albo na kogoś czekał.

Nie reagow ała.
M rucząc pod nosem p rze 

szedł obok n iej, Drawie się
0 n ia o tarł. N aw et nie d rgnę 
ła. Ten d ru g i, z w ąsikiem , 
zachichotał. Postali jeszcze 
chw ile  pod ścianą, poszentali
1 odeszli. Ludzie Drzeważnie 
śpieszyli się. kupow ali b ile ty
i biegli n a  peron. A dziew 
czyna c iąg le  sta ła  trzy m ając  
w złożonych na brzuchu dło
niach czarna, błyszcząca to 
rebkę.

Znowu przyszli dw aj m ło
dzi. S tanęli obok dziew czyny
i ten z w ąsik iem  zanadnął.

— Pociąg pani uciekł.
M ilczała. G łowę uniosła

jeszcze w yżei 1 m ilczała.
— P rzepraszam  pania. któ 

ra jest teraz godzina — zapy . 
ta ł ten w m arvnarcc .

Dziewczyna obróciła się o 
180 stopni tak . że tw arzą  
zwróciła się bardziej w  s tro 
nę m łodego z w ąsikiem . W te
dy on zagadnął.

— P an ienka  nierozm ow na.
Nie odezw ała sic. .lei pal

ce nerw ow o ściskałv to rebke.
— D um na — m łody z wąsi 

kiem  m ru g n ą ł do kolegi.
P o p atrzy ł na zegarek i po

w tórzy ł pytanie.
— K tóra godzina, proszę 

pani. grzecznie pytam . Ze
garek  m! stanął.

U dała, że n ie  słucha, jakby  
to nie do n iei było sk ierow a
ne. O tw arła  to reb k ę , w yjęła 
chusteczkę i o ta rła  kąciki 
ust.

— Coś nani w ypadło  — po
w iedział m łody w  k u rtce .

Drsjnęla, p o patrzy ła  pod no

i starzec
gi. P a rsk n ę li śm iechem . 
W estchnęła głośno, ostentacyj 
nie, a le  się nie odezw ała. 
Ludzie zerkali w ich stronę.

— To k tó ra  jest u pani go
dzina? Młody z wąsikiem  
chw ycił ją za rękę. W yrw a
ła się i z całej siły uderzyła 
go w tw arz.

— Ty Świnio — w rzasnął 
m łody w ściekłym  głosem. 
Pchnął ja, a w tedy ona jesz
cze raz się zam achnęła i ude
rzy ła  tego drugiego. Zrobiło 
się zbiegowisko. T orebka 
dziewczyny leżała na ziemi, 
w szystko z niej w ypadło. 
Pęknięta  puderniczka, chustę  
czka do nosa, drobne p ie
niądze, k redka  do ust. P rze 
cisnął sie do nich m ilicjant.

— O co chodzi?
P a trzy ł na dziew czynę zmę 

czonym , pochm urnym  w zro
kiem .

— U derzyła go — pow ie
dział m łody w kurtce .

— Ciebie też — zasyczał ten 
z w a łk ie m .

— Jak  go m ogła uderzyć
— dziw ili się ci. k tó rzy  nie 
w idzieli zajścia — M usiał ją 
zaczepić....

Dw aj młodzi stali wściekli
1 czerw oni.

— Panie  władzo, ona to 
zw ykła... m ówię nanu. Z k a 
sy w ybiegła k asje rk a .

— G o d z^e  tu  stoi — k rzy 
czała.

— Może stać  dw ie, a nie 
pow inni zaczepiać — pow ie
dział m iliciant.

— To ona ich zaczepiła — 
k asjerk ą  m achała  palcem  tuż 
p rzy  nosie dziew czyny.

D ziewczyna zm ierzyła ią 
popardiiw vm  spoirzeniem . po
chyliła  się i zaczęła zbierać 
z podłogi rozrzucone drobiaz
gi.

— Niech pan ja zapyta po 
co tu stoi to sie pan dowie, 
co za jedna — pow iedział 
m łody 7 w ąsikiem .

— Rozejść się — k rzyknął 
m ilic jan t — Wy też idźcie. 
Ludzie odsunęli sie do ty lu .

— A pani niech tu  nie stoi
1 n ie  robi a w an tu r.

— Przecież to oni ia zacze
pili — odezw ał sio ktoś z ze
b ranych .

— To co. chcecie. żebym 
ich w szystkich w nakow ał do 
w iezienia, t-or-ło^cii sie m ili
c jan t. — Mało m acie zm ar
tw ień — i do dwóch m łodych
— No. już was n ie ma!

Ludzie zaczęli się rozcho
dzić. Dziewczyn^ schowała 
drobiazgi do torebki, zapici* 
ią. zrobiła dwa kroki i za
trzym ała  sie. M iliciant ciągle 
na n ia pa trzy ł. A k iedv  m i
mo to. nie ruszyła  sie I w y 
siadało . że znowu bedzie 
tak  stać, powiedział:

— No, czem u pani nie 
idzie? W zruszyła ram ionam i.

— N ie w olno tak  stać pod 
ściana, proszę pani. Potem  
m a pani p re tensję , że zacze-

t>!ają. X  luSzie lak  to  lfl- 
dzie. k iedy ktoś tak  stoi za
czepiają.

— Czy ja  m am  pre tensję
— b u rknęła ,

— To co. może pani chce. 
żeby zaczepiali — rozzłościł 
się.

— Czy ja pow iedziałam , 
że chcę... Zegar pod nosem , a 
oni p y ta ją  k tóra  godzina. 
M iliciant popatrzy ł na ścianę, 
zobaczył zegar, pokręcił gło
wa zbity z tropu. Posta ł jesz 
cze chw ilę, a potem  ruszył 
w stronę peronu. Za szklany 
mi drzw iam i zatrzym ał się.

— To oni ią zaczepili 
odezw ał sie sto jący obok 
niego d robny  staruszek  w 
długim , p raw ie  do kostek 
sle«aiacvm  ołaszezu. Tak jak 
m ilic jan t p a trzy ł przez szy
bę na dziewczynę.

— To po co tak  stoi, — 
m ru k n ą ł m ilic ian t 1 odszedł 
zniechęcony. S taruszek  p a 
trzy ł za nim . a notom skie
row ał sio do noczokalni. Pod
szedł do dziew czyny i p a 

trząc  na Jilą m a ły m i b y stry 
mi oczkam i, powiedział.

— Bardzo pan ią  p rzep ra 
szam. ja w szystko w idziałem . 
To pani m iałą słuszność.

Dziewczyna p rzechyliła  gło
wę na ram ie, zm ierzyła s ta 
ruszka n iep rzy jazn y m  w zro
kiem.

— T aka m łoda, p iękna k o 
bieta iest bezbronna, k iedy  
jest sam a — dodał.

W zrok dziew czyny złagod
niał.

— Jeżeli pani pozwoli, po
czekam  z pania do chw ili, 
k iedy p rzy jdzie  pani pociąg, 
pani... — zaw iesił głos.

— Zuzanna — uśm iechnęła 
się dziew czyna.

— Pani Zuzanno — praw ie  
szeptem  dokończył sta ruszek . 
Patrzy li na siebie uw ażnie. 
Potem dziewczyna przełożyła 
to rebkę do p raw ej ręk i, po
w iedziała:

— T^ chodźm y — i letvą 
ręk ę  w sunęła  pod ram ię  s ta 
ruszka.

BoZ.
strachu

SPRZEDAWCA 
POD DRZWIAMI

Z apukał do m oich 
drzwi w ędrow ny  sprze
dawca. „Może pan kupi 
pap ier listow y i koper
ty ?"  Sprzedaw ca by ł 
chudy, obdarty , zgar
biony tak , że rękam i do
ty k a ł ziem i. M ówił 
drżącym , płaczliw ym  
głosem. W b ru d n e j ""ce 
trzy m a ł papeterię , k tó rą  
zam ia ta ł podłogę. U je 
go stóp leżał płócienny 
w orek  pełen kopert i 
pap ieru  listow ego. Po
w iedziałem  m u, że nie 
kupię  pap ieru  listow ego
I k opert. Z am knąłem  
drzw i. Po m inucie zapu
k a ł ponow nie: „Czy ma 
pan może b u ty , jak ie 
ko lw iek  b u ty ”. W yszu
ka łem  m u s ta re , bardzo 
jeszcze solidne zam szo
w e b u ty  — buty  pokry
te  by ły  p ła tam i p a ję 
czyny, gdy uniosłem  je  
w  rękach , uciekł z nich 
p a jąk , k tó ry  uprzednio  
usadow ił sie na dobre 
w butach, w  sobie ty lko  
w iadom ych celach. Po
dałem  b u ty  sprzedaw cy, 
podałem  m u je  w raz  z 
pajęczyną... I  raz  jeszcze 
po m inucie sprzedaw ca 
zap u k a ł do m oich 
drzw i: „P rzepraszam , 
czy są u pana sznurow a
dła — to znaczy w b u 
tach są sznurow ad ła , do-

W ie pan, m nie  zawsze 
pęk ają  sznurow adła  — 
n aw et tak ie , k tó re  inni 
m ogą nosić la ta m i” . Nie 
dałem  mu sznurow adeł
1 zatrzasnąłem  drzw i. 
Dość m iałem  tego sprze
daw cy z ręk am i przy  
ziem i, z p ap e terią  — 
przez niego grzebiąc w  
starzyźn ie , jak  we w ła 
snych zastarzałych  wspo
m nien iach , zetk n ąłem

się z p a jąk am i I pa ję 
czyną, On m nie obdarzy ł 
niezdrow ą dum ą z fa k 
tu  podarow ania m u bu 
tów  i p rob lem atycznym i 
w y rzu tam i sum ien ia  z 
pow odu pozbaw ienia Eo 
zapasow ych sznurow a
d e ł; zają łem  się sp ra w a 
m i, k tó re  uw ażałem  za 
sw oje. P o  godzinie u m y 
śliłem  w yjść  z dom u, i 
o to  n a ty ch m iast po 
o tw arc iu  drzw i u jrza łem  
sprzedaw cę. S iedział na 
schodach, co unaoczniło 
now ą m ożliwość jego 
zgarb ien ia  — d o ty k ał w  
te j pozycji podłogę łok
ciam i. „Proszę pana, tu 
ta j n ie  w olno siedzieć. 
T u ta j są schody, po k tó 
rych  się wchodzi i scho
dzi — a n ie siedzi. P rz y 
k ro  m i, jest ładna  po
goda — radzę iść do 
p a rk u  — usiądzie pan 
na ław ce, rozłoży pape
te rię , p rzechodnie  zain
te re su ją  się, będą u pa
na kupow ać. T u ta j n a 
ły k a  się pan ty lk o  k u 
rzu  i pogrąży w  depre
s j i” . Podniósł na  m nie 
załzaw ione oczy. ,,Idę, 
ju ż  idę, w iem , że muszę 
odejść..." Schodząc, s ły 
szałem  nad  sobą jego 
pow olne kroki — istotnie 
schodził. Gdy w racałem  
po k ilk u  godzinach, spo t
k ałem  go siedzącego na 
schodach. Siedział, zre
sztą na innym  p iętrze  i 
dlatego m inąłem  go w 
m ilczeniu. On także  n ie 
poznaw ał m nie w spo
sób bardzo dosadny. Był 
p raw ie  w yprostow any  — 
na kolanach trzy m ał 
ro zw artą  papeterię , za- 
s tru g an y m  ołów kiem  pi
sał list. B yła to n a jd z i
w niejsza sp raw a, k tó rej 
m ogłem  oczekiw ać. Już  
pod sw oim i drzw iam i

łem  mu dać buty... Otóż 
ja  n ie w ierzy łem , że na 
jego papierze m ożna pi
sać, że w jego kop erty  
m ożna w kładać zapisa
ne a rk u sik i, że listy  po
dobne m ożna adresow ać
i....w ysyłać. P rzypom nia
łem  sobie też, że sprze
daw ca m ówił o  sobie: 
.....w ie pan, m n ie  zaw 
sze p ęk ają  sznurow adła , 
n aw et tak ie , k tó re  inni 
mogą nosić la tam i...”.

BERNARD

SZTAJNERT

b re  jeszcze sznurow adła , 
a le  boję się, że pękną,
k iedy  włożę bu ty  na no
gi i d latego chcę mieć 
zapasow e sznurow adła .

zastanaw ia łem  się, d la
czego n ie kupiłem  od 
niego p<* po lo ru  i w ola-

JO S E P H  GREEN

T W Ó R C Y
Kontakt — powiedział Nickno.
Fasail spojrzał na szczupłego, 

energicznego naukowca, który był 
chodzącym wzorcem swego trudnego 

gatunku, i przekręcił gałki ekranu. 
Czterdzieści dziewięć pozostałych 
okrętów Autoryzowanego Zespołu 
Galaktycznego pojawiło się w polu 
widzenia. Zgrupowane były nad sło
neczną stroną bieguna planety, cho
ciaż określenie „słoneczna strona” 
z trudem odnieść się dało do plane
ty krążącej wokół słońca, sczernia
łego i martwego od niew ypow ie
dzianych tysiącleci.

M anipulując  niezręcznie t łus tym i pal
cami po tarczach przyrządów, Fasail 
przełączył jednos tkę  kom un ikacy jna  
z e te rog ra fu  na radlo-t łum aczą  i n a 
dal  sygnał.  Odpowiedź Sefflnna z A- 
golu, przewodniczącego Zespołu G alak 
tycznego, nadeszła prawie  natychmias t.

— Gdzie* wy, ludzie, zapodzieliście 
sie? Spóźniliście się o osiem okresów. 
Cala reszta niecierpliwie na was cze
ka!

— Przykro na>m, ie  sprawiliśmy wam
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kłopot — odpowiedział  gładko Fasa 11.
Pamiętacie  Jednak, że oroszono nas, 
byśmy zabral i  po drodze dwu dele
gatów z Sinlcannatata, którzy  nic dys
ponują środkam i t r anspor tu .  Nieste
ty. odbywali  właśnie konsultac je  z 
bankiem pamięci rasowej i nie chcieli 
się rozłączyć zanim nie skończą.

— Wyjaśnienie p rzyję te  do wiado
mości — oznajmił  sucho Sefflnn. T łu
macz przekazał  słowa przewodniczące
go z szorstka zwięzłością. Hasa Sef
flnna,  istot w łókienkowatych,  znana 
była z niezachwianego przywiązania 
do praw dy, oraz z ca łkowitego niemal 
b raku poczucia taktu .  To właśnie dzię
ki tym właściwościom zamianowany 
został Seffinn p rzewodniczącym ekspe
dycji;  był też zarazem jedyna inteli
gencją galaktyczną reprezentowana 
przez pojedynczego przedstawicie la . — 
Zajmijcie pozycje za mną. za chwile 
bedziemy lądować. S lońce-robot wisi 
Już w pozycji nad miastem od kilku 
jednostek czasowych. T em pera tu ra  od 
dawna osiągnęła uzgodniona środko
wa.

— Zrozumiano. Wyłączamy sie — po
wiedział Fasail  z taką  samą lakonicz
nością i przełączył się na odbiór. 
Nickno nie cieszył się jego syi»pa-

skleroiwal s ta tek  na wyznaczona pozy
cję, używając przy tym  Jedynie pól 
g raw itacy jnych .

— Uprzedź G alare tkę  i Brzuchacza
— powiedział Nickno, zakończywszy 
ostatni manewr.  — To lądowanie spo
wodować może obrażenia skóry,.

— Potw ierdzam  — odpar ł  Fasal! z 
n u tką  niechęci w glosie. bowiem 
Nickno nie cieszył sie logo sym pa
tia, i nadał  sygnał ostrzegawczy. J e 
go własne siły ponadzmyslowe — 
„psi” — były za słabe na k om un iko 
wanie sie bezpośrednie, lecz meduzy 
miały Je wzmocnić Po rozbudzeniu.

— M onitorowaliśmy rozmowę i chro
n im y sie do Jaj — rozległ się glos 
Brzuchacza w umyśle Fasaila . — P ro 
szę łaskawie chwileczkę zaczekać. Ga
lare tka  Jest Już w środku, zam ykam  
właśnie drzwi. Jesteśm y bezpieczni, 
proszę kon tynuow ać  bez troszczenia 
się o nas. I leszcze raz błagam, by 
nam wybaczono kłopot, jaki. ..

— W porządku, w po rządku  — n a 
dał ze złością Fasail. S lnkanna ta ta t ia -  
nic byli na juprze jm ie jszym i we 
wszechświecie Intel igencjami,  przeko
nanymi zawsze, że kogoś obraziły
i zawsze zn coś przepraszającymi.  Po 
pewnym czasie uprzejmość ta  stawała 
się nużąca. .leżeli jednak  musiał  Już 
znosić bliskość obcych intel igencj i, Fa
sail wolał te dwie meduzy od w ięk
szości Innych stworzeń. Nawet kiedy 
sobie przypomniał ,  że instalacja  m e ta 
lowych Jaj dla ochrony  kulis tych  cial 
meduz opóźniła odlot z A rk turusa
o trzy dni, i że ich badania  naukow e 
były przyczyna leszcze dalszych opóź
nień na S lnkanna ta ta t .

Meduzy zabezpieczone — powiedział  
głośno do Nickno i zapiał swój pas 
ochronny. Jego pulchno ciało niezbyt 
dobrze znosiło nacisk  lądowań grawi
tacyjnych.

Nickno skinął głową 1 łagodnie za
czął obniżać lot pocisku. S tara  p lane
ta Wielkiej Mgławicy Magellana, nad 
k tó rą  się właśnie znajdowali,  nie mia
ła atmosfery, posuwali się wlec z ła t

wością za okrę tem  Sefflnna w k ie ru n 
ku  Jej zony słonecznej.  Wkrótce uj
rzeli sztuczne słońce — małe, lecz 
jaskrawo wisiało na pułapie  około ml
ii ponad najwyższą wieżą miasta.  Flo
tylla podeszła do ładowania w sam ym  
cen trum  metropoli i , stanowiącym  
o tw arta  przestrzeń. Reszta okrętów, 
wszystkie małe krążowniki ,  w ylądo
wały za nimi. każdy na wyznaczonej  
sobie n» sia tce  pozycji.

— Przypom inam, że zgodnie z poro
zumieniem w ypracow anym  wspólnie 
orzez nasze rządy, pozostanę na okrę-  
cie. podczas gdy wy. dziewięćdziesiąt  
osiem osobników, przeprowadzać bo
dziecie badania — oznajmił  glos Sef- 
finna. — Przypom inam  też, że wyniki 
badań m aja mi być kom unikow ane 
każdego wieczoru. Jeśli jakieś dane 
wyglądać beda obiecująco, skorzystam  
z upoważnienia  i wyznaczę wybrany  
przez siebie zespól do zadań specjal
nie określonych. Pod koniec trzeciej  
galaktycznej  odbędzie sie konferencja  
wszystkich zespołów. Nie muszę chy
ba n ikomu przypominać, że każdy ze
spól o t rzym uje  kom pilac je  wszystkich 
danych zanim opuścimy planetę. Te
raz rjrosze przystąpić do powierzonych 
sobie zadnń. Życzę wszystkim pomyśl
nych zmiennych.

W ewnątrz  s ta tk u  obsługiwanego 
przez załogę ludzką rozsunęły się 
drzwi przedziału i do kabiny wtoczyły 
sie O aioretka z Brzuchaczem. Sinkan- 
n a ta ta t ian le  poruszali  sie po ladzie, 
orzelewajac w regu larnych  odstępach 
czasu wode w skórze, co właśnie po
wodowało ów toozysty ruch całego 
ciała. Je dynym  nleprzenlk liwym sk ład
nikiem ich półpłynnych organizmów 
była skóra, twardsza od ludzkiej , ale 
nieodporna na przedmioty ostre.  Ro
zumne meduzy potrafi ły  ją na żąda
nie ścieśniać I zgrubiać,  co im sie 
niezmiernie przydawało  w okolicznoś
ciach, gdy m usia ły  opuszczać swój 
wodny żywioł. Było wątpliwe,  czy m e 
duzy mogły w ogóle w 1akiś sposób 
przyczynić sie do badań — chodziło 
tu przecież o  k o n ta k t  z p rzedm io ta
mi fUy,c<snyml, do czego nieruchliwa

m eduzy n ie  bardzo się nadawały .  'Ale 
g alak tyka  dysponowała zaledwie pięć 
dziesięcioma Inteligencjami i t rudno  
było meduzy tak  sobie po prostu  w y
łączyć.

P rzygo tow ując  się z Fasailem do 
wyjścia, Nickno przyłapał  się na  my
śli, że  i większość pozostałych c z te r 
dzies tu ośmiu inteligencji  lepiej by 
zrobiła siedząc w domu. Tylko dzie
sięć z nich odkryło — bez pomocy 
człowieka — napęd  galaktyczny, choć 
przyznać trzeba, że wszystkie z w y 
ją tk iem  meduz udoskonaliły technikę  
podróży międzyplanetarnych .  Wiele z 
nich korzystało  ze zdobyczy Istot n a j 
bardziej rozwiniętych, uzyskując  wie
dzę techniczną w zamian za usługi
i tow ary  Niemniej, w ekspedycji  te 
go rodzaju  nie można było z góry 
przewidzieć, kto  okaże nie niepotrzeb
ny. W yjątk iem  był ty lko Fasail.  Do 
czego — o ciemności  galaktyczna! — 
przydać się mógł on, a r ty s ta?  Dlacze
go w ybrano  Fasaila a nie. powiedzmy, 
autentycznego naukowca — zas tana
wiał się Nickno. W ypowiadając  na  
głos swoje myśli, zakładał  kombinezon
1 spraw dza ł  radio.

Fasail  by ł  na odbiorze, więc 
w es tchnął  ze znużeniem i powiedział :
— Wysłano mnie tu. drogi kolego, 
bym rozwiązał problem, k tórego ty  
nie potrafisz rozwiązać, Nie zapomi
naj , że mieszkańcy tej p lanety, k im 
kolwiek byli, używali swej  wiedzy 
technicznej dla tworzenia dzieł sztuki, 
a nie fabrykow ania  zabawek m echa
nicznych. Może to mleć dla mnie 
większy niż dla ciebie sens.

— Byłby to  rzeczywiście żar t  tysiąc
lecia — odpar ł  k ró tko  Nickno i o two
rzył drziwl prowadzące do kom ory  po 
wietrznej.

Cała czwórka wyszła rzędem z okrę  
tu. Fasail l Nickno przyglądali  się w 
milczeniu mnogości  wież miejskich, 
meduzy chłonęły k ra jo b raz  w stopniu,  
w jakim pozwalała im na to ponad- 
zmyslowa percepcja  „psi” . Słońce — 
robot , wiszące n a  pułapie dw u mil,



R O M A N  Ł O B O D A

Co słychać 
w dramalurgii łódzkiej? S p i k e r z y

„P ią ty  lo t” jest drugą — po
„B ereziakach" — sztuką łódz
kiego au to ra  g raną  w łódzkim  
sezonie tea tra ln y m  67/68. P ra 
prem ierę  „B ereziaków ” m ia
łem  już okazję om ówić na ła 
m ach „Odgłosów”, przypom nę 
ty lko , że był to sp ek tak l w a r
tościowy, a na tle  współczes
nej d ram a tu rg ii k ra jow ej w y
różn iający  się am bitną, nic 
ła tw ą  p rob lem aty k ą  oraz lap i
da rn ą  i plastyczną insceniza
cją. „P iąty  lo t” jest sz tuką, 
k tó re j zam ysł raczej nie z pa
sji d ram atu rg icznego  p rzek a
zania realiów  godnych a r ty 
stycznego u trw a len ia  pow stał, 
lecz gwoli rozegran ia  na k an 
w ie tych realiów  sp raw  o cha
ra k te rz e  filozoficzno-m oral- 
nym . Jak ież  to są sprawyY

Z w ypow iedzi a u to ra  zaw ar
tych  w program ie  P aństw o
wego T ea tru  Nowego w y n ik a
łoby z g rubsza, że tezą sz tu 
ki jest problem : człowiek — 
a m aszyna; albo raczej od
w ro tn ie : m aszyna — a czło
w iek, bowiem  O rłow ski sy
gn a lizu je  niebezpieczeństw o, 
k tó re  w y rasta  z zarysow ującej 
się przew agi rozw oju cyw ili
zacji nad rozw ojem  ku ltu ry . 
A u to r n ie jest pierw szym  ani 
osta tn im  w swoich obawach. 
Isto tn ie , b rak  rów now agi w 
tym  względzie, to przede 
w szystk im  rezygnacja  z jed 
nych w artości na rzecz in
nych.

Oczywiście nie bardzo w ie
m y, co może przynieść św ia
tu  „geom etryczny” postęp cy
w ilizacji oraz rów nocześnie po 
szerzająca się w społeczeń
stw ach w iedza techniczna. Nie 
do pogardzenia są w artości 
nau k  ścisłych oraz ich w pływ  
w  trak to w an iu  z jaw isk  spo
łecznych.

„Z im na” logika i m atem a
tyczny system  w artościow a
nia daw ał n iekiedy zbaw ien
ne e fek ty  w życiu zbioro
w ym . Były to jed n ak  czasy, w 
których  hum anizm  — niezależ
nie od jego sk u tków  społecz
nych — ważył co na jm niej 
ty le  co cyw ilizacja. Postęp 
techniczny w najprostszych 
swoich funkcjach ma służyć 
jednostkom , ma im ułatw iać 
bytow anie w coraz bardziej 
zagęszczonych t skom plikow a
nych w aru n k ach  ziem skich. Z 
jednej strony  będąc n iejako 
społecznym  przym usem  jest z 
drugiej pasją tw órczą, w yw o
dząca się z najgłębszych 
w arstw  hum anizm u ludzkiego. 
Pasja  ta już  co najm niej od 
czasów L eonarda da Vinci pró 
bow ała m arzenia o locie, o o- 
d e rw an iu  się od Ziem i, realizo 
wać.

Jak k o lw iek  tego rodzaju  pa 
sja  jest udziałem  n iew ielk ie j

grupy  uczonych i realizato  
rów, to jed n ak  je j sku tk i 
społeczne są bardzo szerokie.

K u ltu ra , m yśl hum anistycz
na, p iękne i szlachetne uczu
cia, to busola, bez k tó rej po
stęp nie m iałby szans p rze
trw an ia  bu rz  h istorycznych, 
bowiem  obróciłby się przeciw  
ko człow iekow i i jego m arze
niom o szczęściu.

O baw y przed nadm iernym  i 
zbyt szybkim  rozw ojem  cywili 
zacji nie pow inny być w za
sadzie negacją tego rozwoju. 
Rozwoju cyw ilizacii nie po
w strzym a żadna negacja. O ba
wę może budzić zary so w u ją 
ca s:<; „ atro fia"  hum anizm u na 
św ięcie — tej busoli, k tó rej 
b rak  może spowodować ogólną 
k a tastro fę , jeżeli „zim ny” ra 
chunek  praw dopodobieństw a 
zawiedzie. A jeżeli nie zaw ie
dzie?

Być może w tedy nasze po ję
cia o pięknie i szczęściu oka
żą się naiw nym i preh isto rycz
nym i m rzonkam i, k tó re  w spo 
sób logiczny, dobrotliw y a 
hum orystyczny będzie mogła 
wykazać m aszyna myśląca, nie 
u legająca  żadnym  w zrusze
niom.

A utor „Piątego lo tu" W ła
dysław  O rłow ski za jm u je  sic; 
w  sw ej sztuce sp raw am i z 
k tórych dość tru d n o  wysnuć 
aż tak  odległe w nioski.

Trochę jak b y  doczepiony fi 
nał filozoficzno-pedagogiczny 
daje  garść uogólnień korespon-

i dujących z zam ierzoną tezą,
Samo jąd ro  d ram atu rg iczne  

sz tuk i, to k onflik t w określo
nych w aru n k ach  socjalnych, 
gdzie narzędziem  pracy jest 
m aszyna — sam olot.

W w ars tw ie  problem ow ej 
jest zaw arte  m em ento m oral
ne: uw aga, człowiek!

W czw arty m  locie zginął 
rz łow iek . Znaliście w a ru n k i ło 
tu . znaliście m aszynę, lo t był 
dobrze ste ro w an y , a zginął 
człowiek.

Pada py tan ie : czy znaliście 
człowieka?! Ex post zaczyna 
się poznaw anie  człow ieka. Dia 
log w te j m aterii jest ostry
i żyw y, m iejscam i dowcipny. 
Je d n a k  to czego się dow iaduje  
m y o człow ieku, jego życiu i 
śm ierci z. U"t rozmówców, n i
gdy nie będzie tak  w s trząsa 
jące  jak  w czasie dziania się 
..na naszvch oczach" tragedii. 
Dlatego O rłow ski w prow adza 
re trospekcję , jest ona b a rw n a
i w y razista , a m im o to, albo 
w łaśnie dlatego odsta je  nieco 
sw ym  realizm em  od um ow nej 
dyskursyw ności zasadniczego 
dialogu.

Dialog bardzo in teresująco

przekazują widowni Ludwik  
Benoit (Janusz S tam irsk i — 
pułkow nik) 1 Andrzej May 
(Andrzej S trzem ień — k ap i
tan). Inni arty ści: Barbara Go 
lębiew ska może zbyt wyzywa 
jaca  w pierw szych kw estiach 
jako  Elżbieta K oczarow a; .lan 
Zdrojewski (Franciszek S ta 
teczny — m ajo r); Bogdan Mi 
kuć (W iktor Małecki — po
m ocnik — p ilo t); Bogusław 
Mach (Stefan Banach — po
m ocnik — pilot) — obaj po
rucznicy bardzo sw obodni: A* 
leksandra K rasoń i w założe
niu i realizacji sym patyczni 
Zuzia, Franciszek Trzeciak 
-■h ro nom et-r aży*ta — wszy
scy stanow ili dobrze do
brany i w yrów nany  zespół.

Glos W ojciecha Pilarskiego

byl glosom Koczars, tego któ
ry  n ie odbył piątego lotu, 
gdyż zginął w czw artym . Zu 
pełnie więc zrozum iałe, że zo 
stał bohaterem , jak  rów nież, 
że cieleśnie nie w y stąp ił w 
sztuce. T akie  byw a życie, a 
sztuka je s t życiem.

Scenografia Henri Poulaina
pom ysłowa, stanow iła dobre 
tło zarów no dla kwestii re 
fleksyjnych jak  i re tro sp ek - 
‘vwno » realistycznych.

In teresu jąca  całość spraw nie 
w yreżyserow ała Krystyna 
Sznerr.

W ładysław Orłowski ,,1'iąly 
lot”, Teatr Nowy.

Najrzadziej znprzatam y sobie 
głowę spraw am i codziennymi, 
k tórych prawidłowe funkc jono
wanie p rzy lm ulem y  niemal  
automatycznie . D o d e ro  Jakiś 
niedowład czy niedociągnięcie,  
w y traca  nas ze s tanu  pozorne
go braku zainteresowania, w pra
wia w irytacje.

Przyk łady? Mogą być bardzo 
prościutkie. Choćby kran  wo
dociągowy. Czy odkręca |ac ko 
wiele razy dziennie.  zas tana
wiamy sie nad tym. Jaka to my 
z. nim m am y wygodę? Ledwo 
do tknąć  i Już płynie strużka 
czystej I chłodnej  wody. Po 
prostu o tym nie myślimy. Ale 
niech no tylko z iakichś awa-  
ry |nvch  powodów odkręcony 
przez nas k ran  wyda bezsilne 
syczenie 1 nie dostarczy nam 
wody! Wtedy w zdenerw ow a
niu uzmysławiamy sobie cała 
użyteczność wodociągów.

Może nieładnie, że od k ranu  
przelde do sprawy spikerów te
lewizyjnych. Analogia mimo 
wszystko dość odległa. A Jednak 
Istnieje. Oglądana orzez nas na 
co dzień tw arz  spikera przesta
je właściwie absorbować nasza 
uwagę. Oezeku |em v od niego w 
miły i prawidłowy sposób prze
kazanych Informacji. Niemal 
go nie dostrzegamy. Znamy go 
zresztą na pamięć.

Czy można by wlec określ ić 
spikera lako przyobleczony w 
ludzkie kształty...  kanał  infor
m acyjny?  Mysie, że w takim 
sform ułowaniu  nnsunellbyśmy 
sie zbyt daleko. Ale rozumowa
nie nasze nie byłoby całk iem 
absurdalne.  Spiker spełnia role 
in form atora ,  p rzerywnika,  łącz* 
nlka miedzy nozvctami p rog ra 
mowymi. Do tego właściwie 
sprowadza sie lego rac ja  bytu  
w telewizji .

Inny pogląd reprezentowała 
swego czasu, nie tyle w teorii, 
ile w nrak tyce  spikerskiel.  I re
na Dziedzic. Przeta wlała ona 
tendenc te  do wyolbrzymiania  
roli spikera . Uczynienia z nie
go Jak gdyby gospodarza pro  
gramu. czy sprzedawcy zachwa- 
lalacego towar, k tó ry  ma w 
swoim kramie. Ort czasu do 
czasu mogło sie to udawać, ale 
na co dzień, t raciło maniera.

Chyba nie tego więc oczeku
jem y od sp ikerów. I niezależnie 
od ich urody, wdzięku i innych 
walorów osobistych. ogladaJac 
od lat twarze Edyty  Wojtczak, 
Ja n a  Suzina,  czy Eugeniusza 
Pacha,  właściwie niemal  prze
stałem.v ie dostrzegać. Chyba, 
żc popularn i  snikerzy popełnia 
jakąś  gafę, pomylą się w za
powiedzi. słowem w ytraca  nas 
ze s tanu zadowolenia.

Rzecz w ydaw ałaby  sie pa ra 
doksalna.  a le  miara popularnoś
ci sp ikerów iest  właśnie fakt.  
że coraz mnlel  poświęcamy im 
uwagi. Ufamy im. przekonani 
Jesteśmy, że swoja funkc je  wv- 
k onu ta  dobrze, a za tem prze
sta jem y ich na co dzień egza
minować. Ogladamy ich z pew
nym  roztargnieniem 1 nawet 
zmiana kołn ierzyka przez panla 
Edytę, zaledwie lest nrzez na
sza świadomość re jes t row ana,

W radiu, k tóre  posiada do
świadczenia znacznie dłuższe od 
telewizji , Ju» dawno zrozumia
no, że idealny spiker  to  taki,

k tó ry  nie  zwraca na siebie uwa 
gi. Nie ten, de lck tu lacy  sie 
własnym głosem, ccłebruiacy 
wypowiedź.  ale właśnie taki, 
k tórego Jedynym celem Jest 
przekazanie  informacji .

Myślę, że 1 w telewizj i  coraz 
lepiel rozumie sie ten właśnie 
sens pracy sp ikera .  Bywa. że 
przed n iek tórym i pożyciaml nro 
gram ow ym i w ogóle nie dale 
sie zapowiedzi spikerskiel . Na 
przykład an im ow ana  czołówka 
Dziennika Telewizylnego Jest 
sama w sobie dosta teczna infor  
m acla  i nie potrzeba Jej poprze 
dzać słowami:  ..Obecnie zobacza 
państwo Dziennik Telew izy jny” .

W świetle  tego błędem często 
popełn ianym  orzez ośrodki re 
gionalne w Katowicach, Gdań
sku i Poznaniu ,  lest  ukazyw anie  
sie na ek ran ie  sp ikerki  tylko po 
to, by z mniej  lub bardziej 
wdzięcznym uśmiechefn oświad
czyła: „Łączym y sie z In terw i-  
z ją" .  Czy n.e lest  to dub low a
n ie  informacli. k tó ra  i tak w 
m om ent  później możemy wvczv 
tać  z planszy f irmowej In ter-  
wlzji.

Jestem skłonny sadzić, że w 
przyszłości sp iker  te lewizv |nv  
nie bedzie sie ukazywał przed 
każda pozycja programowa. 
Zdawkowe zapowiedzi zastań.ć 
moga s ta rann ie  przygotowane 
plansze, lub — leszcze lepiel — 
anim owane czołówki z nazwa 
kole lnej  nozycji  programu. Spi
kera  należy rezerw ow ać na w y 
powiedzi bardziel  złożone, prze
kazywanie  telewidzom kom uni
katów, omawianie program u 
dnia,  czy wreszcie dla udziela
nia  w yjaśnień  w wypadkach 
awarii , czy n iespodziewanych 
zmian programowych.

A propos awarii . T<> zdarzała 
sie w telewlzli  dość często. Te
lewidzom należy sie wtpdy w y
jaśnienie  a naw et  słowo prze
proszenia. Przy te! okazji 
szczególnie nasze spikerki  po
pełniała inny Jaskrawy bład. 
Kraszą takie i>rzeprosinv uro
czym uśmiechem. Jak gdvbv 
wierząc, że ten uśmiech jes t  do
s ta teczna  rekom pensata  za, doi
my na to, przerwę w  t ransm i
sji pas jonującego meczu spor to 
wego. Może lepiej w takich r a 
zach, gdy sp iker  zachowa tw . r z  
poważna. Je s t  to bardzie!  uza
sadnione psychologicznie. Bo 
czy na przykład  powinniśmy sie 
czarulaco uśmiechać,  gdy prze
praszamy kogoś, komu z całej 
siły nadepnęliśm y n a  bolący od 
cisk?

Na zakończenie chciałbym w y 
jaśnić, że byna lm nie j  nie  chcę 
być pomówiony o wrogi s tosu
nek  do naszych popula rnych  spl 
ke rów  telewizyjnych. Chodziło 
mi ty lko  o p róbę  określenia  
Ich miejsca w programie. Cza
sem bowiem zdradzała  niezdro
we tendencje  do dominowania 
nad nim. lub w pogoni za po 
pularnością.  zapom inają  o swei 
usługowej funkcji .

oświetlało miasto okryw ając  Je całe, 
Jak parasolem, potokiem promieni,  a le 
tu  i ówdzie widać było czarne wy
wozy cieni. Okręty  zaczęły wyładow y
wać sw oje załogi, z  biorących udział 
w wyprawie  najwięksi  rozm iaram i by
li Cyklopi — jednoocy, człekokształ t
ni giganci, wysocy na czterdzieści 
stóp. Najmniejsze były osobniki zle
pione w tyslącosobowy zespół symblo 
tyczny o kształcie melona z m acka
mi. Na prawo od o k rę tu  ludzi z n a j 
dowali .się Hegeliame, młoda i ener
giczna rasa antropoldów, k tóra  dopie
ro n iedaw no uzyskała wiedzę o  n a 
pędzie ga laktycznym  i s ta lą  się częś
cią imperium. Za wiedze te nikomu 
nie zapłacili  1 o ich metodach han
dlowania krąży ły  n ieprzy jem ne opo
wieści. Reszta s tanowiła  napraw dę 
różnorodny  aso r ty m en t  — od r u c h o 
mych, wrażliwych roślin do Istot o 
prawie ludzkim wyglądzie.  lecz zgoła 
odm iennym , np. krzemowym, układzie 
genetycznym. To dopiero po raz d ru 
gi w historii  galaktycznej  wszystkie 
uznane Inteligencje złączyły się we 
wspólnym przedsięwzięciu. Tak sobie 
wszakże w zajemnie nie ufały, że 1 tu 
taj  n aw e t  większość zespołów wolała 
pracow ać pojedynczo.

— Zostawimy was teraz samych — 
odezwał się w mózgach obu ludzi 
głos. — Ponieważ nie m am y narzędzi,  
Brzuchacz 1 Ja poszukamy budynku 
zawierającego form y i będziemy sta
rali ' się osiągnąć zrozumienie poprzez 
wchłanianie  wrażeń ar tystycznych .  
Szczęśliwych zmiennych, drodzy kole
dzy!

— Wam także — nadał  Nickno, ple 
mogąc powstrzymać się od wyrażenia 
uczuć sympati i  dla przyjaznych me
duz. — Szczęśliwych zmiennych! Po 
trzeba ich wam będzie.. Jeśli zam ierza
cie rozwiązać ta jem nicę  metodą wclila 
niania.

Meduzy wyczuły drw inę  w lego glo
sie, ale nie obraziły się. Potoczyły się 
jak  dwa pięciostopowe globuski o p u 
stoszałym chodnikiem i  za chwilę

zniknęły we w nętrzu  najbliższego bu* 
dynku.

— A więc chodźmy — powiedział 
Nickno i ruszył w k ie ru n k u  pobliskie
go gmachu, k tórym, Jak zauważył,  
nik t  inny się nie interesował.  Uzgod
nili uprzednio, że badania  zaczną od 
budowli zaw ierającej  wszystkie trzy 
znane p rzejawy zjawiska energii:  m a 
szyny nadawcze z fo rm aclam i energii  
widocznymi od zewnątrz ,  nadain lld  
bez formacji oraz fo rm acje  e n e rg i i . ,  
k tó re  t ransm ito rów  nigdy nie potrze
bowały.

Okazało się, że pierwszy budynek 
założeniom tym nie odpowiadał, po
nieważ nie było w nim w ogóle żad
nego śladu energii .  Po kró tk ie j  na
radzie udali  się do następnego gm a
chu, leżącego na linii promienia  wy
prowadzonego z cen trum  otwartego 
kręgu tuż poza nimi. Miasto zbudowa 
ne było w kształcie koncentrycznych 
kol, z k tó ry ch  środkow e stanowiło 
pustą przestrzeń, gdzie wyładowała 
ekspedycja, i liczyło ponad dziesięć 
tysięcy budynków  w większości ponad 
milę wysokich. Form acje  energii  były 
zjawiskiem Częstym. S twierdzono to w 
wyniku obserwacji poczynionych przez 
pierwszy s ta te k  eksploracyjny.

Kapitan zdawał sobie sprawę z wagi 
odkrycia 1 doniósł o tym  natychm ias t  
sztabowi. Agollanie, bo oni stanowili  
załogę tego sta tku ,  zadecydowali z 
właściwą sobie uczciwością, że było to 
odkrycie , żbyt ważne, by mogia $ię 
nim zając ich mała grupka;  zains ta
lowali też na Planecie ładunek w ybu
chowy, k tó ry  wystarczał , by 1a zre
dukować do a tom ów  w przypadku, 
gdyby Jakiś n ieupoważniony sta(ek na 
niej wylądował. Potem, już w raz z 
reszta floty galaktycznej. zakończyli  
wstępne badania Wielkiej Mgławicy 
Magellana i wrócili  do swej galak
tyki. Agoltańśkt kapitan, k tó ry  był 
tęgim naukowcem, rozpoznał,  co za
wierały budowle odnalezionego na wy 
marłej planecie wyludnionego miasta. 
Żaden ze świa tów galaktyki  nie po
trafi ł  się bowiem wykazać osiągnię

ciem tak wspania łym  jak  tworzenie 
form czystej energii , form posiadają
cych wszystkie znane właściwości m a
terii, lecz w rzeczywistości nie istnie- 
lących. Najbardzle l  zdumiewał wszyst
kich użytek, na jaki nieznani naukow  
cy obrócili  swoje n iezrównane osiąg
nięcia i to właśnie było przyczyna, 
dia której  kom panem  Nickno w tej 
wyprawie  byl Falsal, cz łonek klasy 
ar tystów. Nieznani naukow cy  odkrycia 
swo^e bowiem wykorzystal i  na  two
rzenie form  sztuki.

Posiadłszy kon tro lę  nad  ca łym  zna
nym  wszechświatem w stopniu, o Ja
kim m arzyć  naw et  nie mogła żadna 
inna inteligencja , użyli Ją dla two
rzenia sz tuki.  Form y wyrazu, jakie 
dla tego .celu wynaleźli , zawierały w 
sobie przedziwne i przemożne uiekno. 
niesamowite  w prost  bogactwo kolo
rów i kształtów, wręcz niewyobrażalne 
dla kogoś, kto  nie byl a r ty s tą .  Nie
k tó re  z o lbrzymich gmachów w ydrą 
żone były tak . że zostały z nich tylko 
fasady — w nętrza  wypełniały  po jedyn
cze tylko form acje .  Inne zawierały  ca
łą mozaikę d robn iu tk ich  i p rze jm u ją 
co p ięknych kom pozycji  o nieskończo
nej w prost  rozmaitości.  W niektórych 
opustoszałe miejsca przy t r an sm i te 
rach świadczyły,  ź<. form acie  energii  
niegdyś tam istniały, ale teraz nie no 
został po nich naw et  ślad. To właśnie 
Jedna z takich nie dzlalalacych Już 
maszyn pragną ł  dostać w swoje ręce 
Nickno. by ja dokładnie I do reszty 
„w ybadać" .  Maszyna. k tóra  potrafi  
tworzyć energie, przekazywać oraz 
przetw arzać  ją w nieśmiertelne ksz ta ł
ty zgodnie z zamysłem twórcy — byl 
to wynalazek usuw ający  w cień 
wszystko, co sobie dotychczas w yobra
żano.

Zdobycie tej  ta jem nicy  nrzez Jedna 
tylko z inteligencji  oznaczałoby nie
mal au tom atyczn ie  panowanie nad 
resztą galaktyki . Sposób, w Jaki zor
ganizowano te właśnie d rugą  ekspe
dycję, tnial te | możliwości zapobiegać. 
W badaniu brał* udział każda znana 
we wszechświecie Inteligencja — mimo

to obawiano się wciąż leszcze, że ktoś 
skorzysta z okazji,  by oszukać in
nych. S tąd  właśnie brał  się ten brak 
zaufania i w zajem na podejrzliwość.

Trzeci budynek, w k tó rym  znaleźli 
się Nickno i Fasall, odpowiadał wszel
kim wymogom. Zbudowany był w 
kształcie dwu gigantycznych owali, 
Jeden na szczycie drugiego. Dolny, 
większy owal o tw ar ty  był od góry 
do dołu;  wypełniała  go Jedna o lbrzy
mia 1 prom ienis ta  figura,  tak oślepia
jąca,  iż oglądać Ja można było tylko 
przez szklą ochronne. Górne Jajo dzie 
lilo się na kilka Pieter zawierających 
tysiące d robniu tk ich  form o n iewy
obrażalnej  wprost różnorodności. Na 
wyższych p ię trach  jaja  widać było 
wiele opustoszałych miejsc — transm i-  
tory sto jące obok najwidoczniej  prze
stały już działać.

Nickno 1 Fasall  wspinali się ra gó
rę niemal  w milczeniu,  ale na osta t
nim piętrze, gdzie Jeden z t r an sm i te 
rów tworzył właśnie przepiękna fi
gurkę, o rozmiarach  mniej więcej dło
ni ludzkiej . Nickno nie  mógł powstrzy 
mać się od wyrażenia zachwytu . — 
Czy zdajesz sobie sprawę. Fasall, że 
chociaż wym iar  kompozycji  Jest tak 
zróżniczkowany, od niemal kolosal
nych do niesłychanie drobniutkich, 
t ransm ito ry  są mniej więcej takich 
samych rozmiarów? — powiedział.

— Jasne  — odpowiedział  niemal  obn 
Jętnym głosem Fasail. — Artysta uży
wa tych samych narzędzi bez względu 
na rozmiar dzieła. Jakie tworzy.

Odpowiedź ta Nickno w yraźnie ziry
towała. — S koncen tru jm y  się lepiej 
nad problemem, jak się lc tworzy. 
Popatrz,  oto transm itor .  k tóry  nie 
działa. Hm, ta pokrywka powinna się 
dać zdląć bez większego t rudu .  Po
móż ml!

— Nie — powiedział Fasall.
Nickno w osłupieniu odstąpił  ki lka

kroków  od maszyny. — Jak  to ntel 
Co to ma znaczyć? Musisz ml pomóc. 
Jak  sobie inaczej wyobrażasz nasza 
współpracę? Na czym polegać ma 
moje zadani*?

— Na odczytywaniu polecenia, Jakie 
nam tu zostawiono — odparł spokoj
nie Fasail. — Wiem, że nie Jesteś 
artystą, ale czy naprawdę nie potra
fisz pojąć znaczenia tel figurki, którą 
właśnie minąłeś? Przedstawia w tak 
oczywisty sposób poród, lub początek. 
Jak chcesz, że nawet ty powinieneś 
się tego domyślić. Trafiło się nam 
naprawdę szczęśliwe odkrycie. Wydaje 
ml się. że artysta chciał tu przedsta
wić historię swojej rasy. Od początku 
aż do... do tego, co tu widzimy. Moim 
zamiarem jest odczytanie tei historii 
przez studiowanie tych figur. Dopóki 
nie zrozumiom Jej zupełnie.

— Dopóki, dopóki... — gniew dła
wił niemal słowa Nickno. Po chwili 
z widocznym wysiłkiem opanował się
i powiedział:

— Przełącz się, proszę, na osobiste.
Fasail spojrzał na niego w zniecier

pliwieniu, lecz posłuchał. Od p o s łu 
chu chroniły ich maleńkie rozbijaczc, 
zainstalowane w aparatach  nadaw
czych. — Po co ta tajemniczość — 
zapytał.

— Jako twojemu przełożonemu po
wierzono mi informacje, których tyś 
nie otrzym ał — powiedział Nickno. — 
Wiem, że usiłowano przekupić oficjal
ne czynniki agoliańskie, by uzyskać 
kontrolę nad bombą atomową, która 
tu założono. Agent byl podstawiony, 
ale Agolianie są pewni, że lcrv|ą się 
za tym Jakieś Intrygi riseliańskic. Te 
Homary są na tyle głupie 1 niedowa- 
rzone. że gotowe sa posłużyć sie szan
tażem. Rezultatem może być katastro
fa galaktyczna. Czy teraz Już rozu
miesz dlaczego masz mi pomagać?

— Nie. Byłem naukowcem zanim 
przeniesiono mnie na wyższy stopień. 
Nie wierzę. Iż można dochodzić sensu 
poprzez wiwisekcję mechaniczna — 
powiedział Fasail.

— A ja studiowałem sztukę w szlco- 
le najwyższej 1 twierdzę, że jest wy

Dalszy ciqg na str. 8
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JERZY WILMAŃSKI

Spojrzenie 
w łwarz hisiorii
W klnie  nie b ije  się b raw , 

Bo kom u? Tym  sk raw k o m  ce 
lulo idu? Cieniom  co przed 
chw ilą  zn iknęły  z białego kw a 
d ra tu  p łótna? W sali k inow ej 
b raw a  zabrzm iałyby  pusto. 
N ie usłyszeliby ich rea liza to 
rzy , ak torzy ... G dyby jed n ak  
m ożna, na film ie „Za waszą
i naszą wolność" — k la sk a ł
bym .

Ale d la kogo byłyby te  okla 
ski? Dla R osjanina M achna- 
cza i Po laka Perskiego, k tó rzy  
skleili pasm a lilm ów  n akręco
nych przez innych? Dziś juz  
może nieżyjących, bezim ien
nych frontow ych operato rów  
A rm ii C zerw onej 1 W ojska Pol 
skiego? Dla ak to rów ? W tym  
film ie  nie było ak to ró w . K ra
snoarm iejec  w  b u re j ku fa jce  
padający  na w rocław ski b ru k
— nie g rał sw ojej śm ierci. On 
n ap raw d ę  u m iera ł i jeszcze 
dziś nad Wołgą czy Donem o- 
p lak u ja  tą p raw dziw ą śm ierć...

W spółautor tego film u reży 
ser Leonid M achnacz powie
dział: „H istoria  jest znana — 
dziś trzeba  spojrzeć w ludz
kie tw a rze ”. Więc poszukano 
w radzieckich  i polskich a rch i
w ach o sta tn ie j w ojny , w śród 
setek tysięcy m etrów  tnśm v 
film ow ej — poszukano ludz
kich tw arzy  zapisanych na ce 
luloidzie. tw arzy  m ów iących
0 h istorii a może będących sa 
mą historią?

W ydaje się, że film  do k u 
m en ta lny  przem aw ia zawsze z 
ogrom na siłą. Mamy przecież 
św iadom ość, że to nie gra, nie 
opowieść — lecz życie. Nie 
szm inka lecz krew ...

D okum ent p row adzonej 
orzed ćw ierćw ieczem  w alki z 
faszyzm em  za waszą i naszą 
wolność, nie ma — o paradok  
sie — nic z dokum entu  — su 
chego pro tokołu , k a r ty  7  cy
frą i lite rą ... Je st w łaściw ie 
kron iką ludzką, jest h istorią  z 
tw arzą  płaczące) m atk i i. 11- 
śm lechniętej „regull^ow szczy- 
cy” w błocie rozstajnych  dróg.

K to wie. może w a śn ie  d late  
go jest to film  ta k  hardzo 
w strząsający?  Może w łaśnie 
w ten  ludzki prosty  sposób 
trzeba m ówić o dośw iadcze
niach, d ram atach  i patosie o- 
sta tn ie j w ojny?

Z dyplom atyczną sw adą pe
ro ru je  z e k ran u  genera ł S ikor
ski, m ilczący A nders, tłum  wi 
tających  na m oskiew skim  lot 
nisku. N agła zm iana sceny... 
lib liska  pustyn ia  ood palacym  
słońcem , ko lu m n y  ciężkich 
Do-<s<e’Aw w inza r>o1'kie w o l
ska okrężną droĄą do Polski.
1 ten ironiczny drogow skaz —

„W arszaw a — 11 tysięcy kilo
m etró w ”.

Ale w idzim y też inny dro
gow skaz na prostej i bliższej 
drodze do Polski. Oka — rze
ka podobna do Wisły, nam io
ty  w sieleckim  lesie i ta  hi
s toryczna bram a z napisem  
„W itaj żołnierzu — w czora j
szy tu łaczu ”... Na try b u n ia  
W anda W asilew ska, m łodziu t
ki ksiądz, genera ł (chyba w te  
dy jeszcze pułkow nik) B erling
i słychać słowa „ślubu ję  n a ro 
dowi Dolskiemu..." Pobojow i
sko pod L enino, w ia tr  hu la  
po sm oleńskiej drodze, czołgi, 
sam oloty, sm ugi pocisków* z 
katiusz.... genera ł Kosygin w 
rozimowie z generałem  Św ier
czew skim  pod drzew am i pol
skiego ju ż  lasu, plączące ko
biety na ulicach L ublina , prze 
m ów ienie W ładysław a G om uł 
ki na lubelskim  placu...

T w arze , tw arze  w ka le jdo 
skopie historii i ten  u p arty  
leitm otiy  w ybuchów . A po
tem  chw ila re trospekcji — ge 
n e ra ł W alter — n ieznane ka 
d ry  z hiszpańskiej w ojny do
m ow ej, „no p asa ra n "  na u li
cach M adrytu  i znów W alter 
już  w polskim  m undurze, zu 
pełnie inny niż na p o rtre tach
— m ówi coś do żołnierzy, 11- 
śm iecha się jak o ś ciepło, po 
ludzku...

I znów skok sko jarzeń  — w 
polskie, k ieleck ie  lasy, p rzy 
sto jny  zadziorny „M ietek" — 
gen. M oczar spogląda z am a
torsk ich  fo tografii... I znów 
le itm o tiy  ale  inny. Raz. dw a, 
trzy  — m igają jak  w ka le jd o  
skopie zwały żelastw a, pogięta 
p lą tan in a  szyn, szk ielety  wago 
nów — z kata logu  partyzano
kiego czynu ............Dolinam i i
w zgórzam i niosła się bojowa 
pieśń, idą polscy p a rty zan 
ci...’’ — znów p a trzy m y  w *t>H 
zane na m om ent tw arze  chłop 
ców z polskich rów nin . I ty l
ko pozostaje jakby  p re ten sja , 
żal, że ten p iękny i iakże głę 
boko polski frag m en t zb ro jne
go czynu zby t k ró tko , zbyt 
m igaw kow o p o trak tow ano  w 
film ie...

A le oto już  i W ał Pom orski, 
potem  B reslau , Posen — odzy 
sk u ją  w terkocie  broni mnszy 
now ej, huku  bomb i św iście 
k a tiu sz  sw oje polskie im iona. 
B erlin  płonący jak  jeszcze n ie 
daw no W arszaw a... S z tan d ar 
na R eichstagu, B ram a B ran 
d en b u rsk a  spow ita w m głę po 
żarów ...

Nie da się opowiedzieć tpgo 
film u , bo nie da się opowie 
dzieć ogrom u historii w lako
nicznej re lac ji w idza. W tw arz

H istorii w y łan ia jącą się  z  dy
m ów  osta tn ie j w ojny, zza 
zgliszcz W arszaw y, z rów nin  
Sm oleńszczyzny, z gąszczów 
k ieleckich lasów , ze zbrojnego 
w y siłk u  Polaków  i Rosjan — 
trzeb a  spojrzeć sam em u. Dla 
dorosłych będzie tn film ow a 
„pow tórka  z h is to rii” , d la mło 
dych... Czym będzie dla m ło
dych? Jeśli uśw iadom ią sobie, 
że to nie film  lecz życie, nie 
szm inka lecz k rew , nie p iro 
technika lecz dynam it — może 
będzie to p raw dziw a „ lekcja  
w ychow aw cza”.

Są w W arszaw ie i M oskwie 
groby, w k tórych  spoczyw ają 
N ieznani Żołnierze. W alczący
0 tą  sam ą sp raw ę  Za waszą
1 nasza wolność. K am era zbli 
ża się do ku tych  k ra t, za k tó 
ry m i w persp ek ty w ie  p a rk u  
dziew czynka z w arkoczykam i 
gra w badm ingtona, gdzie ma 
tik i ponvchają njodne wózki 
na wvs:>kich kołach... Tak 
kończy sie film . I tak  znczy. 
na  się życie w czasie pokoju.

o m m  o o m m
O d najdaw niejszych cza 

sów ludzie żyw ią n ie
zaspokojone p ragnien ie  
poznaw ania opowieści

o niezw ykłych przygodach, 
barw nych w ojażach, m iłosnych 
aw an tu rach . Liczący 5 tysięcy 
lat sum er.yjski m it o m ężnym  
G ilgam eszu, pieśń francusk ich  
tru w eró w  — „O Rolandzie ry 
cerzu ud a ły m ” . skandynaw sk ie  
sagi, ru sk ie  byliny, to p rzy 
kłady odw iecznego k u ltu , ja 
kim darzyli jednostk i zuchw a
le nieprzeciętne, •ludzie skrom  
ni, o życiorysach nie w y k ra 
czających poza w yznaczony 
epoką kom pleks życiowych 
norm . W naszej współczesnoś
ci błyskaw iczny rozwój cyw i
lizacji im p liku je  pojaw ianie  
się wciąż nowych regu ł, ko
deksów, praw , norm ujących  
życie społeczeństw a, k tó re  m e

taforyczn ie  zobrazować można 
k ró tk im  hasłem  „Przechodzić 
przez ulicę, korzysta jąc  z 
m iejsc w yznaczonych!” B rak  
zgody na akcep tację  rzeczyw is 
tości w je j pow szedniej, sza
re j postaci, n a tu ra ln a  tęskno
ta  za N ieznanym , a N iezw y
kłym  to, jak  sądzę, przyczyna 
ogrom nego powodzenia przygo 
dowych h isto ry jek  film ow ych 
z serii „płaszcza i szpady". O- 
g lądan ie  ich stanow i bowiem  
rodzaj ekspiacji za w łasne 
zw yczajne życie — w dwóch 
w ym iarach  e k ran u  przeżyw a
m y barw na epopeję dzielnoś
ci. Sezon letni jest szczególnie 
pom yślny dla nas — „kino
w ych łowców przygód” — o- 
trzym aliśm y  szereg barw nych 
pozycji repertuarow ych , z 
„P iękną  A ngeliką” , jako  pro
pozycja n r 1. „P iękna Ange
lik a "  jest d rugą  częścią polip- 
ty k u , opow iadającego o przy
godach kuszącej aw an tu rn icy  
z epoki L udw ika  „Słońca”. 
P ierw szą  serię  pt. „M arkiza 
A n g e lik a” m ieliśm y możność 
oglądać przed niespełna ro
k iem , trzecią , ze względu na 
ogrom ną popularność b o h a te r
ki, zobaczym y zapew ne już 
w kró tce. R eżyser B ernard  Bor 
derie , scenariusze  sw ych f il
m ów o parł na cy k lu  p o p u la r
nych rom ansów  historycznych 
pióra pary  au to rsk ie j Anne
i Sege Golon. E kranow e ich 
ad ap tac je , m imo iż mieszczą 
s ’ę całkow icie w ram ach  poe
ty k i przygodow ych serii z cy
k lu  „płaszcza i szpady” , posia
dają  jednak  pew na osobliwość. 
Otóż, jak k o lw iek  film  nie w y
szedł poza szablon „dum asow - 
s k i” , reżyser pokusił się o 
u k azan ie  tego. co nazw ać by 
można ko lory tem  epoki. 
N iespokojna i m alow nicza e- 
poka, znakom ite  tło dla aw an - 
tu re k  Uroczej i fryw olnej An
gelik i. Jest to  następny  m odel 
„la fem rae fa ta le ” , tym  ra 
zem p rzy b ran e j w histo rycz
n y  kostium  fran cusk ie j m ark i
zy. P e ry p e tie  je j polega ią 
g łów nie na w ik łan iu  w niebez 
pieczne sy tu ac je  kochających 
ją  m ężczyzn — ona to  s ta je  
się bezpośrednia przyczyną 
śm ierci m ęża, m łodego p rzy 
w ódcy bandy  rozbójników , o- 
b iecującego ponoć poety -pam - 
flecisty . Gdy z kolei usiłu je  
zdobyć serce i rckę  swego 
sym patycznego kuzyna, z re 
zygnacja w yczekujem y w iado- 
mo&ei o jogo rvch tvm  n ta 
jem niczym  /gonie. Rzecz koń
czy się jednak  optym istycznie, 
to też pogrzeb uroczego lekko- 
ducha o b e jrzym y zapew ne w 
n astęp n y m  odcinku przygód 
niebezpiecznej dam y — w 
„N iezw yciężonej Angelice”.

„ROZWÓD Z M IŁOŚCI” , to 
bu lw arow a kom edyjka m u 
zyczna „m ade in H u n gary", 
z pozbaw ioną w dzięku pointą. 
Zapow iada się jednak  jako du 
ży sukces frek w en cy jn y  — 
jest to jedna z c iekaw szych pe
n e trac ji obyczajow ych kina de 
m okratycznego, ilu s tru jąca  z 
pew ną inw encją często w ażkie 
zagadnienia ze sfe ry  m esko- 
dam skich kłopotów . P roblem y 
płci są powszechne, toteż od

la t  stanow ią in sp irac ję  gen iu
szów i g rafom anów , stanow ią 
także głów ny to w ar k ina, od
kąd  ono istn ie je ,

I choć uparcie  dowodzimy, 
iż w naszej zau tom atyzow anej, 
zun iform izow anej współczesno 
ści, w a tm osferze  anonim ow oś 
ci i pośpiechu n ie m a m iejsca 
na egzaltację  p ry w atn eg o  ży-; 
cia em ocjonalnego, jak  za Owi 
diusza i A re tin a , z lubością 
rozw ażam y na ek ran ie  w a 
r ia n ty  re lac ji — „K obieta i 
m ężczyzna".

A w ięc k o n tem p lu jem y  od
cienie  „Szczęścia", eksperym en 
tu je m y  nad  rodzajam i „N ie
w ierności” , b adam y n iuanse  
in sty tuc ji m ałżeństw a, jego 
u w aru n k o w an ia  etnologiczne 
(„M ałżeństw o po w ło sk u ”), 
psychologiczne („M ałżeństwo 
z rozsąd k u ”), czy ekonom icz
ne („M ałżeństw o na n ib y ”). 
K usim y się n aw et o s fo rm u 
łow anie „P o radn ika  matr.ymo 
nialnego” czy o d kryc ie  „Le
karstw a  na rmlość". I jedli z 
o b jaw am i fascynacji śledzim y 
„K obietę i m ężczyznę”, „ P a 
nie i pan ó w ” , nie znaczy to 
w cale, że jesteśm y  zauroczeni 
sam ym  film em , lecz ulegam y 
ma,gil tem atu. Fabułka nasze
go film u jest zupełnie b łaha: 
oto trzy  panie, z k tórych 
dw ie nazw ać można uroczy
m i, trzecią  zaś dostojną, za
m ierza ją  rozstać się „na 
zaw sze” ze sw ym i m ężam i — 
dw udziesto latkę  nęci wolność, 
kobieta trzydziesto letn ia  jest 
oczywiście „n iezrozum iana" 
(ponury ten  stan  genialn ie 
o k reślił Balzac), na js ta rsza  z 
pań, pozwolą państw o, że tym  
razem  w iek dysk re tn ie  p rze
m ilczę, znudzona jest m onoto
n ią zw iązku.

R eżyser opow iada o kobiecie 
bez m izogynicznego jad,11, lecz 
śladem  Rochefouca-utd, Muspe 
ta , W ilde’a, znakom itych znaw 
ców kobiecej psychiki, z p re 
cyzją i w dziękiem .

Nie są to w praw dzie  spo
strzeżenia na m iarę  m ilenijną, 
lecz należą do tych tru izm ów , 
k tó re  sw oją  oczywistością mo 
gą zbudzić re flek sje .

„Rozwód 7, m iłości” z rea li
zow any jest zręcznie, z nie
jak im i ty lko uste rkam i w epi 
logu, gdy to sym patyczny do
tychczas n a rra to r  usiłu je  w y 
łożyć nam  w dziesięć m inu t 
system  porad na w szystk ie ero 
tyczne okazie. Czyni to  ponad 
to w sposób w łaściw y leci
w ym  piłom  pedagogicznym , 
nu dn ie  i w dobrei w ierze, 
przez co tem po fnrsowetro 
skeczu r>od ty tu łem  ..Rozwiedź 
m y się", zam ienia się w sen
ny tok dydaktycznego w y k ła 
du.

Lecz kto w ie  czy m an k a
m en tu  tego n ie jest w stanie 
zrekom pensow ać m elodyjna i 
p ik an tn a  piosenka „na te 
m at" , finezy jn ie  in te rp re to w a  
na przez daw no nie słyszaną, 
a szkoda, K alinę Jęd ru sik .

Przyznać trzeba, iż propozy
cja now ej form y kom edii, ja 
ką p rzedstaw ia w ęgierskie 
„now e kino” , jakkolw iek  nie 
nasby t w yrafinow ana, nie jest 
także fiaskiem .

ELŻBIETA ŁUKASIEWICZ

Dalszy ciqg ze słr. 7

kluczone, by moża było dochodzić 
sensu poprzez w patryw anie  się w 
absolutnie  obce formy sz tuk i  — po
wiedział z gniewem w Kłosie Nickno,
— Form y przeznaczone nie  dla um y
słu ludzkiego. Przestań  się wygłupiać
i weź sie do roboty. W przeciwnym  
w ypadku  napiszę na ciebie taki r a 
port. że 1 uż nigdy nie bedziesz miał 
okazji  do s tw orzenia  Jakiejkolw iek 
form y wyrazu.

Fasail  z całko-wlta obojętnością  od 
wrócił sie do niego tyłem l odszedł. 
Nickno zaklął.  Szukając  w kieszeniach 
Kombinezonu narzędzi ,  podszedł do 
t ransm ito ra .  Cóż za k re tyn  z tego Fa- 
saila! Wszystko zależy teraz  od niego, 
N.ckno. Nawet najgłupszy członek kia 
sy podziwiaczy.  na1llcznie1sze1 l nal- 
mniejszel twórcze!  grupy  ludzkiej,  oka 
załby się tu ta j  bardziel pomocny niż 
ten a r ty s tyczny  pięknoduch.

Fasail  szedł te raz  powoli wzdłuż 
osta tn iego piętra, dochodząc wreszcie 
do serii pochylni  prowadzących na 
leszcze wyższe poziomy. P o n lż d  gór
nego owalu znalazł to, czego szukał.  
Przez drzwi prowadzące z rampy do 
ki lku punktów  obse rw acyjnych  w y
szedł na płaszczyznę, z k tó re l  ogar
nąć mógł wzrokiem  cała olbrzymia 
figurę . Założył szkła ochronne 1 przez 
dłuższy czas przyglądał  sie 1e1 grun 
townie. Była okrągłą  l tak Jasna i 
świe tlis ta,  że szczegóły zlewały się i 
za tracały. Oko ludzkie bvło n arzę
dziem za słabym, by Ja ogarnąć  1 
p raw dziw ie  rozpoznać. Nie p rzypom i
nała mu niczego, chyba ty lko  wyga
sła m in ia tu rę  gwiazdy. Fasail czuł. 
że tu właśnie tkwi sedno zagadki . lec* 
ogrom dzieła przytłaczał go raczel.  
niz pobudzał.

Rzucalac spojrzeniem  po raz ostat
ni przed zelśclem 7. par te ru  na f igurę 
poczuł, że w umyśle jaw i  mu się Ja

kiś kszfałt, że figura jest częścią Ja
kiegoś wyraźnego l zamierzonego wzo 
ru.  Uświadomił sobie, że może ów 
m aleńki i orzepiękny twór z na jw y ż
szego piętra  l to płomieniste  m on
strum  stanowiły  dwa bieguny tego 
samego dzieła. Na myśl o tym ogar
nęła go fala nodnlecenia.  Jeżeli  było 
to trafne  przypuszczenie,  kompozycja 
ta stanowiła  odpowiedź wylaśnla lacą  
zagadkę zniknięcia rasy twórców. 
Uderzyła go jeszcze Inna myśl 1 po
pędził na szczyt budynku, p rzeklina
jąc pochylnie i żałulac,  że grawito-  
w indy  nie działały. Ciężko dysząc s ta 
nął w pobliżu Nickno i ogarnął  wzro
kiem  cała salę. Wspiął się na pudło 
t ransm ito ra ,  by uzyskać lensze pole 
widzenia. Serce  podskoczyło mu pod 
gardło, gdyż nie* zwracaJac uwagi na 
maszyny skupił  1a na kompozycjach l 
podążył wzrokiem za orzeczutym za
rysem. Dostrzegł, że d robn iu tka  figur 
ka s tanowiła  w przybliżeniu środek 
o lbrzymiej spirali  sp la ta łacvch się kół
— osta tn i  k rag  opiera ł  sie o ścianę 
budynku  I kończył się orzv pochylni, 
p rowadzącej  na na jn iższe  piętro.

Zbyt podniecony by iść wolno, po
gnał ku drzwiom. Nickno. k tó ry  zdjął 
pokryw ę z t r an sm i to ra  i z fascynacja 
przyglądał się pozornie p rostem u me 
ehanizmowi. podążył za nim zdumio
nym welrzeniem. Fasail  pokłusował 
teraz ram pa  w dół. za t rzym ał  się na 
chwilę,  by odmierzyć odległość, po 
czym pobiegł dalel kolista galeria 
ciągnącą się wzdłuż szeregu f igur  n a j 
bliższych ściany. Zatoczywszy koło po 
Jawił sie na kręgu orzy legalacym  do 
środka b udynku  l upewnił  się, że byl  
na dobrej drodze. Pomaszerował tedv 
prosto ku cen trum  gmachu. Zgodnie
7 .0  swoim przypuszczeniem odkrył,  że 
nie bvlo tam pochylni,, lecz ty lko  gra 
wltowlnda.

A więc to było aż tak  proste! Wzór 
zaczynał *ię od maleńkiego a rcydzie ł
ka na najwyższym piętrze przechodził 
kołami wzdłuż kompozycji , z zewnetrz 
nej strrvny kręgu na coraz to niższy 
poziom drugiego, kończąc się wreszcie

w cen t ru m  budowli. K ulm inacy jnym  
punktem  tej wędrówki była o>wa ośle
piająca, promienista  gwiazda.

Miał Już teraz wzór — form ę w y 
razu. Odkryć mtat jego sens. Znalazł  
klucz do rozwiązania zagadki,  ale prze 
szkód do pełnego Jej rozwiązania by
ło Jeszcze mnóstwo; n iem al jedna 
czwarta t ransm ito rów  nie działała.

Przebiegł  szybko przęz nas tępną  ga- ( 
ler ię l znalazł się na niętrze leżącym 
tuż ponad gigantyczną f igurą.  W dro
dze do cen trum  budowli, gdzie spodzie 
wał sie u jrzeć płonąca gwiazdę z lo
tu p taka, a to dzięki temu, iż uświa 
domił sobie spiralny  postęp form, zdał 
sobie sp raw ę z wielce dziwnego fak
tu. Był teraz na piętrze z aw ie ra lącym 
dzieła powstałe bez działania  t r an sm i
torów i to przejście od kompozycj i 
t ransm itow anych  do niezależnych by
ło dziwnie nagłe. Na trzecim kręgu 
od cen trum  widział Jeszcze transml-  
tor tworzący figury.  Cała pozostała 
Część spiral i i dwie w ew nętrzne  spi
rale zawierały już dzieła ni<» bedące 
tworem transm ito rów  Wynika!obv z 
tego — próbował sobie wytłumaczyć 
w myśli — że ar tysta ,  k tó ry  zbliżał 
się do ukończenia swego dzieła, od
krył nagle sposób tworzenia  t rw a 
łych form przy pomocy maszynerii  
przenośnej.

S tarann ie  więc zbadał  przestrzeń 
wokół k i lku  figur, lecz nigdzie nie 
odszukał żadnych śladów św iadczą
cych. że m ontow ano  tu kiedyś Jakąś 
przenośna maszynerię. Najbardziej  ta- 
lemniczy był fakt.  że formy były w 
stanie kon tynuow ać  n ie lako swoja 
egzystencję,  podczas gdy w setkach 
Innych przypadków zanikały z chwi
la, gdy t ransm itory  przestawały dzia
łać. Zdumienie  Jego pogłębiał fakt,  że 
formy stworzone •— 1ak nrzypuszczał
— metodą przenośną przetrwały.

Po dokładnym 1 osta tecznym sp raw 
dzeniu upewnił się wreszcie, żę wiel
ka gwiazda w dolnym owalu była 
formą niezależną. Wzruszył ram iona

mi 1 przestał o tym myśleć.  Był to 
problem techniczny,  k tó rym  zalać się 
miał  bardziej  od niego kom peten tny  
w takich sprawach Nickno. Postano
wił mu Jednak na tę osobliwość 
zwrócić uwagę.

Siedzący wciąż na najwyższym pię
trze Nickno przyglądał się w między
czasie rozłożonym przed sobą prostym 
częściom składowym mechanizmu, któ
re wydłubał wreszcie z transm ito ra .  
Siedział tak Już od co na jm nie j  pół 
Jednostki czasowej, usiłulac pojąć coś, 
co wydawało  się na jprostszym  w śwle- 
cle schematem na tura lnego  prawa kon 
troli energii, lecz tak przewyższało 
wiedzę każdej z ras zamieszkujących 
imperium, *e zrozumienie tego g ran i
czyło z niemożliwością.  Mechanizm, 
który miał przed sobą, był pozornie 
tak prosty dla oka, że zdumieniem n a 
pełniała go Jego własna niezdolność 
do objęcia mózgiem najprostszych na
wet zasad i reguł, Jakimi musiał się 
niewątpliwie kierować. Całość była dla 
niego absolutn ie i całkowicie obca. A 
jednak  musiało Istnieć Jakieś rozw ią
zanie! Skupił się więc ponownie, 
przyglądając sie nalprostszej  zdawało 
sie części, k tó rą  uzna.t za źródło e n e r 
gii. Ach, gdyby tylko zdołał polać 
sens tych najprostszych części! Był 
ciągle zatopiony w rozważaniach, gdy 
wywołał go na ich p ry w a tn y m  radio 
Fasail.

— Czy moglibyśmy 1uż p rzerwać to 
patrzenie. Nickno? Skończyła mi się 
woda...

Nickno podniósł się ciężko, uświada
miając sobie nagle ogrom swego zmę
czenia, oraz fakt,  że i Jemu skończy
ła się woda. Pił i połykał tabletki , nie 
zdając sobie nawet z tego sprawy, 
chociaż wiedział, że wyczerpanie móz
gu nie było dobrą i ..naukow a” m eto
da pracy.  Gdy wyszli z budynku, idąc 
w k ie runku  okrętu, wywołał  ich nie
cierpliwy glos Seffinnn,  włączającego 
się n« grupową częstotliwość.

— Halo, halo, awracam się do was,

ludzi.  Jesteście ostatni.  Czy macie go
towy wieczorny raport?  Proszę ml go 
na tychm ias t  złożyć.

R aport  złożył za nich obydwu Nick
no. Nie wspomniał jednok o przekro
czeniu dyscyp l inarnym  Fasaila; pomi
nął  też milczeniem jego próby rozwią
zania zagadki metodą ,,odczytywania 
sz tuk i” . Wysłuchawszy raportu ,  Sef- 
f inn oznajmił:  — Nie mam nic p rze
ciw waszej metodzie pracy, chcę wam 
Jednak powiedzieć, że Identyczną me
todę przyjęło dokładnie czterdzieści 
jeden zespołów. Jeśli wpadniecie na 
coś bardziej obiecującego, nie wahaj
cie się użyć wyobraźni.

— Masz cl go — powiedział Nickno 
ł wyłączył sie. Jasne było, że i inne 
zespoły wybrały  te sama m etodę p ra 
cy. Była to bowiem ledyna rozsądna 
metoda. Dla istot upośledzonych, nie 
dysponujących  środkami technicznymi
l narzędziami, kon tem placja  była właś
ciwa, i chyba Jedynie możliwa, lecz 
jakie  mogły być z niej owoce?

— No l jak cl poszło, Nickno? — za
pytał Fasail. gdy zdjęli  Już kom bine
zony i zabral i  się do przyrządzania 
posiłku.

— Odkryłem logiczny punkt  wyjścia
l rozpocząłem badania. To chyba wię
cej niż twoje patrzenie  się.

— O, nie nowiedziałbym. że więcej :  
Udało mi się odkryć  początek i ko
niec — odparł  z uśmiechem Fasail. — 
Musze Jednak przyznać, że wciąż Jesz
cze ta jem nicą  Jest dla mnie to, co 
tkwi pośrodku.

Nickno nie odpowiedział,  ale pom y
ślał sobie, że ta jemnicy  tej Fasail 
nigdy nie  odgadnie,  a lbowiem bvł a r 
tysta, a tu chodziło przecież o maszy
ny. Spożył nosiłPk 1 na tychm ias t  po
łożył sie spać. Fasail wkrótce nosredł 
*a przykładem kolegi, ale mimo zmę
czenia długo leszcze nie mógł zasnąć.

Po dwu dniach badań Nickno doszedł 
do wniosku, że zaczyna powoli pojmo
wać sens t ransm ito ra .  Jeśli 1uż nie 
zasady działania, to orzynalm nie j  lego 
funkcję. Udało mu się mzłożyć mecha-



PAUL ELUARD zowany. W alczy na fron- 
cie, ale  za tru ty  gazami 

B  W zw iązku z ukaza bojowym i w raca do cy
niom się kilka m iesięcyw ila. Wojna w strząsnęła 
tem u album u poświęco-poetą głęboko. Pisze an 
nego E luardow i i o sia t-iy w o jen n e  poem aty, mc

P a u l  E lu a r d

nio w ydaniem  dwóch 
tom ów zebranych dzieł 
E luarda, prasa francus
ka przypom ina sylw etkę 
i twórczość tego pisarza, 
na jb a rd z ie j subtelnego 
liry k a  współczesnej poe
zji francusk ie j i n a j
bardziej u talentow anego 
spośród nadrealistów . 
P au l E luard  (właściwe 
nazw isko: Eugóne-Em il- 
Paiil G rindel) urodził 
się 14 g rudn ia  1895 r. w 
Sain t-D cnis w rodzinie 
księgowego. W lipcu 1912 
l’. siedem nasto le tn i Paul 
E lą a rd  zapada pow ażnie 
lia gruźlicę i przebyw a 
w sanato rium  w C lava- 
del koło Davos. Tam  p i
sze sw oje pierw sze w ie r
sze, tam  toż poznaje 
H elenę D ym itrow nę Dia
konowi), nazyw ana Ga
lą, z k tó ra  się następnie  
ożeni. (Gala po rozejś
ciu »i« * Eijłapdem zosta
ła żona Salvado.ra Dali).

W roku  1915 P au l 
E lu a rd  zostaje zm obili-

łując okropność i o k ru 
cieństw o w ojen. Po 
pierw szej w ojn ie  św ia
tow ej uczestniczy z po
czątku w ru c h u ' dadai
stycznym . a następnie 
s ta je  się jednym  z na j
w ybitn iejszych s u r real i - 
stów. N ienawidzi wojny, 
n ienaw idzi in sty tu c ji 
burżuazy jnych , a jego 
poezja nasyca się coraz 
bardziej p rob lem atyką  
społeczną, s ta je  się poli
tycznie zaangażow ana 
W roku  1942 Paul E luard  
w stęp u je  do działającej 
wówczas w konspiracji. 
F ran cu sk ie j P artii Ko
m unistycznej. Jest w y 
b itnym  oisarzem  R uchu 
Oporu. Pisze m. in. sły n 
ny poemat „W olność".

W latach m iędzyw o
jennych w ydał k ilk an aś
cie tom ów  poezji. Po 
w ojnie w y d a je  „Poem a
ty  polityczne” i dw uto
mową „Poezję n iep rze r
w an ą” . T rzy k ro tn ie  od
w iedzał Polską.

W 75 ROCZNICĘ 
URODZIN 

MAJAKOW SKIEGO

N Z okazji 75-lecia uro 
Izin W ładim ira M aja

kowskiego, po e ty -try b u - 
na. odbyła się naukow a 
sesja w Insty tucie  L ite 
ra tu ry  Św iatow ej im. A. 
M. G orkieęo A kadem ii 
N auk ZSRR. T em atam i 
sesii było: „Poeta i so- 
ciałizm . O estetyce W. 
W. M ajakow skiego” .

G rupa  pracow ników  
naukow ych Biblioteki — 
M uzeum  W. W. M aja
kow skiego i C entralnego 
Państw ow ego A rchiw um  
L ite ra tu ry  i Sztuki ZSRR 
Zakończyła w ielo letn ią 
pracę nad trzytom ow ym  
dziełem  pt. „W. W. Ma
jakow ski. O pracow anie 
m ateria łów  dok u m en ta l
nych”. P ierw sze dwa to
m y zaw ierają  rysunk i, 
program y tea tra ln e  i a fi
sze w ykonane prz-7. sa 
mego poetę. Do tom u

TURANGALILA

H  W ażnym  w y d arzę , 
niem w p arysk im  życiu 
ku ltu ra ln y m  jest ostatnio 
widow isko baletow e Ro 
landa Petit. B alet ten 
został o p a rty  na „Sym 
fonii T u ran g a lila ”, kom 
pozytora 01iv iera Mes- 
sinen. Sym fonia i balet 
..T urangalila"  naw iązu
ją d<} m otyw ów  sta roda
w nej legendy u trw alonej 
w języku  sanskrycklm  
Recenzenci podkreślają  
niezw ykły  kun sz t i o ry 
ginalność tańców . Głó
w nym i postaciam i „Tu- 
ran g a lili"  są mężczyzna 
oraz cztery  kobiety po- 
cju jąoe narzeczoną.

żonę, kochankę i śm ierć. 
D ekoracje do b a le tu  w y
konał M ax Ernst. Dzię
ki zaś pokryc iu  podło/;i 
n iezw ykle śliskim  lino
leum, uczestnicy baterii 
w ykonują w iele figur 
tanecznych tak  p łynny
mi rucham i, że w idz r/.a 
w rażenie, iż tancerze  po
ruszają się na tafli lo 
du lub w w ielk im  a k w a 
rium.

Na ogół recenzenci 
są zgodni, że „T uranga- 
lila" w parysk iej Operze 
jest w idow iskiem  n ie
zm iernie In teresującym  i 
że Roland P e tit dorów 
nał w choreograficznym  
m istrzostw ie sław nem u 
Bejartow i.

Z KSIĘGARSKIE!  PÓŁKI

TAM,
GDZIE ZYŁ BALZAC

■  W latach 1847—1850 
Balzac p rzebyw ał we 
dw orze pani Eweliny 
H ańsk iej w  W ierzcho- 
w ni. P racow ał tu  nad 
sw ą „K om edią ludzką". 
W roku 1850 Balzac i 
pani H ańska wzięli ślub 
w  kościele św. B arbary  
(dziś liczącym  ponad 500 
lat) w Berdyczow ie, od
ległym  o 60 k ilom etrów  
od W ierzchowni.

Obecnie naukow cy — 
konserw ato rzy  z K ijow a, 
po dok ładnym  zapozna-

’ n iu  sfę z h isto rią  domu, 
w k tórym  m ieszkał B al
zac, opracow ali pro jekt 
prac konserw atorsk ich  i 
przystąp ili do restau rac ji 
budynku . Dom, w  k tó 
rym  p rzebyw ał Balzac 
będzie w kró tce  w yglądał 
tak  sam o, jak  wówczas, 
gdy m ieszkał w  nim 
w ie lk i pisarz. Swói d a 
w ny w ygląd będzie 
m iał też gab inet B alza
ka, w k tó rym  przecho
w y w an e  są książki z je
go b ib lio teki, i gdzie 
zn a jd u ją  się przedm io ty  
należacp n iegdyś do po- 
w ieściopisarza.

Wl/idhnir  W. Ma fałkowski

włączono też no tatn ik i 
poety. Trzeci torń zaw iei 
ra  protokoły przesłuchań 
M ajakow skiego i śledz
tw a  carsk ie j ochrany. W 
tom ie tym  czytelnicy 
znajdą listy  ! fotografie, 
k tó re  dotąd ni* by ły  je
szcze publikow ane.

PA lłTEN ON W 
NIEBEZPIECZEŃSTW IE

łJ  Słynna grecki? m a r
m u ro w a  św iątyn ia  Ate- 
11V Partenos, Partenon, 
z n a jd u je  się w poważ
nym  niebezpieczeństw ie. 
Św ią tyn ia  ta , w zniesio
na w sty lu  doryckim  w 
V w ieku  p. n. e. przez 
Ik tinosa  i K a lik ra tesa , 
ozdobiona rzeźbam i Fi- 
diasza, niszczeje coraz 
bardziej I nie ra tow ana 
zam ieni się w krótce  w 
zupełną ru inę.

Na początku bieżącego 
w ieku  restau row ano
Partenon  w staw ia jąc  że
lazne sz taby  i podpory. 
Żelazo jed n ak  zardze
w iało i co gorsza, roz
szerzając się, pow oduje 
pękan ie  m arm u ru , Pod
pory te  należałoby za
stąpić w ięc innym i m a- 
t eriałarrji, w każdym  r a 
zie n ierdzew nym i. N au
kowcy poszukują m ate 
riału , k tó ry  ochroniłby 
kam ień od (zniszczeń. 
Mówi się  o użyciu  drew

na lub  p las tik u . Jest 
też p ro jek t, aby posągi 
zastąpić kopiam i, o ryg i
nalne zaś rzeźby zabez
pieczyć w m uzeum .

Spraw a ra tow ania  P a r- 
tenonu  jest pilna I 
UNESCO przygotow uje 
.się do w ysłan ia  do Aten 
m isji ekspertów  d li 
p rzestud iow ania  razem  z 
greckim i uczonym i, n a j
lepszych sposobów rato-* 
v u n ia  s ta ro ży tn e j bu
dowli.

ALBERTO 
BEV1LACQUA 
LAUREATEM  

NAGRODY „STREGA”

BI W R zym ie po raz 
dw udziesty  drugi została 
przyznana nagroda lite
racka  „S treg a” , m ająca 
podobną rangę I znacze
nie co naeroda Goncour- 
tów  we F rancji.

Tegorocznym  lau rea 
tem  jest A lberto Bevi- 
lacciua za powieść pt. 
„L’Occhio del g a tto ” 
(„Oko k o ta ”).

LIRYKA JA NA BRZECHWY

Nazw isko Jan a  B rzechw y ko 
jarzy ło  się przede wszystkim  
z tw órczością dla dzieci. A 
przecież był to liry k  w ca
łym tego słowa znaczeniu — 
au to r w ielu tomów lirycznych 
w ierszy, przesłoniętych au reo 
lą popularności Pchły  Szach
ra jk i, Kaczki Dziwaczki i P a 
na K leksa. Był piewcą radoś
ci i pogody w sw oich w ie r
szach dla dzieci — w sw ojej 
liryce uderzał — jak  sam  to 
ok reśla ł — w ton m inorow y.

W osta tn ich  m iesiącach przed 
śm iercią Jan  Brzechw a przy
gotow yw ał w łaśnie tom  swo
ich w ierszy lirycznych, k tó ry  
teraz  d o tarł do rąk  czy te ln i
ka. „L iryka  mego życia” , tak i 
ty tu ł nosi ta p iękna w 'sw e j 
poetyckiej starośw iecczyżnie 
książka, a o tw iera  ją  sm utny  
i ironiczny w iersz „T ak tow 
ne u m ie ran ie” — jeden  z 
ostatnich w ierszy poety, u m ie 
rającego z cala św iadom ością 
swego um ieran ia .

W strząsający to w iersz, 
w strząsająca  ta iron ia  i żart 
w obliczu w łasnej n ieuchron
nej śm ierci. Ale poza garścią 
w ierszy z osta tn ich  m iesięcy 
życia Ja n a  B rzechw y, tom za
w iera przecież k ilkase t stron 
poezji z lat dw udziestych i 
trzydziestych  — poezji lirycz
nej w konw encjach określonej 
epoki, bliskiej skam andry tom  
i sym bolistom . Dźwięczność i 
m elodyjność. regu larność  m e
tryczna — ten cały poetycki 
sztafaż, którego darm o dziś 
szukać w tom ikach współezes 
nych poetów — w yznaczają 
g ranice poetyckiego św iata 
zm arłego poety. I choć poe
tyckie konw encje, k tó rym  
Brzechwa pozostał w ierny , są 
dziś a takow ane i rozb ijane — 
w arto  wrócić do tych w ierszy, 
bowiem  ich n u ta  jest prosta, 
dźwięczna — i ludzka.

Jw.

psychiki m atk i, że gdy ty lko  
jej zab rakn ie , z całą  siłą u- 
zew nętrzni się odrębność ch a 
rak te ró w  i postaw . W ybuch 
nam iętności był logiczną kon
sekw encją w ieloletnich w y rze 
czeń, posłuszeństw a, karności 
i ślepego podporządkow ania ro 
dzicielskiej w ładzy. Autcfrka 
drobiazgowo przedstaw ia  roz
pad rodziny, k tó ra  początko
wo w ydaw ała  się tw o rem  ab 
so lu tn ie  jednolitym . O grom na, 
fo rtu n a , k tó ra  trzeba  podzie
lić w śród spadkobierców , s ta 
je się przyczyną zawiści, sprze 
n iew ierzeń, zbrodni. W śród za
biegów i in try g  o m ają tek , 
postać zm arłe j odchodzi na 
plan dalszy, odsuw a się z po-_ 
la w idzenia, w  końcu znika 
zupełnie.

T ak ie  jest p raw o życia, p ra 
wo tych, k tó rzy  przychodzą 
po nas. I  tak a  jest m yśl 
przew odnia książki.

E. I.

Jan  Brzechwa „Liryka  mego 
życia” . Czyte lnik 1968, cena zł 
38.

„DZIESIĘĆ PALCÓW ’*

Z ch ilijską  pfozą polski czy
te ln ik  spotyka się nader rzad 
ko. Chile ko jarzy  się przede 
w szystkim  z N erudą i poetką 
M istral. A to niezbyt, w iele.

Spółdzielnia W ydawnicza 
„Czytelnik” postanow iła uzu
pełń,ić naszą w iedzę o najm łod 
szej lite ra tu rze  tego k ra ju , 
w ydając  n iew ielką książeczkę 
M ercedes Valdivieso pt. „Dzie
sięć palców ", w przekładzie 
M ikołaja BieSzczadowskiego. 
A utorka, k tó ra  dość szybko 
zdobyła uznanie k ry ty k i i za
ję ła  jedno z czołowych m iejsc 
w rodzim ej lite ra tu rze , n a p i
sała sw oją pierw szą powieść 
w 1962 r. (La brechta). W rok 
później pow sta je  „Dziesięć pal 
ców ” , a w 1964 r. „B am buso
we oczy” .

Opowieść „Dziesięć palców ” 
jest historią  kobiety, k tó ra  
prz<vz całe życie s ta ra ła  się 
stw orzyć m ocny fundam en t 
pod budow ę w łasnego rodu. 
Ale nie b ra ła  pod uw agę oczy 
wistego fak tu , że psychika 
dziecka n ie może być kopią

Mercedes Valdlvieso — „Dzie
sięć palców” . Czytelnik. 1968 r. 
Str. 136. Cena 10 zt.

„GRY I ZABAWY”

T y tu ł nowej książki S tan i
sława K ow alew skiego zwodzi 
czy teln ika, k tó ry  sięgając po 
nią, szuka rozryw ki. A utor 
wcześniejszej „Podm iejskiej 
ba llad y " i „Godzin zwyciężo
nych", tym  razem , na bohate
rów  kreow ał czterech m ęż
czyzn, k tó rych  łączy przyjaźń 
i podeszły już  w iek. K ow alew 
ski dość szczęśliw ie un iknął 
niebezpieczeństw a kryjącego 
się w fakcie, że o starości pi
sało w ielu, i to bardzo w y b it
nych tw órców . O graniczył się 
w łaściw ie do drobiazgowego 
naszkicow ania portre tów  ludzi 
sta rych , k tó rzy  usilnie s ta r a 
ją  się u trzym ać sw oje m iejsce 
w społeczeństw ie i w y b rać  z 
życia w szystko, co jeszcze dla 
nich dostępne. O szukują się, 
s ta ra ją  nic dostrzegać zadysz- 
ki i choroby, u d a ją , że w szyst 
ko jes t w najlepszym  porząd
ku. W ięcej naw et. M ichał, 
w ie lk i leśny sam otnik , n aw ią 
zu je  na k ró tk o  bliski ko n tak t 
z zaledw ie siedem nasto le tn ią  
dziew czyną. Zapom ina o  dzie
lącej ich ogrom nej różnicy 
w ieku, i na  chw ilę  w ydaje  
m u się, że znów jest m łody. 
Z w ycięstw a sta ry ch  ludzi są 
jednak  k ró c iu tk ie . Starość jest 
n ieub łagana  i w ostatecznym  
rozliczeniu przynosi większość 
porażek.

Sy lw etk i bohaterów , k tórzy  
to w raca ją  do w spom nień, to 
oddala ją  się od nich, są b a r
dzo w yraziste . A u to r u m ie ję t
n ie  odd a je  ich reak c je  i spo
sób pa trzen ia , ju ż  z dystansu 
lat, na o taczające ich życie. I 
to -je s t najw iększy  a tu t książ
ki, w k tó rej znajdzlie się i k il 
ka słabszych fragm entów . W 
sum ie w a rto  się z nią. zapoz
nać, chociażby ze w zględu na 
w łasne  re flek sie  o starości, 
k tó re  z pewnością p rzy jd ą  po 
lek tu rze .

B. M.

Stanisław Kowalewski — „Gry 
1 zabawy", PIW. w arsza w a  1968, 
s t ron  166, cc*na złotych 15.

nlzm weWle faz działania, niektóre  
z części na składniki  podstawowe. Ku 
swemu wielk iemu zadowoleniu udało
mu się też udowodnić co na jm nie j  jed
no założenie teoretyczne:  odkrył, że 
źródłem energii  było dla transm ito ra  
słabe,  lecz ciągle czynne pole m agne
tyczne p lanety. Był to dobry początek. 
Obserw ując  od czasu do czasu Fasaila 
m usia ł  przyznać, że i on pracuje, 
choć osiągnięć nie miał dotąd Żad
nych. Zażywny a r ty s ta  spędza) długie 
godziny na  w pa t ry w an iu  się w kom 
pozycje,  to siedząc, to spaceru jąc  wo
kół nich.  Robił to jed n ak  w milczeniu, 
niczego koledze nie  kom uniku jąc ,

P rob lem  f igur z drugiego piętra, 
k tó re  zostały powołane do życia
1 wciąż jeszcze trw ały  bez pomocy 
t ransm ito rów ,  był zagadka, k tórą  
Nickno nie miał zam iaru  zaprzątać 
sobie głowy. Przylecieli  tu bowiem, 
by w sensie p rak tycznym  wzbogacić 
wiedze galaktyki  w dziedzinie k o n tro 
li energii, a nie tworzyć n a  ten tem at 
teorie. Teoria  mogła sobie poczekać.

Trzeciego dnia po powrocie na  ok rę t  
zastali tam G alare tkę  i Brz.uchacza, po 
raz pierwszy od owej chwili , k iedv 
pewne siebie is to tk i  wyruszyły  na 
„eksp lorac ję  t e re n u ” . Fasail  uśmiech
ną ł  się na ich widoik I nadal:  — No 
co, udało się wam rozwiazać zagadce,  
drodzy koledzy? Jeśli nie, będę wam 
mógł, być może, służyć pomocą.

— Nie, dz iękujem y — nadała, prze
m aw ia jąc  w imieniu obojga,  Galare t
ka. W tonie jej  „psychicz.nego” giosu 
zdawała się brzmieć lec iu tka  nu tka  
uśmiechu. — Szkoda tylko,  że odpo
wiedź okaże się tak bezużyteczna dla 
Nickno 1 dla wielu z naszych tu p rzy
jaciół.

Nickno, k tó ry  nie dosłyszał  t ran sm i
sj i  Fasaila , spojrza ł  kwaśno na me
duzy. — Znaleźliśmy okrągły budynek
o średnicy wielokrotnie  przewyższają
cej nasz sta tek — mówiła do nich ci
cho Galaretka. — Dokładnie pośrodku 
budowli unosiła się w powietrzu drob

niu tka  forma energii,  p rzypom inająca  
kształtem m in ia tu row a gwiazdę.  Inne 
kompozycje, tkwiące na ścianach bu
dowli, składały się na coś. co określić 
należałoby pojęciem fresiku. Całość 
przedstawia  h istorie rasy. od jej po
czątku do śmierci... lub n ieśmier te l
ności, bo to  t tak można nazwać. ..

— Czy m am  z tego wnosić, że wam 
tro jgu  udało się znaleźć pełna odpo
wiedź? — spyta ł  Nickno. patrząc z 
niedowierzaniem na Fasaila 1 dwie c i 
chutkie, skórzane g lobusy-meduzkt.

. ~  Jeżeli  masz na myśli sposób, w 
laki z b u d o w a n o  t r a n s m i t o r y .  co by ło  
w is tocie  c e lem  nasze | tu  p od róż y ,  to 
J]1®- JeZell lednak  ch c i a łb y ś  się dowie- 
?  f  1, c o  sta ło się z ta wielka rasą 
w'/r<?°w ' 00  P e w n e g o  dnia nam p rzy -  

i* w "dziale,  to mogę cl  to w y 
jaśnić — powiedział  Fasail.

— Proszę, jeśliś taki  łaskaw y — od
powiedział  lodowato Nickno. Słowa 
Fasaila zrobiły na n im  jednak  duże 
wrażenie. Domyślał się, żę Fasail  1 me
duzy doszli w swoich badaniach  do 
tych samych wniosków. Nim jednak  
Fasail zaczął, w aparacie  odbiorczym 
zabrzmiał  gniewny glos Sefflnna:  — 
Tu mówi Sefflnn, przewodniczący Sef- 
finn. Uwago: wszystkie zespo ły . 'Zw o
łuję  przedwcześnie i natychmiast  kon
ferencję. ponieważ dopuszczono sie 
wśród nas ak tu  zdrady.  Zespól rige- 
llańskl w ys ta rtow ał  i nie odpowiada 
na moje sygnały. Ponieważ jest jasne, 
że poziom Ich Inteligencj i  wyklucza 
możliwość, lż zdołali rozwiązać pro
blem w tak k rótk im  czasie, należy za
łożyć, że zabral i  na  okrę t  model 
transm ito ra  i...

W tej  samej  chwil!  wysoko nad 
miastem rozległ się odgłos potężnego 
wybuchu, tak  silnego, że aż zatrzęsły 
się*' wieże. Przez m om ent  św ia tło  słoń- 
ca-robota  zogromniało, po czym pło
mienista jasność zbladła 1 zniknęła. 
Zapanowała cisz*, k tóra  przerwał glos 
Sefflnna:  — Nasi zdradzieccy tow arzy
sze spotka li  się widocznie z dobrze

zasłużonym losem. Odkładam zapowie
dzianą konferenc ję  do ju tra ,  zgodnie 
z p ierw otnym  planem. R aport  o  wszy
stkim sporządzę jednak  zaraz w n a 
dziei, i e  podziała on Jako przykład 
odstraszający. To na wypadek, gdyby 
inny zespól nosił się z podobnymi za
miarami.

N ickno spo jrza ł  na  Fasaila , k tó ry  
podczas kró tk iego kom un ika tu  siedział 
w głębokim zamyśleniu. Zażywny a r 
tysta  zmarszczył czoło i zamruczał coś 
pod nosem. — Skończeni głupcy — 
w ark n ą ł  bardziej do siebie, niż do to
warzyszy.

— Ponieważ ich zdolności! rozumienia 
były wielce ograniczone — odezfwal 
się w mózgacli ludzi  głos Galaretki,  — 
Wiedza w ich rękach  byłaby niebez
pieczna. Dobrze się stało, że zginęli,

— Tak absolutn ie bez sensu — po
wiedział głośno Fasail. — Poawól 
mi więc, drogi kolego, że ci 
wyjaśnię  nasze odkrycie. Musisz Jed
nak  na jp ie rw  oddzielić swój umysł od 
kon k re tn y ch  faktów i zacząć myśleć 
kategoriami ogólnymi. Nie powinno to 
być dla ciebie tak t rudne,  bowiem
i ty sam w tym k ie ru n k u  dążysz. 
P ierwszym pojęciem, o Jakim musisz 
zapomnieć,  Jest pojęcie powszechnej 
entropii. Wszechświat nie wyczerpuje 
się, lecz ty lko zmienia.  Był i będzie. 
Jedyne możliwe zmiany zaciiodzą tyl- 
kT> wtedy, gdy w  pewnych miejscach 
podstawowe cegiełki wszechświata, a to
my wodoru, ścieśniają sie w bardziej  
złożone form y. Zapomnij  też o tym 
wszystkim, co ma związek z przepo
wiedniami o przez,naczenlu człowieka. 
Los wszystkich istot obdarzonych In
teligencja Jest: jednakowy. Los ten do
biegł k resu  dla tudzi zamieszkujących 
niegdyś tę planetę. To oni zaczęli po
nownie cykl kosmosu, Nie myśl noza 
tym  o życiu, jako  o  czymś w y ją tko 
wym czy niez.wykłym. Jest  ono t rw a 
łą częścią wszechświata 1 spełnia  swo
ja rolę. Po czwarte. . .

— Co to za zupełne 1 ostateczne 
bzdury — powiedział olilod.no Nickuy,

Fasail  westchnął.  — Może I bzdury
— powiedział . — Spróbuję  cl to wy
jaśnić  w inny  sposób. Ta m aleńka f i
gurka  na najwyższym piętrzę badanej 
przez nas budowli przedstawia  pierw
szą iskrę życia na tej planecie. Te 
tysiące innych kompozycji  opowiada
ją o rozwoju tego życia, o s topnio
wym, miliardy lat  t rw a jącym  prze
ksz tałcaniu tego życia w to, co na
zyw am y Inteligencją.  Z. chwilą, gdy 
pojawiła się tu, na tej  planecie, Inte
ligencja,  ludność świata gwałtownie 
wzrosła, co nie naruszyło  Jednak Je
go zasobów. Z przyczyn właściwych 
tej planecie, ludzie ja zamieszkujący 

. nigdzie nie emigrowali. S tan zaludnie
nia wyrażał  się w pewnym okresie — 
Fasail rzucił w k ie runku ,  gdzie znaj
dowała sie ich własna, jasno żarząca 
się galak tyka — cyfra  około stu  mi
liardów. Osiągnęli to, co myśmy zdo
łali zdobyć zaledwie parę  tysięcy lat 
tem u — pełne zaspokojenie potrzeb. 
Podobnie* Jak my, zaczęli używać en e r 
gii do tworzenia dziel sztuki i zdo
bywania wiedzy dla samej wiedzy. W 
związaniu symblotycznym nauki ze 
sz tuką, osiągnęli  granice wyraau a r
tystycznego — zaczęli tworzyć dzielą 
z samych Już form energii. Zbliżali 
się też n ieus tann ie  do rozwlazanla 
największej ze wszystkich ta lem nic  — 
znaczenia życia. I wreszcie ją odk ry 
li. Odkryli  ją, a raczej  uświadomili  
sobie, że życic jest  na tu ra lna  częścią 
cyklu kosmicznego. Że nie istnieje ani 
początek, ani koniec, że Ictnlclf tylko 
zmiana. Moment przełomowy nastaplt  
wówczas, gdy nauczyli sie wytw arzać  
mózgiem to, co uprzednio p ro dukow a
li przy pomocy maszyn. Mam na m y
śli energię  zamrożona w nółwleczne 
kształ ty, Stad był już tylko k rok do 
nełnego zrozumienia powszechnego c y 
klu — życia. Sądzę, że edv tylko 
pierwsza Intel igencja zrobiła to od
krycie, przekazała je błyskawicznie 
stu miliardom swoich towarzyszek.

Fasail  zamilkł n a  chwilę I przyglą
dał się w zamyśleniu swojej własnej, 
fodsujjęj, ko łu jącej  apifaii gwiazd, r t

Gdy zaczęła się wielka emigracja, n ie
k tórzy  z mieszkańców tej planety po
zostali, ryzyku jąc  tym  dalsza niż inni 
wędrów kę w poszukiwaniu dosta tecz
nej  ilości wolnego wodoru. Chcieli 
może doprowadzić do końca swoje ba
dania, zbyt głęboko być może przejęli  
się swoim zadaniem odkryw ania  t a 
jem nicy  za wszelką cenę. Nie wiełn, 
ozy winniśmy im być wdzięczni.

Zimny dreszcz przebiegł po ciele 
Nickno. Galare tka  i Brzuchacz s łuc ha 
li w  milczeniu,  nię  p rzeryw ając  myśli 
na r ra to ra ,  jak gdyby pragnąc po tw ier 
dzić prawdziwość Jego słów.

— Widzę, że zaczynasz mnie rozu
mieć — ciągnął  Fasail. Głos Jego był 
łagodny 1 nie  było w  nim n aw e t  cie
nia  drw iny .

— Od zdolności władania  nad m a te 
r ią  sam ym  umysłem, k rok  Już ty lko  
do tego, by umysł — Istota świadoma 
siebie  — sam sta l  się energią .  I gdy 
um ysł  zamienił  się w  wolną energię, 
wykorzysta ł  swoje suw erenne praw o 
do grom adzen ia  dalszej energii,  do za
częcia procesu rozw oju  od nowa. Ale 
w  galaktyce  nie ma miejsca na roz
wój. s t o  miliardów ludzi  wyruszyło  
stu  m iliardami szlaków, ale wszystkie 
z n ich  prowadziły w tym  sam ym  kie
ru n k u  — ku  najbliższej wolnej  p rze
strzeni.

Fasail  ponownie w yjrza ł  przez ekran ,
— Nie rozumiesz jeszcze, mój drogi 
Nickno? Wielka Mgławica Magellana 
Jest dzieckiem Małej. Nasza galaktyk 
ka  Jest dzieckiem Wielkie j. Rację miał
by ten,  kto by powiedział , że tu, na 
tej planecie,  k ażdy  żywy człowiek po
czął — słońce.
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The Hcrrnam 
Dance 

Company 
of Poland

T ak w łaśnie naszych H arnam ow - 
eów nazw ano w p rogram ie M iędzy
narodow ego Festiw alu  Muzycznego, 
k tó ry  odbyw ał się » _  14 lipca w 
L langollen , n iew ielk im  m iasteczku 
angielskim  a ściśle m ówiąc w a lij
skim . .Iest to festiw al tanecznych
i w okalnych zespołów ludow ych, w 
zasadzie — in crudo, ku lty w u jący ch  
czystą form ę pieśni i tańca ludow e
go. „ n a rn a m ”, sty lizu jący  tc  fo r
m y, został w ięc zaproszony nie do 
udziału w sam ym  przeglądzie, lecz 
do w ystępu w koncercie galow ym , 
in auguru jącym  całą im prezę. Ło
dzianie odnieśli w  W ielk ie j B ry ta
nii d u ły  sukces, potw ierdzony na
w et prze* rozgłośnię BBC, ale d ro
ga do tego sukcesu nie była usła
na różami.

Przede  w szystk im  bowiem , była 
to  droga d ługa i uciążliw a, odby
w ana na lądzie I m orzu harnam ow - 
skim  „Jelczem ", k tó ry  zresztą (za
sługa to kierow ców ) zdał egzam in 
na piątkę, nie psując się ani razu. 
W iodła przfcz Słubice, M agdeburg, 
B rukselę  do O stendy skąd H arn a- 
mowcy p rzep raw iali się prom em  
przez K anał La Manche. W M agde
burgu  pierw szą p rzy k rą  niespo
dzianką była wiadom ość, że nie 
m ogą w ym ienić na m ark i polskich 
pieniędzy, choć w Polsce zapew nio
no ich, że będą mogli.

Prom  z O stendy odpływ ał 7 lipca
0 17-ej. Na wszelki w ypadek  p rzy 
jechali o cztery  godziny wcześniej
1 — tym  razem  m ieli szczęście. N ie
dzielna frekw encja  tu rystyczna  by
ła tak  ogrom na, że byli ostatn im i 
pasażeram i w puszczonym i na prom. 
Pod w arunk iem , że w ciągu 10 m i
n u t obniżą swój a u to k a r o 30 cen
ty m etró w , bo o ty le  w łaśnie oka
zał się za wysoki. Ragaże 39 osób, 
kostium y, rekw izy ty , instrum enty , 
u lokow ane na dachu by ły  p rze
szkodą, na szczęście do pokonania.

•  #  •

W Anglii rozpoczęły się now e kło
poty, N ajp ierw  ruch lew ostronny. 
Z „Je lcza” przystosow anego do ru 
chu praw ostronnego trzeba  było 
w ysiadać na środek ruchliw ych au 
tostrad . Do Londynu przyjechali w 
poniedziałek  o 8 rano, kiedy na u li

cach panow ał najw iększy ruch. 
Dwie godziny przebija li się przez 
m iasto. N iem ało było kłopotów  i z 
ang ielsk im i m iaram i długości. Na 
p rzy k ład  na moście, pod k tórym  
m ieli przejechać w idnieje cy fra : 4. 
A le co? Y ardy , stopy, a m oże jesz

cze co & Innego? Ze zm agań z lin
gi piski m system em  m onetarnym  
wynieśli Jedną naukę: im większa
i cięższa m oneta  tym  m niejszą m a 
w artość. W te j chw ili zresztą po ja
w iły się Już w W ielkiej B ry tan ii 
p ieniądze system u dziesiętnego, co 
na razie zwiększa m ożliwość pom y
łek  d la  niew tajem niczonych.

Z Londynu jechali do n iew ielk ie
go m iasta  w pobliżu L iverpoolu — 
St. H elens (nie 120 k ilom etrów , jak  
m yśleli, lecz 120 mil, ta pom yłka 
opóźniła przyjazd), gdzie na 8 lipca 
zaplanow any był koncert polskiego 
zespołu. M iasteczko przem ysłow e — 
górnicy i szklarze  — osiągnęli je  o 
godzinie 17, a o 19.30 rozpoczynał się 
w ystęp . P rzy jechali zmęczeni, głod
ni, n iew yspani. Sami nie m ają po
jęcia w jak i sposób ten  koncert tak  
się udał, oceniają go na jeden ze 
swoich najlepszych występów* 
T rw ał dw ie i pół godziny. Na w i
downi było sporo m iejscow ej Polo
nii, trochę się jej Ilarnam ow cy  ba
li, ale okazała się wdzięczna i sym 
patyczna. Po p rzedstaw ien iu  roda
cy przychodzili po au tog rafy , a 
właściw ie dedykacje  I każdeiuu ko
niecznie trzeba  było napisać coś in
nego. Czasem po k ilka  osób z jed 
nej rodziny. N aw et dzieci. k tó re  
mówią św ietn ie  po polsku, co się 
w środow iskach pok>nijnveh ostatnio 
coraz rzadziej zdarza. Było to dla 
zmęczonych a rty s tó w  zajęcie nad 
zwyczaj uciążliw e, choć w zruszają
ca.

— A w ogóle to naw et nie m ie
liśm y czasu, żeby z nimi porozm a
w iać — skarżą się. — N atychm iast 
po koncercie m usieliśm y pakow ać 
się i jechać do L langollen, gdzie n a 
stępnego dnia rozpoczynał się Fe
stiw al. 1 tak  zajechaliśm y tam  na
1 w nocy.

K w atery  otrzym ali w d o m a c h  
p ryw atnych , w osiedlu robo tn i
czym położonym obok L langollen. 
O fganizatorzy Festiw alu  są bardzo 
dum ni, że w tym  roku  n ik t z uc/.est 
ników  nie m usi m ieszkać w ho telu . 
W ogóle gospodarze w alijscy robią 
w szystko, hy sw ej im prezie nadać 
jak  najw iększe znaczenie i splendor. 
O rganizow ane od 1954 roku festi
w ale zaprezen tow ały  już 2 tysiące 
zespołów, z 50 kra jów . W tegorocz
nym  w ystąpiły  23 narodowości. 
Jednym  z celów przyśw iecających 
organizatorom  jest, jak  się w ydaje, 
rozw inięcie rodzim ego ruchu  am a
torskiego. P ierw szą spraw a, na Ja
ką zwróciła uw ace m iejscowa p ra 
sa („W estern M ail") om aw iając su k 
cesy naszego zespołu, był system  fi
nansow ania. pomoc m ateria lna . Ja
kiej udziela „H arnam ow i" /w iąz ek  
W łókniarzy. „Jeśli nasz ruch am a
torski, m ająęy^, s ta re  tradycje . ni» 
zn a jd z ie  n o t ro n a ,  u m r z e  śm iorc ią  
n a tu ra ln ą ” pisze „W estern M ail".

•  * *  •

Pom ieszczenie festiw alow e jest 
rodzajem  olbrzym iego nam iotu , w y
glądającego z lotu p taka  Jak sam o
lot — z w ydłużonym  kadłubem  I 
dwom a skrzydłam i. T er ..sam olot” 
m ieści 10 tysięcy osób. W szystkie 
m iejsca m ają bardzo dobrą w idzia l
ność, a przy tvch nielicznych, k tóre  
m ają w idzialność nieco gorszą, 
umieszczono telew izory . Dla tych, 
k tórym  nie udało sie Już kupić hi- 
letu , telew izo ry  zn a jdu ją  się rów 
nież na zew nątrz  pom ieszczenia, w 
specjalnych w nękach chroniących

od deszczu. Niezależni* od tego prd- 
gram  jest tran sm ito w an y  przez 
m iejscow ą telew izję.

E strada taneczna sprawia wraże
nie istnego kw ietn ika . Cala ty ln a  
ściana tw orzy barw ny  kw iatow y 
dyw an tak  samo zresztą jak  ściana 
łącząca estradę  z podłogą. To m ie
szkanki L langollen dbają  o kw ia to 
wą dekorację, przynoszą kw ia ty  ze 
swych ogródków  i co dzień zm ienia
ją na świeże.

N atom iast z kupnem  kw iatów  
są duże trudności. P rzedstaw iciel 
polskiej am basady (po raz pierw szy 
obecny na tej im prezie) k tó ry  
chciał polskim  zw yczajem  wręczyć 
łodzianom trad y cy jn ą  w iązankę 
(w L langollen tego się nie p ra k 
tykuje). nie mógł jej nigdzie kupić. 
Zdobył w reszcie jak im ś jem u tylko 
znanym  sposobem I Ilarnam ow cy. 
po raz pierw szy w sw ej 20-letniej 
ka rie rze  — otrzym ali pudło w ro
dzaju  bom bonierki, wyłożone b iały 
mi I czerw onym i gwoździkam i.

Na koncert galow y zjaw iło się 
pełne 10 tysięcy widzów, co zdzi
wiło naw et organizatorów . 9 lipca 
był tam  trzecim  dniem  tegorocz
nego lata  (to znaczy po raz trzeci 
tego la ta  świeciło w Llangollen 
słońce), a m im o to ludzie nie w y 
jechali na w eekend. K oncert był 
dużym  sukcesem  łódzkiego zespołu, 
za kulisy  przychodzili Anglicy i 
Polacy, k tórzy  w yrażali słowa za
chw ytu  i... oburzenia: co za idiota 
sprow adził was tu  ty lk o  na jeden 
koncert! Przecież w innych m ias
tach też chcieliby was zobaczyć, je 
steście u nas po raz pierw szy. 
„ Id io ta” — angielski Im pm sario na
szego zespołu tłum aczył się jak 
mógł pośpiechem i Innym i okolicz
nościam i, obiecał też, że nie jes t to

ftśtatn! w yttęp  zespohi W 'Anglii, l*  
będą tu Jeszcze zaproszeni.

I ty le  było H arnam ow ców  na Fe
st i w alu . Po koncercie w rócili jesz
cze na noc do swoich k w ater, a ra 
no m usieli opuszczać L langollen, 
by ustąpić m iejsca innym . W łaści
wie nie widzieli naw et festiw alo
wych występów , Innych z.«społów, 
choć bardzo chcieli, nie p o trafią  nic 
powiedzieć, o im prezie i jej pozio
m ie. Ku sw em u w ielk iem u żalowi.

Ze sw ym i kw aterow ym i gospoda
rzam i obcowali krótko, ale serdecz
nie. Podejm ow ani byli nadzwyczaj 
gościnnie. Pierw szego wieczoru, a 
raczej p ierw szej nocy, przy wspól
nej kolacji nastąp iło  poznanie, k tó 
rem u naw et zbytnio nie przeszko
dziły trudności językow e. Na d ru 
gą, pożegnalną, gospodarze pojaw ili 
się w stro jach  w izytow ych, całym i 
rodzinam i. Nasze dziewczęta, zado
wolone ze sw ej przezorności, rów 
nież zadały szyku wieczorowym i 
sukienkam i. Mimo dalszych poważ
nych trudności w porozum iew aniu 
się, nastró j panow ał podobno b a r
dzo wesoły, a większość dialogów 
prow adzona była na migi.

R ankiem , kiedy H arnam ow cy 
zdążali do au to k aru , odprow adzały 
Ich cale rodziny, naw et z dziećmi 
w wózkach. N astrój panow ał sm u t
ny, a poniektórym  W alijkbm  łzv 
kapały z oczu. A swoją droga jeśli 
tak  żegnają w szystkich festiw alo
wych gości, to nic dziwnego, że w 
tym  k ra ju  k lim at jest tak i w ilgot
ny.

W tym zaw rotnym  tem pie pod
róży, w łaściw ie n ieustannej podró-

iy , ho co dzieifi zm ieniał! miejsc®* 
wość, nie zdążyli nąw et podsum o
w ać w rażeń. Mało m ieli czasu w 
ogóle, Jeszcze m niej na spo tkan ia  i  
rodakam i. Czasem na ulicach za
czepiały Ich dzieci, podając k a rtk i, 
na k tórych było napisane: „masz 
papierosa, to d a j”. K iedyś dziew 
czynka na row erze przyw iozła Im 
kartkę.: „Dwadzieścia la t nie p a li
łem spiskich  papierosów , Jeśli m a
cie to dajcie córce”.

W drodze pow ro tnej, k iedy  za
trzym ali się w Kolonii i 7.e spaceru
wrócili do sam ochodu, na szybie 
za w ycieraczką znaleźli k a rtk ę . By
li pew ni, że to m andat za n iep ra 
w idłow e parkow anie , tak  się zda
rzyło w Londynie, ale k a rtk a  m ia 
ła inną treść: „Kochani rodacy! 
Przechodziłem  i zobaczyłem  wasz 
samochód. Nie zastałem  was ale to 
nie powód żebyście nie pozdrowili 
ode m nie  ojczyzny. P rzepraszam  jia 
błędy. Bolesław ".

•  .  *

Pow rotna droga zgotow ała im nie
spodziankę w postaci „długiej fa 
li"  w K anale La Manche. Nasi ta n 
cerze, wyćwiczeni w podskokach
i p iruetach , nie dali się pokonać, 
ale  reszta pasażerów  chorow ała 
straszliw ie. Nasi, dopiero w Kolo
nii, kiedy wysiedli z au to k aru , po
czuli, że się im w głowach kręci. 
Do k ra ju  w racali szybciutko, żeby 
nareszcie odpocząć.

T ak zakończył, się jeszcze jeden 
w yjazd zagraniczny „H arnam a". 
Poświęcili nań 10 dni ze swego te 
gorocznego urlopu , choć raczej 
wTątpię, żeby to był wypoczynek.

N otow ała: T. W.

Lewym 

okiem

CO ON SOBIE W Y O B R A Ż A ?

K iedyś  'Antont Marczyński,  autor ogromni* po- 
pularnych przed wojną powieści k rym in a ln ych
i b rukow ych ,  a ta k ie  scenariuszy f i lmowych, w y 
stąpił do  sądu z oskarien iem  innego autora sce
nariusza o pTagiat. W  f i lm ie  Marczyńskiego ist
niała mianowicie scena, w  k tóre) iołnierz nagle  
staje oko w  oko t  wrogiem, celu jącym  iceń  z pi
stoletu; po chwili grozy okazuje  się, U  to  tru p  
poległego i zastygłego w  takie j  pozie żołnierza 
nieprzyjacielskiego. Zarzut plagiatu dotyczy ł  f a k 

tu, i e  to in n ym  f i lm ie  znalazła s i t  scena po
dobna.

Idąc k rok  dalej m ołna  by powiedzieć, ie  jefU 
U> ja k im i  f i lm ie  pan  pocałował panią w usta,  to

j u ł  nigdy więcej w 'ładnym filmie, n ik t  z nikim  
nie powinien sie catować. Oczywiścit  — klęska  
dla w szys tk ich  kinematografii  świata.

Sprawę plagiatu w  ogóle bardzo łatwo dopro
wadzić do absurdu. Granice pomiędzy przypad
kową zbieżnością, w p ływ e m ,  pokrew ieństw em  a 
przywłaszczeniem nie są możliwe  do nakreślenia.  
Dlatego procesy, zahaczające o prawo autorskie,  
zawsze by ły  pełne niespodzianek, pełne erudycyi-  
nych popisów, sprzecznych w ypow iedzi  biegłych. 
Poczytajcie sobie „Warszawski Pitaral Literacki"  
Olgierda M issuny  — opis k i lku  daw nych spraw 
tego typu, z tak im i  tuzami w  rolach głównych  
)ak Zapolska, Świętochowski,  Boy, Lorentowicz.  
M irlam-Przesmyckl .  Pran>le iadna z tych spraw  
nie skończyła się tak, jak by  czytelnik oczekiwał.

Zagadnienie  jest trudne, pełne zasadzek, ale jest
I nie sposób go ignorować. Są przypadki  jawnego  
gangsterstwa, ierotoania na cudzym  talencie, na 
cudzych dziełach. Dzieło sztuki, utw ór literacki,  
obraz, wiersz  — trak tow ać można podobnie jak  
w ynalazek .  Przypisanie sobie cudzego  w ynalazku 
Jest przeclei  n iew ątp liw ie  tw lń s tw e m ,  naw et  w te 
dy, k iedy cały ły s k  polega na stawie w kręgu  
przyjaciół.  Św ińs tw a  takie się zdarzają.

Nie w iem , ja,k należałoby nazwać na przykład  
taki casus, jaki zdarzył m i się w Lodzi sporo 
lat temu: z ło iy lem  maszynopis w p ew n e j  redakcji.  
Rył to ar tyku ł ,  oparty na żmudne) pracy szpe- 
rackiej w  b ibliotekach. A r ty k u ł  nlo poszedł. Na
tomiast  cal* jego wielozdanlowe Iragm enty  zo
stały dosłownie przepisane (a m o te  proiciej: w y 
dęte)  < w m o n to w a n e  zgrabnie w  ar tyku ł ,  podpi
sany I opublikowany  przez kogoś innego. Czy to 
buł plagiat? Jak dowieść, skoro mój maszynopis  
ni* był nigdzie ogłoszony?

.4!bo jak nazwać niedawne zdarzenie łódzkie:  
ogłoszono konkurs poetycki, uczestnicy jak zw y k le  
podpisywali  iw ę  u tw o ry  kryp ton im am i,  w  za

mkniętych  kopertach podając r t e  p r m p d i lu < 
nazwiska. Jury  sądząc wiersze, n<e znało ic'i 
autorów, co zapewnia większą  bezstronność ocen 
Jeden z wierszu uznano za najlepszy, na przykład  
podpisany kryp to n im em  „Homer"  W tedy otwo
rzono kopertę  z napisem „Homer’’ l odczytano  
znajdujące się w środku  nazwisko autora.

Odczytany uczestnilf  konkursu  wstał,  zebrał 
oklaski,  zasiadł na honorow ym  miejscu podczas 
odnośnego bankietu. Wygłosił  z p r zeę c le m  swój  
nagrodzony  wiersz. Koleżanki laureata by ły  d u m 
ne z takie j  koneksji,  koledzy  dcstawali  kolek  
z zazdrości. D w udniowe szczęście I sławę młodego  
poety zamąciło dopiero ujawnienie się prawdzi
wego autora nagrodzonego wiersza. Okazało się 
bowiem, te ju ry  pomyliło  jakieś koperty ,  co tro
chę dziwi,  a trochę świadczy o wdzięczne) niefra-  
eobliwości mężów, tamże zasiadających. Pomyłka  
ostatecznie ludzka rzecz. A le  fa łs zyw y  laureat  
wiedział przecież, te  to pom yłka  I te czyta wiersz  
niewłasny. Co on sobie właściwie  w yobrażał?

Nie w iem , czy przec iw ko  chorobliwie ambitne
mu, na iw nem u, żądnemu za wszelką cenę roz
głosu młodzieńcowi zostanie w ytoczony  proces. 
T y m  razem można chyba  bez wątpliwości mówić  
o przgtułaszczeniu, a ta k ie  o św iadom ym  w pro
wadzaniu w błąd, celem osiągnięcia korzyści oso
bistych, Czy jednak proces będzie <zy nie  — naj
dotkliwsza karę stanoroi, jak zawsze w  takich  
w ypadkach,  ośmieszenie. Czasem ośmieszają się 
obie strony naraz. Czasem atmosfera wokół spra
w y  Jest taka. ie  sama twórczość artystyczna, p sy 
chologia twórców, Ich osobowość taczynają gene
ralnie wyglądać odrobinę komicznie, tracą na pre 
stiżu społecznym. Wówczas problem zaczyna być 
społecznie nieobojętny.

O czym  szanowne środowisko pamiętać po
winno. i
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